
OLDEST POLISH NEWSPAPER T«6 
UNITED STATES.

-------- ill EJ WEEK.ŁY--------

GAZETA POLSKA 
(Cazeta Polaka w Chicago.) 

APPEARING EVERY ^THURSDAY.
Established 1873. Subscription only Two Dollars per year.

Represents the interests of nearly 1,000,000 Poles residing throughout Hie 
UNITED STATES & CANADA.

Rates of advertising:
One line once .............................................................................................. 30c.
*>ne inch once..........„.......................................................  $2.oo

subsequently half the PRICE.
( Fin*t page....................................................Ono

One inch one year < Second and third pages..................... 2O.oo
I Fourth page............................. _........ 30.on

The “Cazeta Polska," read in all the States and Territories Union, in
fcpnada, Mexico. Brazil, Chile, Peru, in France, Great Britain, Germany, Austria, 
Serbia, Dunabian Principalities, Turkey, in Abia, Africa & Australia and m ail 
Che provinces of ancient Poland, is a really first-class advertising medium.

All Communications ought to be addressed:

W.Dyniewicz, 532 Noble Street, Chicago, III.
The printing Office of “Gazeta Polska" executes the cheapest, promptest 

and most correct printing in the Polish language.
Job printing in all modern languages neatly executed.

*

^*>0

EKiii?1

Kwi

PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE.

Rocznie od cala

50
$/ 90

Najstarsze czasopismo polskie W 
STANACH ZJEDNOCZONYCH. 

GAZETA POLSKA w Chicago.
AN ychodzi co czwartek każdego tygodnia.

Prenumerata wynosi rocznie:
Stenach Zjednoczonych i Canadzie................ W __
E u ropie, Ąyi. Meksyku, Ameryce Południowej, Afryce i Australii,.. $3 o®

Cena inseratów dla Polaków wynosi:
Od wiersza drobnego druku na raz jeden.... 
Od cala................................................... ...................

Następnie połowę, 
f na pierwszej stronicy..........

< na drugiej i trzeciej stronic/
l na czwartej stronicy............. _•

Dla obcych cena jiodwojona. >
A krewnych lub znajomych nic wynoszące cala druku na ras jeden BO centów, następnie połowę. *

POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia o zmianie mieszkania lur 
założeniu jakiego przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie

Piemtdze winne być przesyłane przez p. o. Money Ordei Express, lub w liście registuwanym. ' K ’
Rękopisy nie zwracają się.

Wszelkie listy, korespondeneye i pieulęd-.e winnobjć adresowane:

IV. Dyniewicz.-532 Noble Street, tao, 01.
W drukarni‘‘Gazety Polskiej" wykon iij s<e wszelkie r»boty, wchodzące w 

. zakres drukarski, po najtańszej ccni,e. ~

W. 14. Chicago, Illinois, Czwartek 3-go Kwietnia, 1890 roku.
ENTERED Al THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. __________

FIRST

NATIONAL BANK
OF CHICAGO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK

W CHICAGO.
Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 

KAPITAŁ $3,000,000.
WEKSLE.

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera- 
burg — Ro=ya i wszystkie iune europejskie kraje 
jako tez na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY ZASTAWNE
dli użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schodów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krsjów za bar
dzo umiarkowany konilsyj.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON 

PREZYDENT.
R. SIMONDS

KASYER.

LYMAN J. GAGE
WICEPREZYDENT

H. NI. KINGMAN
PODKASYER.

R. J. STREET, AS. KASYERA.

Polska Apteka
Józef Leszczyński i Sp.,

680 NOBLE STREET, CHICAGO, 
jest zawsze zaopatrzoua we 

wszystkie najświeższe

Lekarstwa

NOWE

KATECHIZMY
ustanowione na

trzecim plenarnym So
borze w Baltimore

dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 

w Ameryce

sa już ukończone i sprze
dają się w Księgarni 

Polskiej

WŁ, SYIHWICU, 
532 Noble Str., 

CHICAGO, - ILLINOIS.

Katechizm IJaltimorski mały
PO - - - - - 8 c.

Katechizm Baltiinorski wię- . 
kszy w mocnej oprawie po - 20 o.

Kto jeszcze uic ma, niech Ko
bie zapisuje

i materyały aptekarskie. 
Doktór polski zawsze w aptece.

(June 13. ‘89 )

Br. Mieczysław Janczewski.
Nauki lekarskie pobierał w Warszawie, Krako
wie i w Niemczech, po ukończeniu których 
praktykował przez lat dziewięć w Królestwie 
Polakiem. Obecnie j rzybył do Chicago i zamie
szkał przy ulicy

Noble Str. No. 701
Zajmuje eig przeważnie akuszeryę^. chirurgię. 
Przyjmuje chorych od godz. 9—10 rano, od 
2—4 po połud. i po 7 wieczorem.

(Apr. 9. 90)

GAZETAPOLSKA 
w cnicvM), 

jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE.

Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największy drukarnię jk>1- 
sky w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania 1 maszyng do składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy 
uach i wo własnym budynku.

DRUKARNIA GKZETY POLSKIEJ
W CHICAGO

Wykonuje wszelkie prac.; w zakres drukarski 
wcbodzjce jako to:
Książki, Broszury, Konstytucje, Afisze, Cyr- 

kiilarze. Kwity kupieckie, Bilety, itp.
w wszystkich głównych językach. Adresować;

•W. DT.NTEWICZ, 
532 Noble Str, CHICAGO, ILL.

COLDZIER & RODCERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 48 & 50, METROPOLITAN BLOCK,
W. Cor. Randolph & L&Salle Str.,

TAKE ELEVATOR. CHICAGO.

tahPoisU
Następnie do wydawania 

premii wartości jednego dolara 
własnego nakładu obrazów i 
książek, przeznaczone zostały 
jeszcze następujące książki do 
nabożeństwa:

Anioł Stróż, książka sto
sowna tak dla kobiet jak i 
mężczyzn.

Cicha Łza Chrzęści.ni
ska, wydanie tylko dla kobiet.

Ołtarzyk Złoty, wydanie 
tylko dla mężczyzn.

Wybór Nabożeństw i 
Pieśni, gruby druk, (zaró
wno dla kobiet i mężczyzn; w 
mocnej skórkowej oprawie i 
czerwone brzegi).

Książki te są w druku, bę
dą w objętości około 600 stro
nic, oprawne w skórkę i wy - 
złacane brzegi (Wybór czer
wone bizegi)—sprzedawać się 
będą po dolarze.

©. DYDIEOJICZ-

NOTARIUSZ PUBLICZNY,
----  wyrabia-----

PRAWNE HIPOTEKI. 
Tfoknmen ta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testaments 
i wszelkie iuteresa w zakres 

aouryacki wchodzące.
S3 2 Kobie Str, 

____ Chicago, ill.

, vV księgarń. Polskiej
'VŁ- DY NIE WIOZĄ 

632 NOBLE ULICA ’

Paimątka 2rzyjęcia p

KOMUNII gW’ETET
« Pulpitami (o«,bno) _ °

niemiecku w dziewięciu i ’ a,,giel,iku TOUX15. k-.lor.eh, rozmiaru
Cennik tychże wy.eła si£ na

Amazonki nowoyoiskie.

Wawrzyny przybocznej gwardyi 
niewieściej Króla Dahomey’u są 
ponętą dla młodych dam nowojor
skich. Dla tego połączyło ich się 
sto w dzielnicy miasta zwanej 
Harlem, aby utworzyć kompanią 
milicyi; zarazem poczyniły przygo
towania dla umundurowania i wy
kształcenia wojskowego. Kompania 
zgromadza się raz w tygodniu w 
,,basemencie“ kościoła na 109tej 
ulicy, gdzie ich sierżant George z 
22 pułku piechoty uczy powolnego 
kroku, mustry, zachodów i wszy
stkiego tego, co do wojskowego 
rzemiosła należy. Zabawi atoli 
długo, nim będą się mogły równać 
do zachodnio-afrykańskich czarnych 
amazonek, które w ostatnich cza
sach zadały nawet porażkę fran
cuskim żołnierzom.

Szanownym Czytelnikom 
“Gazety Polskiej” 

życzymy
WESOŁEGO ALLELUJA.

Telegramy Zagraniczne.
Wielkie Księttwo Poznańskie.
Poznań, 26 marca. W Bydgo

szczy spalił się teatr miejski.
Berlin, 29 marca. Balon, w 

którym się znajdował kapitan, po
rucznik i szeregowiec, pękł, gdy 
się unosił nad Śremem w Poznan- 
skiem, i spadł na jednę z tamtej
szych ulic. Żołnierz utracił życie, 
kapitan złamał nogi, a porucznik 
został lekko tylko ranionym.

Szlązk.
Wrocław, 26 marca. Członek 

sejmu niemieckiego Kunert, wyda
wca socyalistycznego czasopisma w 
Wrocławiu, został uwięzionym za 
obrazę majestatu.

Z WATT KA NU.
N owy York, 26 marca. Tele

gram szczegółowy z Rzymu donosi; 
Wielka część kardynałów jest za 
tern, aby przyszły następca. Leona 
XIII na tronie papiezkim bezzwło
cznie po jego wyborze opuścił 
Rzym. Kardynałowie twierdzą, że 
położenie papieża w Rzymie jest 
za przykrem. Papież Leon walczy 
wyraźnie przeciw temu planowi i 
wymówił sobie u kardynałów', aby 
reszta jego życia przez zapewnie
nie całkowitego zaniechania tego 
planu została rozweseloną.

ROSTA.
Petersburg, 26 marca. Ol 

kilku tygodni panuje tu prawdziwa 
mania samobójstw. W sobotę otru
ła się dama stojąca w ścisłych 
stósuukach do dworu a w niedzie
lę postąpił za jej przykładem se
kretarz w poselstwie francuzkicm 
niejaki Periva.

Londyn, 26 marca. „Daily 
News” podaje różne wyjątki z li
stów dą zbjegóiy tumskich w 
Szwajcaryi, które donoszą o walce 
pomiędzy banitami i żołnierzami w 
Irkutsku. Tych z banitów, którzy 
uszli rzezi, poddano pod śledztwo, 
aby się wywiedzieć, którzy z nich 
do wojska strzelali. Stróże więzien
ni złożyli fałszywe świadectwo prze
ciw banitom. Bezstronni świadko
wie oświadczyli, że dla dymu po
wstałego wskutek strzelania przez 
W’ojsko nie było można nic widzieć. 
Obrony oskarżonych nie s uchano 
wcale. Trzech z nich skazano na 
szubienicę, innych na wiezienie. 
Car zniósł wyrok przeciw niektó
rym z nich. Skazani na śmierć pi
sali wzruszające listy do swych 
przyjaciół.

Bernstein, jeden ze skazanych na 
śmierć, został w łóżku zaniesiony 
pod szubienicę, ponieważ był cho
rym. Po założeniu powroza na-kark 
usunięto łóżko. Drudzy dwaj, So- 
tow i Gossman, nie dozwrolili, aby 
stróżowie ich się dotknęli; sami so
bie założyli powrozy i umarli od
ważnie.

— W Petersburgu wybuchły po
nowne rozruchy studenckie. Rewo
lucyjne pisma ulotne zostały roz
powszechnione po całem mieście.

L o n d y n , 27 marca. Rozruchy 
akademickie w Petersburgu nie u- 
stają. W poniedziałek i wczoraj u- 
śmierzyła polieya takowe. W Char
kowie i Kazanie istnieje podobny 
stan rzeczy, lecz o szczegółach nie 
inożna się wywiedzieć.

— Do „Daily Telegraf” donoszą 
z Petersburga, że tamtejsze władze 
odkryły wojskowy spisek, którego I 
celem jest zamordowanie cara.

Moskwa, 23 marca. Uniwer
sytet i akademia rolnicza i leśni- 
cza zostały z powodu rozruchów

I studenckich przez rząd zamknięte. 
Uwięziono 6o0 studentów.

Petersburg, 28 marca. W 
pobliżu Batumu spalił się dzisiaj 
pociąg składający sic z :Pi. wago
nów z petrólejem. Trzech ludzi u- 
traciło życie.

Studenci petersburgskiego uni
wersytetu podali profesorowi Men- 
deliew petycyg, w’ której żądają 
zniżeaia występnego, bezwarunko
wego przyjmowania żydów i równo
uprawnienia studentów płci żeń
skiej. Profesor obiecał, żc się bę
dzie starał, aby te żądania przy
szły do skutku.

zś uetryo- W^gry.

Try es t, 26 marca, 'fu i w o- 
kolicy dało się uczuć silne trzęsie
nie ziemi.

W i e d e ń , 26 marca. Klerykal- 
ne czasopismo w’ Meranie donosi o 
zaręczynach arcyksiężmczki Stefa
nii, wdowy po arcyksięciu Rudol
fie, z arcyks. Franciszkiem, przy
szłym następcą tronu austryackiego.

A/E KUF.
Berliu, 26 marca. WydzŚły 

konfereucyi dla ochrony robotni
ków ugodziły się, że chłopcy li
czący od 14 do 16 lat mają najdłu 
żej 10 godzin dziennie pracować.

— ,Jen. Caprivi wprowadzając 
się do byłego mieszkania żelazne
go kanclerza miał powiedzieć: 
„Niezawodnie nie pozostanę tutaj 
długo; niemożebliwem byłoby dla 
mnie poświęcić rzetelne moje zda
nie grymasom korony.”

— Bismarck złożył wszystkie 
swe ordery w sklepieniu skarbca pań
stwowego. Klejnotnicy szacują ich 
wartość na $25,000. Exkanclerz za
trzymał tylko order złotego runa 
i order czarnego orła. „Nie dla 
mnie już więcej uniformy i orde
ry”, miał mówić. „Zmuszono mnie 
do rezygnacyi i odtąd będę tylko 
nosił mój frak a na nim żelazny 
krzyż.”

— Rezygnacya Herberta Bis
marcka została przyjęta, a na miej
scu jego zamianowany został nie
miecki poseł w Brukseli v. Alvens- 
leben jako sekretarz stanu w bió- 
rze spraw zagranicznych.

Paryż, 26 marca. „L’Univers” 
donosi, że niemiecki kanclerz Ca
privi wyrjwj’i życzenie, aby .stosun
ki Niemiec do Watykanu stały się 
przyjaźniejszemi.

Berlin, 28 marca. Bismarck 
pożegnał się dzisiaj z cesarzem. 
Lud wyprawił mu prawdziwą o- 
wacyę.

Kanclerz Caprivi został na miej
sce Herberta Bismarcka wybrany 
sekretarzem stanu spraw zagrani
cznych, ponieważ poseł Alvensle- 
beu nie przyjął nomiuacyi.

Berlin, 2Z marca. Niemieckie 
władze wywiadują się, ile lekarzy i 
i dentystów praktykuje w Niem- ' 
czech na mocy dyplomów lekar- | 
skich otrzymanych w Ameryce. I 
Rząd ma zamiar wkrótce zakazać , 
używanie amerykańskiego tytułu 
doktora, o ile się to mianowicie 
odnosi do dentystów, gdyż uniwer- 
syteta niemieckie nie udzielają den
tystom dyplomów. Niemieccy stu
denci odwiedzają odczyty o sztuce 
leczenia zębów w Nowym Yorku, 
Philadelphii i Baltimore i powra
cają do Niemiec z tytułem dokto
ra. Dwadzieścia i sześć takich den
tystów praktykuje w Berlinie.

Berlin, 29 marca. Bismarck 
wyjechał dzisiaj do Friedrichsruhe,

— Dzisiaj odbyło się ostatnie 
posiedzenie konfereucyi dla ochro
ny robotników. Uchwały konferen- 
cyi zostaną jak najpndzej ogło
szone. *

BELGIA
Bruksela, 28 marca. Na po

siedzeniu konfereneyi anti - niewol
niczej postawił delegat angielski 
wniosek, aby zakazano sprzedaż 
wódki w środkowej Afryce. Wszy
scy delegaci z wyjątkiem niemiec
kiego popierali wniosek.

FRANCTA.
Paryż, 27 marca. Jen. Boulan

ger oświadczył piśmienniże po- 
wrróci do Francyi; jeźeL rząd ze
zwoli na proces jego pi”ed sądem 
apelacyjnym lub przed sądem wo
jennym.

— Naczelnicy republikanów i 
monarchistów żądają, aby prezy
dent Carnot uwolnił księcia Or
leans znajdującego się w Clairvaux.

Paryż, 27 marca. Wiadomości 
z zachodniego wybrzeża afrykań
skiego donoszą, że w Kotonoń mul 
wybrzeżem Benui w Dahomey Fran
cuzi stoczyli ponowną potyczkę z 
krajowcami, w której 3 ludzi zo
stało zabitych a dwuna.,lu ranio
nych .

Paryż, 29 marca. W Epical, 
w departamencie Wogezów, został 
aresztowanym szpieg niemiecki. Pa 
piery na jego osobie znalezione o- 
kazały, że istnieje dokładnie uor- 
ganizowany system szpiegów dla 
wys^piegowauia francuzkich fortec 
i obozów, położonych'nad* 1 niemiec
ką granicą.

| był do Chapel Hill, by odprawić 
nabożeństwo. Gdy słuchał spowie
dzi św. jeden z'komiletu rozpo
czął w' kościele spór o ławki i 
chciał wyprowadzać z ławek tych, 
którzv dali na kościół lecz za ła
wki nie zapłacili. Ks- proboszcz 
zaś pow.stal i oświadczył, że wszy
scy mają zająć ławki, gdyż miej
sca jest pod • dostatkiem. Lecz je
den z komitetu postawił się hardo
i na trzykrotne wołanie księdza 
ustąpić nie chciał. Ksiądz więc 
ze łzą w oku wyszedł z kościoła i 
odprawił mszą św. w' prywatnym 
domu. Liczne tłumy wiernych 
były zmuszone rozjechać się do 
swych domów. Na przyszły raz 
będę może mógł przysłać pomyśl
niejszą korespondencyę. Rodakom 
zaś życzę aby lepiej budowali do
my Boże a nie jak w Chapel Hill 
przy skargach, przy pijatyce i prze
kleństwach.

Walenty Czarnecki.

Y o r k t o w n, De Witt Co„Tex., 27 
marca, 1890. .

Łaskawy Redaktorze!
Czytam w Pańskiem p śmie nie

raz korespondeneve z rozmaitych 
stron Stanów Zjednoczonych; i to 
mnie pobudziło aby z rodakami 
podzielić się wiadomością o York- 
townie.

Mniej więcej mamy tutaj około 
pięćdziesięciu familii polskich; z 
małym wyjątkiem są wszyscy Gór- 
no-Szlązacy. Choć nas nie jest tak 
wielka liczba jednakowoż pochwa
lić się możemy że mamy kościół i 
polskiego księdza. Pierwszy ko
ściół Polacy sobie postawili tutaj 
jeszcze w 1869 tym roku za stara
niem Wielebnego ks. Frydrycho- 
wicza. Postawiony tylko był z 
logsów; familii polskich było tyl
ko wtenczas nie więcej jak 12. 
Do tego czasu najwięcej było księ
ży niemieckich katolickich a teraz 
już od dwóch lat mamy księdza 
Magot z rosyjskiej Polski. Ko
ściół teraźniejszy zaczęto budować 
za ks. Jana Hagel a ukończono 
za naszego obecnego Wielebnego 
księdza Magot a nawet postawio
no i nową księdzu plebanią.

Ksiądz Magot jest już-’ dość 
wiekowym bo o H< sądzić mogę 
około 60 citt lat wieku, trochę sła 
bowity lecz starający się bardzo o 
dobro swych owieczek. Kościół 
jest drewniany, biało pomalowany 
z dosyć dużą wieżą, pod opieką 
N. M. P.; ma 3 ołtarze — jeden 
wielki stary i dwa nowe poboczne 
postawione za staraniem ks. Mago- 
ta. Mamy nowe organy małego 
rozmiaru lecz do naszego kościoła 
aż za dosyć głośne. Mamy także 
szkołę przy kościele dla dzieci pol
skich. Nauczycielem jest Polak 
ustanowiony przez władzę stanu 
Texas.

Z Polonii tutejszej naj więcej jest 
ludzi uprawiających rolę i dla te
go kościół jest postawionym trochę 
na boku miasta. W mieście P Ja
cy są następujący: Doktor, piwo
war, rymarz, kupiec, kowal, kra 
wiec, malarz i robotnik cq w mły
nie od bawełny robi.

Ludność miasta złożona jest z 
samych Niemców. Sa tu dwa du 
że sklepy, apteka i kilka małych 
sklepów, dwa młyny do bawełny i 
jeden luterski kościół.

Polacy tutaj dosyć się dobrze 
mają, w niedziele bawią się u pol
skiego piwowara Celmjra albo też 
u ojca Frycy tak nazywają Fryca 
Riedla, Niemca salonistę, który tu 
nam Polakom jakoś najlepiej posłu
żyć potrafi, bo czy kto sobie po 
polsku, po niemiecku lub po an
gielsku rozkażc, zrozumianym jest, 
jest tu bardzo dużo dziewcząt i 
to zgrabnych ale i chłopców nie 
brakuje przeto s;>odziewać się mo
żna żc za lat parę gdy się młodzież 
pożeni to może Polacy wezną gó
rę nad Niemcami a przynajmniej 
się z niemi zrównają.

Jeden z gromady.

Paryż, 30 marca. „Le Temps” 
dowiaduje z Dahomey, że puł
kownik Terraillon zadał krajo
wcom stanowczą klęskę i - wpędził 
ich ze stanowiska nad (m.ttenie 
rzeką?

Mont Lucon, 30 marca Gór 
nicy w St. Elo zastrajkowali zada 
jąc podwyższenia myta. Robotnicy 
w innych kopalnia<-h p >]d.a za ich 
przykładem.

Paryż, 30 marca. Petvcya Bou 
langera, aby go procesowano przed 
sądem apelacyjnym lub wojennym, 
w którym to przypadku chce się 
stawić osobiście, nie został przez 
sąd uwzględnionym, zwłaszcza że 
jego nierozsądne postępowanie za 
granicą samo z. siebie uniemożli
wiło jego powrót do Francyi.

HTżiiLK.l BEI’TJAZ-1
Londyn, 26 marca. Królowa 

udała się do Francyi. 1 omiędzy 
inuemi wzięła ze sobą: Trzech 
stangretów', 9 masztaleizy, ośrn 
koni, jednego osia, trzy łóż' .i oprócz 
zwyczajnych, piec kuchci ny nad
zwyczajny, trzy powozy, sL dmdz.ie- 
siąt i dwa kufry, wino, .,--óch le
karzy, chirurga i akuszeić dla jej 
córki Beatryczy, trzy dai. y dwor- 
■-.i.ie, -dzie:.’, ięe 
belaua, dwóch koniuszych i siedm 
ps >w.

HISZPANIA
Madryt, 28 marca. W Barce

lonie strajkuje obecnie L8,000 ro
botników.

Madryt, 29 marca. W Cata- 
lonii porzuciło pracę 40,000 robo
tników fabrycznych.

Barcelona, 30 marca. Strajk 
w’ Catalonii nabiera coraz większych 
rozmiarów. Obawiają się, że zapa
nuje zastój pracy w wszystkich fa
brykach. Pomiędzy robotnikami 
znajduje się wiele anarchistów.

BUŁGAR TA

Sofia, 26 marca. Major Panitza 
uwięziony za spisek przeciw Fer
dynandowi złożył wyznanie. Powia
da, że głównym celem spisku było 
przeprowadzenie ugody pomiędzy 
Btiłgaryą i Rosyą.

KRI 1 A

Londyn, 26 marca. Telegramy 
z Krety donoszą, że w niedzielę 
zrzucono w Patiana kapłana z am
bony, poczem pospólstwo go wle
kło po ulicach. Uwięziono 64 mie
szkańców' tej wsi.

JAPOA 'A.
San F ra nc i sgo, 26 marca. 

Parowiec „City of Peking” przy
wiózł wiadomości, że dnia 27 lu
tego zniszczył pożar w Tokio 1500 
i uszkodził 180 domów. Dwie oso
by utraciły życie w płomieniach i 
85 strażaków zostało poranionych. 
Dnia 26 lutego spaliło siew Tokio 
187 a 5 marca 860 domów’. W 
wszystkich przypadkach powstał 
pożar przypadkowa.

— Hollandczycy stoczyli kilka 
potyczek z Achińczykami, w któ
rych ponieśli dotkliwe straty.

BRĄZ TLI A

Rio de Janeiro, 27 marca. 
Pomiędzy tutejszą załogą panuje 
wielkie nieporozumienie i dli te
go otrzymała rozkaz wyruazebia 
na południe. Cofnięto rozkaz, po
nieważ naczelnicy nie chcicli go 
usłuchać. W całem mieście panuje 
także nieporozumienie.

Rio de Janeiro, 29 marda. 
W Brazylii zniesiono system pa
szportowy.

Powiadają, żc cesarz Dom Pe
dro znajduje się w biedzie i dla 
tego postanowiono -go wspomódz. 
Czasopismo „Paizc” zbiera kolekty 
dla niego i personal jego ofiaro
wał $2700. R'.ąl prowizoryczny da 
mu na jego wdasność $15,000 za
datku a będzie nut miesięcznie 
$16,500 płacił.

R i o d e J a n e i r o , 30 marca. 
Rząd rozporządził, że ci, którzy 
rozgłaszają fałszywe zaniepokaja- 
jące nowiny za pomocą prasy lub 
telegrafów, mają być stawieni 
przed sąd wojenny.

Zbiór kawy jest średnim. Pozo- 
8taj,! tylko 150,006 tun do ekapor- 
taoyi.

Pameża. plan ogólnego rozbro
jenia.

Z Rzymu donoszą, że papież ma 
zamiar być pośrednikiem nie tylko 
miedzy uorganizowaną pracą i pra
codawcami, lecz także w sprawie 
ogólnego i równoczesnego rozbro
jenia mocarstw europejskich. Jest 
to interesująca faza konfereucyi ro
botniczej zwołanej za staraniem 
młodego cesarza niemieckiego. Pa
pież, o ile się zdaje, zrobił tę pro- 
pozycyę, gdy cesarz prosił go o 
przesłanie delegata na konferencyę. 
Papież chciał przyjąć zaproszenie 
pod tym tylko warunkiem, że am
basador jego będzie prezydującym 
konfereucyi.; na powtórne zapro
szenie odpowiedział, że kościół po
winien stanąć na czele ruchu robo
tniczego (temu sprzeciwialiby się 
socyaliści i komuniści, iitórzy w 
żaden kościół nie wierzą); po dru
gie: jedyną pomocą dla naiodów 
jest równoczesne rozbrojenie żoł
nierzy, wskutek ęzego miliony nie- 
zatrudniouych ludzi powróciłyby 
do szeregu pracy i że on (papież) 
chce użyć wpływu osobistego i po
tęgi kościoła, aby dopiąć tego’celu,

Jak dalece dał cesarz niemiecki 
przyrzeczenie swoje, jest niewiado
me™, gdyż rokowania odbywały się 
tajnie. Jeżeliby papież dopiął tego 
celu t. j. rozbrojenia mocarstw eu
ropejskich — natenczas byłby pra
wdziwym dobroczyńcą nie tylko 
dla Europy, lecz dla całego świa
ta i moglibyśmy liczyć, że znaj
dujemy się na drodze do tak zwa
nego „millenium” (tysiącletniego 
królestwa Chrystusa). Temu zapo
biegają atoli liczne „gdyby” i „że
by.” Gdyby Francya i Rosya roz
broiły swe wojska, to" łatwą by 
było rzeczą nakłonić'Niemcy, Au- 
stryę i Włochy do tego samego 
kroku, gdyż nie groziliby im nie 
przyjaźni sąsiedzi. Anglia postąpi
łaby źa nimi, gdyż nie posiada 
wielkiej stojącej armii.

Skoroby wielkie mocarstwa były 
rozbrojone, to i mniejsze państwa 
byłyby zmuszone tak uczynić, a 
miliony niezatrudnionych ludzi mo
głyby tworzyć bogactwa. Trzy lub 
cztery miliony ludu w Francyi, 
trzy lub cztery miliony w Niem
czech, dwa miliony w Austryi, mi
lion we Włoszech, cztery lub pięć 
milionów w Rosyi, i przeszło 70<’,- 
000 w mniejszych państwach, nie 
wliczając wcale tysięcy służących 
w -flotach, którzy teraz spożywają, 
zasoby ludu; do tych przychodzą 
tysiące pracujących w zbrojowniach 
lub przygotowujących wszystko to, 
co żołnierz potrzebuje. Zamiast do-% 
stawania płacy, podczas gdy nic

■CMOMae 

pożytecznego nie czynią i zmniej
sza ą produkcyę i dobrobyt i przez 
to powiększają podatki w odno
śnych ich krajach, pomagaliby przy 
powiększaniu produkcyi, wskutek 
c*ego ciężary publiczne zostałyby 
zmniejszone. Zapracowaliby na swój 
chleb i nie jedliby go będąc bez- 
"czynnymi. Miecze z.amieuionoby na 
siekierki ogrodnicze a dzidy na le
miesze, z cżegoby się każdy ucie
szył. Wojny ustałyby a miejsce ich 
zajęłaby arbitracya. Panowałby po
kój i zbliżylibyśmy się do ery o- 
góluego braterstwa. Niestety! naro
dy są pod w’ielu względami podo
bne do pojedynczych osób i natu
ra ludzka ogółow a jest bardzo po
dobna donatory pojedynczego czło
wieka. Czyż Europa jest przygoto 
waną do rozbrojenia? Czyż różne 
państwa są gotowe wyrzec się ró
wnocześnie swych przesądów, o- 
chłodżić swe namiętności i pozbyć 
się wszystkich swych jiodejrzywań 
za słowem naczelnika kościoła ka
tolickiego? Czy Francya wyrzekła- 
by się nadziei zemsty przeciw 
Niemcom? Czyż Włochy naraziły
by się na możebliwość przywróce
nia świeckiej potęgi paąneża? Czyż
by nie chciały przynajmniej utrzy
mywać dwa lub trzy pułki dla służ
by policyjnej w pobliżu Kwiryna- 
łu? Czy Rosya wyrzecze się na
dziei długich wieków — że kiedyś 
się uda do Konstantynopola i bę
dzie panią nad po.-iadłościami Tur- 
cyi i w Azyi? Czyż istnieje możli
wość, że młody i ambitny cesarz 
niemiecki, napełniony duchem woj
skowym chciałby zezwolić na roz
brojenie teutońskich legionów i po
święcić się pracom li tylko poko
jowym? Byłoby to wielkie, i wspa
niałe dzieło, gdyby plan jego się 
udał, lecz my z pewnością uskute
cznienia go nie dożyjemy.

Niedźwiedź i wieloryb.

Z Petersburga piszą do „N. Y. 
Tribune”: „Swięta”Rosya jak mo
skiewscy i słowiańscy patryoci na
zywają swój kraj, zdaje się obecnie 
przygotowywać na wybuch wojny. 
Kozacy nad Kubanem, Terekiem 
dostali rozkaz powiększenia ich puł
ków o sotnię lub więcej; oddziały 
posuwają się nad granicą Besara- 
bi? i nadzwyczajny fuch wójskowy 
zapanował w Polsce pod zaborem 
rosyjskim. Bez rozbierania położe
nia z dyplomatycznego stanowiska, 
można twierdzić, że w przypadku 
wojny Rosyi z trójprzymierzem, 
Anglia się także wmięsza do woj
ny pomagając naturalnie sprzymie
rzeńcom. Rosya jest dobrze obezna- 

•ną z tem prawdopodobieństwem i 
mało pokłada ufności w przyrzecze
niu Bismarcka w r. 1878 podczas 
konfereucyi berlińskiej: „że wielo
ryby nigdy nie napadają zwierzę
ta czworonożne.”

Niedźwiedź rosyj-kio ile możno
ści się przygotował do walki zacię
tej z wielorybem angielskim i o 
ile się zdaje z pomyślnym skut
kiem, o czem można się przekonać 
zwracając uwagę na postęp w flo
cie rosyjskiej podczas ostatnich 10 
laf, i postęp ten został przeprowa
dzony bez nadzw yczajnego podwyż
szenia budżetu dla floty. Flota na 
Czarnem morzu, która w r 1878 
się składała z dwóch miernych stat
ków’ obitych żelazem według planu 
admirała Popowa i z kilku dre
wnianych okrętów i statków torpe- 
dosowych,obejmuje obecnie cztery 
wielkie statki obite żelazem, milo- 
stwo wielkich i małych krzyżowni- 
ków, z torpedosami lub bez nich i 
mnóstwo łodzi torpedosowycb, któ
re tyle szkody narobiły pomiędzy 
tureckimi okrętami na Dunaju pod
czas ostatniej wojny. Flota sybe
ryjska, która ma działać nad wy
brzeżem koreańskie™ i chińskie™, 
jest zupełnie nowym utworem jako 
i główny port w’ Władywostoku. 
Parowiec wojenny „Gbeok Tepe”, 
został w tych dniach dodany do 
floty na morzu kaspijskiem. Paro
wce nie zanurzające się głęboko w

wodę zostały wybudowane do że
glugi po miałkiem azowskiem i a- 
ralskiem morzu. Nawet morze Bia
łe i północne wybrzeże rosyjskich 
posiadłości nie zostały zaniedbane. 
Zostaną bowiem obronione przez 
silną eskadrę morską, której okrę- 
ta znajdą przytułek, węgle i ży
wność w- nowym arsenale wybudo
wanym nad portem na wyspie ry
backiej, gdzie mrozy są rzadkie‘a 
woda jest dość głęboką podczas 
większej części roku, tak"iż najwię
ksze okręty wojenne do portu mo
gą przybyć.

Trzeba zauważyć, że co do po
stępu floty, to Rosya ma szczegó
łowe przeszkody. Główną z nich 
jest fakt, że musi przysposobić 
szczegółowe porta i arsenały dla 
każdej pojedynczej floty. Floty nie 
mogą działać icspóluie, gdyż rozłą
czają je cudze terytorya lub znajdują 
się na śródziemnych jeziorach, jak 
u. p. eskadra aralska. Do tego 
trzeba doliczyć zw’loki i koszta po
chodzące z przeszkód dla bezpośre
dniej komunikacyi z różnetni por
tami. Rosya przezwyciężyła tc prze
szkody i wspaniale wyposażyła swe 
floty i porty na morzu czarnem. | 
na oceanie spokojnym, na morzu 
białem, na morzu azowskiem i a- 
ralskiem. na morzu kaspijskiem 
Lecz najwięcej pracy dołożyła na 
morzu bałtyckiem, gdzie usiłowała 
postąpić dwa kroki naprzód, pod
czas gdy Niemcy zrobiły tylko je
den krok, chcąc w ten sposób za 
bezpieczyć sobie zwierzchnictwo 
nad morzem śródziemnem półno
cnej Europy.

Sędziwy wiek.
Zaledwie pochowano w Wie

dniu 115-letnią kobietę Magdalenę 
Ponza, a oto pokazuje się, że w 
Wiedniu w tej samej dzielnicy ży- 
je jej równieśniczka, urodzona w r. 
1 775, Małgorzata Gredszik, zupełnie 
zdrowa na ciele i umyśle. Jest ona 
Czeszką z pochodzenia, a do Wie
dnia przybyła w r. 1834, mając lat 
59, i założyła tam wraz z mężem 
grajzlernię. Mówi ona zupełnie 
przytomnie, pamięć ma dobrą, jest 
gadatliwa i wesoła, łzy jej wystę
pują tylko wtedy, gdy wspomina o 
mężu, który zmarł już przed 
kilkudziesięciu laty.

------- ---------

Korespondencie “Gan. Pol.”
C h a p c 1 H i 11, Tex., 26 marca, 

1890 roku.
Czytając „Gazetę Polską" dowia

duję się z różnych korespondencyi, 
że Polacy w różnych zakątkach 
Ameryki budują kościoły, szkoły 
i t. d. I my Polacy tu w Chapel 
Hill wybudowaliśmy kościół, który 
został ukończony zaraz po Trzech 
Królach, lecz niewierny jeszcze, 
kiedy zostanie poświęconym, bo 
budowaliśmy go sami — bez księ
dza, choć ksiądz mieszkał tylko 10 
mil od Chapel Hill t j. w Bren
ham; nic chciano, aby na’eżał do 
budów uiia kościoła, ponieważ był 
nienącem -katolikiem — chociaż 
żnał oprócs języka niemieckiego 
także polski i angielski. Komitet 
który się udał do biskupa, oświa
dczył, że Niemca nie zadamy, a 
gdyby Ks. Grabcndzie(?) miał od
prawiać nabożeństwo, to nie bę- 
dz emy chodzili do kościoła. Po
mimo tego jeżdżano jednakowoż do 
kościoła. Teraz wysłał biskup ks. 
Grabendziego do In lepen lence do 
klasztoru, a do Brenham przezna
czył Wid. ks. Łaskiego z Ander
son. Ten kapłan wielce czcigodny, 
nie podoba się już znowu komite
towi, chociaż dopiero kilka tygodni 
temu przybył. W dzień Zwiasto
wania Najśw. Maryi Panny, przy-

Rodzina Konfederatów.
(JÓZEF 1 KAZIMIERZ PUŁASCY.)

I.
1 mi Starosta Warecki.

ii.

1 an Marszałek Łomżyński
OBRAZKI HISTORYCZNE

h ----  przez ----

•K S. BOOZ ANTOWICZA.

OBRAZEK PIERWSZY

S’AN STAROSTA WARECKI.
(Józef Pułaski.) 

(Ciąg dalszy.)

— Jeszcze z nami nie kwita, rzekłem, ura
czyłeś nas pan śniadaniem, to nic odmówisz 
zapewne obiadku u mnie.

Pan Dynowski po tych wyrazach zdjął 
czapeczkę, chwilę się zamyślił, patrząc w zie
mię:

— Służyć wam będę, bat’ku starosto, ale 
na wieczerzę jeżeli pozwolicie.

__ Zgoda i na to, z wieczerzą czekać’ bę
dziemy miłego gościa, rzekłem, ściskając rę
kę starego konfederata, a ten pociągnął mnie 
za rękę.

— Ostrożnie! rzekł, wskazując za mnie. 

Odwróciłem się i ujrzałem klacz wilcza- 
tą, dziwnie ładuą, którą wiódł barczysty 
Ukrainiec. Dochodząc do wrót, podsadziła 
się na zadzie, i zgrabnym skokiem przesk > 
czyła próg. Śliczne to było stworzenie, be i 
sierść na niej nadzwyczajnie szkląca, i oko 
wypukłe na szerokicin czole, a do tego cała 
budowa bez zarzutu.

Okulbaczona była w siodło kozackie, ty 
biuki i poduszka błyszczały wytartym nieco 
haftem srebrnym: strzemiona, uzdeczki, na- 
pierścienia i podogonia naszywane były mu
szelkami, które zwauo żabie oczka, powód 
jedwabny, karmazynowy okręcał przednią ku 
1?, pod tylną przytwierdzony był mantelżak 
podróżny, a przez kulbakę przewieszona opofi- 
eza ?, kapturem.

l’an Dynowski podszedł do klaczy, ścią
gnął z siodła opończę, i gładząc ją z upodo 
baniem po szyi:

— rlo mój powóz, rzekł, innego nie znam 
prawie; i znowu pieścił ulubioną wierzcho
wą.

A ta jakby zrozumiała, żc my się jej cie
kawie przypatrujemy, wyciągnęła się strzy- 
żąc uszami, rozglądała się na około, czasem 
dmuchnęła podnosząc ogon i podsadzając się 
jakby do skoku.

lo chyba uic ukraińska poroda, mó
wił pan Jakób, biorąc w rękę cienką grzy
wę klaczy; gdzieś w Arabii musiało się uro
dzić to piękne stworzenie.

Pan Dynowski uśmiechnął się z wido 
czuein ukontentowaniem, iż odgadnięto wyso
kie pochodzenie jego faworyty.

W samej rzeczy, rzekł, z Arabii jej 
pizodkowie, ale ona, jej matka, babka i wy

żej w moim futorze porodzone, sam je wy
chowuję i kocham jak dzieci, bo mi < ne 

I wiele rzeczy przypominają. Gdy patrzę ua 
nie, to mi przed oczyma staje obraz młodo 
ści mojej, obfitej w wypadki, a mało nie w 
każdym jakiś koń z tego rodu gra* niepośle
dnią rolę. Patrzcie panowie na to znamię 
krwawe.

Tu podniósł grzywę, i ukazał nam znak 
czerwony, wyraźnie jak dłoń z pięciu palca
mi.

— Nie szczególuaż to cecha? pytał, może 
się nikomu nie zdarzyło widzieć jeduego ko - 
nia z podobną odmianą, a tu każda klacz 
tego rodu ma takie same. Kilkanaście je 
szcze pozostało ua moim futorze, a każda 
ma dłoń wypiętnowaną jak ta. Myślicie 
może panowie, że to igraszka natury? O nie. 
Krwawy wypadek tego znamienia. Ależ to 
dawno było, dawno.. Pół wieku przeszło, 
mówił wolno, zamyślony, potem machnął rę
ką. Ot bzdurstwa zawołał, dajmy temu po
kój, pauum czas ua obiad, a mnie w drogę.

Zdjął czapeczkę, ukłonił mi się w ko
lana jak przy przywitaniu, zapewnił że bę
dzie wieczorem, na com bardzo nalegał, po
tem wskoczył jak młodzieniec na Zezulę, a 
widząc, że maże już uprzężom*, machnął na 
hajką.

— W imię Bocha, mołojcy, zawołał.
I pocisnąwszy Zezulę ruszył przodem, a 

maże skrzypiąc mijały nas. Ukraince kłania
li się nam, zapewne na podziękowanie z i po 
czesne, które po kupieniu koni odebrali.

Na ostatnich, najmniej wypakowanych, 
siedział stary Zawierucha. 1 on poważnie 
kołpaka uchylił przejeżdżając koło nas. Ze- 

: gnaliśmy go życząc szczęśliwego powrotu. 
Potem chwilę patrzyliśmy za oddalającymi 
się w tumanie kurzawy, a kiedy już byli da
leko, pan J ikób biorąc mnie za rękę:

— Jedzmy, zawoła*, to dopiero pierwszy 
akt. W wieczór będziemy mieli rozwiązanie 
całej zagadki. Szczególne spotkanie, ua mój 
honor szczególne! Zkąd znają twoje stosun
ki familijne, nie pojmuję. Przecież nikt z 
twoich ua Ukrainie nie mieszkd. A co to 
za malownicze figury, ten stary kozak jak 
centenair wygląda; a ten konfederat dziarski, 
rubaszny, z tą swoją klaczą, tak dziwnie na
znaczoną, to jakieś dziwne figury. Chwała 
Bogu że Dynowski ua wieczór przyjedzie, 
bobym nie spał całą noc z ciekawości.

Wkrótce po tej rozmowie byliśmy w 
domu. Pau Jakób zaraz się zabrał do pa
pieru i ołówka i rysował obu Ukraińców, 
Zezulę, nawet małego Sołowia, każdego w 
różnych pozach, a tak był zajęty tą pracą, 
że go oderwać od stolika trudno było. Do
piero kiedy około piątej podano na dworze 
herbatę, złożył rysunki, i chodząc wzdłuż 
domu wyglądał przybycia pana Dybowskie- 
g°- ' .

Ja dzieliłem jeg> niecierpliwość, bo 
dziwnie mnie intrygowała uowa moja zuajo 
mość. Przechodziłem w myśli każde słowo 
pana Dyuowskiego, jego radość, kiedyśmy 
pili zdrowie starosty Wareckiego, żal, kiedy 
mówił o przedwczesnym zgonie starosty, a 
jakąś zawziętość, kiedy pił na pohybel wre 
goni jego.

A te wszystkie uczucia tak dziwnie od
bijały się na wyrazistej twarzy starego Za
wieruchy, że chyba jakiś związek łączył ich 

ze sławnym przywódcą k mfederaiyi barskiej. 
Pan Dynowski służył może pod uim, ależ 
ten kozik?.. Tu mi stanął na myśli ów pas 
z klamrą, na której była cyfra J. P. Mo
głoby to być Józef Pułaski; w pośrodku 
herb Ślepowrou. Czyjże to4. .. . zajrzyjmy do 
N lesieckiego.

Wyciągnąłem z pułki gruby tom III. 
naszego heraldyka i ua karcie 783 wyczyta
łem :

Pułaski, herbu Slepowron, w ruskiem 
województwie. Rafał na Pułaziu Pułaski, 
stolnik Bielski w powiecie Brańskim, był 
rotmistrzem Ussarskim ‘pod Chocimem 1621 
roku.

— Brawo, rzekłem sam do siebie, uie 
omyliło mnie przeczucie, to cyfra i herb sta
rosty Wareckiego, bo i -on się na Pułaziu 
pisał.

Uradowany tem odkryciem, szedłem na 
dziedziniec pochwalić się z moją przenikli
wością panu Jakubowi, kiedym go spotkał 
idącego od bramy z panem Dynowskim.

Stary konfederat przywdział widno świą
teczne szaty, bo zamiast kusej kurtki koza- 
czej, miał po za kolana kapotę z pięknego 
sukna, taśmami obszytą; szpinka koralowa 
w złoto oprawna, i takież guzy spinały p>ół- 
koutusik, z aksamitu niestrzyżonego, w 
miejsce rnagierki była biała czapka, obłożo
na barankiem kasztanowatym. Wygolony, 
wyświeżony, ua młodego wyglądał. Szedł 
rozmawiając z panem Jakóbem, a za nim 
znany nam już kozak wiódł szpaka swego i 
Zezulę, której rozdęte chrapy, jak pous 
czerwone były. Pau Dynowski jakby z 
odzieniem kozackiem pozbył się i iMbaszno- 

Śei, kozakom właściwej, z rodzajem dwór- 
szczyzny rzekł do mnie, kiedym go witał; że 
miło mu w domu jpgo odwiedzić wnuka tych, 
z któremi nie jedno złe i dobre dzielił, do
dał że nie pierwszy raz na tem miejscu znaj
duje się.

— Ależ tu daw niej-inaczej było, mówił 
rozglądając się. Kościół był drewniany, uli
ca lipowa wdodła do dworu, a teraz gdzieś 
w wężyka jedzie się, mówił śmiejąc się, led- 
wiem trafił.

— Kościół, odrzekłem, stary przewrócił się 
lipy wyschły, trzeba było na nowo budować 
i sadzić.

— Twarde to otworzenie człowiek, mówił 
pan Dynowski, budynki -nie dostoją, drzewa 
pruchuieją, a człowiek się trzyma, zawołał 
tupając nogą i prostując się, zdrów; nie daje 
się i wiekowi i biedzie.

Zaprawdę miał prawo pysznienia się 
czerstwą starością swoją, bom żwawszego star
ca nie napotkał nigdy.

W ganku była herbata; częstowałem nią 
paua Dynowskiego, ale mi odrzekł, że to do
bre dla chorych, że on zdrów Bogu dzięki, 
i jako taki prosi o lampkę wina.

Pił tedyr wino, pan Jakób kawę, ja 
herbatę. Trzy pokolenia za stołem nas sie
działo, a każde czem inaem się raczyło. Do 
wieczora pan Dynowski opowiadał naq^ o 
Ukrainie, o życiu stepowem, o polowaniach, 
o koniach, słowem o wszystkiem wyjąwszy o 
tem czegośmy najciekawsi byli, to jest 
o młodości swojej. Przy kolący i spo
glądał często na portrety familijne, et 
wisiały po ścianach. Kilku z tych



Kalendarz tygodniowy
Kwiecień rok 1890.

3 Czwartek, Ryszard b., Pankracy 
b. wielki

4 Piątek, Izydor b. wielki
5 Sobota, Wincenty Fer. wielka
6 Niedziela, W1ELK1N0C. Wilh.

i Celestyn
7 Poniedziałek, Pon. Wiel. Donat 

i Rufin
8 Wtorek, Dyonizy b.
9 Środa, Marya Egip.

Baltimore, Md., 22 marca 1890. 
14dniowa misyawkościele Najśw.

Maryi Panny Różańcowej w Balti
more pod przewodnictwem Wiel. 
O. Fr. H. Szułaka 8. J. odbyła się 
nader wspaniale i pomyślnie. W 
dniu “go b. m. wieczór o godzinie 
siódmej wśród bicia dzwonów księ
ża wprowadzili Wiel. O. Szułaka 
z procesyą do kościoła, gdzie po 
odśpiewaniu „Veni Creator” i mo
dlitwach Wiel. ks. P. Chowaniec 
wśród rozczulającej przemowy od
dał ks. misyonarzowi klucze ko
ścielne, a Wiel. ks. Kodowicz, pro
boszcz kościoła św. Stanisława Ko
stki oddał mu stułę, a przemówił 
tak serdecznie, że lud mu w ca
łym kościele wtórował płaczem. 
Codziennie o godzinie 5tej rano 
msza św. i kazanie dla tych, co mu- 
sieli iść do pracy — o godzinie 
dziewiątej suma i kazanie — o go
dzinie 2j po południu kazanie dla 
dzieci szkolnych, w wieczór Róża
niec, o godzinie 7mej kazanie, tak 
było ca e 14 dni. W czasie tym 
przyjęło Sakramenta z parafii św. 
Stanisława Kostki 1200 osób prócz 
104 dzieci szkolnych, zaś z parafii 
Najśw. Maryi Panny Różańcowej 
17o0 osób dorosłych, a 214 dzieci. 
Nadto wielu z parafii litewsk ej 
św. Jana Chrzciciela.

W dniu 19 b. m. w wieczór 
wśród czułych ceremonii odbyło 
się poświęcenie krzyża misyjnego, 
a oddanie parafii przez W iel. mi- 
syonarza proboszczowi miejscowe
mu było na wskroś rozczulające.

W dniu 20 b. m. wieczór o go
dzinie 6| 600 z bractwa św. Stani
sława Kostki, św. Kazimierza mło
dzieńców, św. Trójcy, Najśw. Ma- 
syi Panny Częstochowskiej i 'inne 
wyruszyły w swoich odznakach na 
spotkanie Jego Eminencyi kardy
nała Gibbons’a i Najprzew. kon- 
signiora Edwarda McColgan, wi- 
karyusza generalnego.

Powóz wiozący tych prałatów 
był zaprzężony w najpiękniejsze 
konie a konwojowało go 10 ryce
rzy św. Władysława na koniach w 
ułańskiem ubraniu, z dzidami, cho
rągwią polską i amerykańską. Kar
dynał oświadczył publicznie, iż się 
nigdy nie spodziewał po Polakach 
tak wspaniałego przyjęcia. Wszy
stkie bractwa miały pochodnie, któ
re zapalone w wieczór sprawiały 
wspaniały widok. Muzyka polska 
złożona z 13 członków grała w 
marszu polskie kompozycye, Ame
rykanie i Niemcy podziwiali Po
laków. Dwa czworoboki od kościo
ła wyruszyły wraz z Siostrami de 
Notre Dame, dzieci szkolne w bie
li ubrane i wieńce w liczbie 191.

Kardynał wśród szpaleru utwo
rzonego przez Rycerzy św. Włady
sława wszedł do plebanii, gdzie w 
progu był powitany przez licznie 
zgromadzone duchowieństwo pol
skie i litewskie. U progu plebanii, 
dzieci szkolne w bieli obsypały kar 
dynała kwiatami i wręczjły mu 
piękny upominek z tualety złożony.

W plebanii ubrał się kardynał 
w pontyfikalne suknie, zkąd po
przedzony ministrantami i ducho
wieństwem wśród odgłosu dzwonów 
i okrzyku Indu „niech żyje” udał 
się do kościoła, gdzie zajął cudnie 
ustrojony tron. Obok kardynała za
siadł jako dyakon Wiel. ks. Ja
nuszkiewicz z Reading, Pa. i Wiel. 
ks. Kozłowski z Buffalo, N. Y. 
Arcydyakonem był Wiel. ks. Jan 
Rodowicz. Po polskiem kazaniu 
wygłoszonem przez Wiel. O. Szu
łaka. dzieci szkolne wręczyły kar
dynałowi wśród pięknej przemowy 
jedwabną kardynalską sutannę, 
czem kardynał był nadzwyczaj 
wzruszony i zadowolniony, za co 
serdecznie podziękował.

Potem udzielił św. Sakramentu 
Bierzmowania 470 osobom, a udzie
liwszy apostolskiego błogo ławień- 
stwa w cudnej przemowie przeszło 
pół godziny trwającej z całem na 
maszczeniem odezwał się do ludu. 
Pomiędzy innemi rzekł: „Czułbym 
się szcziśliwym, gdybym mógł dziś 
w waszym drogim języku odezwać 
się do Was i być od Was zrozu
mianym, kochajcie ten język jako 
drogą spuściznę po Waszych świę
tych i rławnych praojcach.

Podziwiam męztwo narodu Pol
skiego a zdumiewam się i korzę 
przed przywiązaniem ludu do św. 
wiary prawdziwego kościoła.

Zaklinam Was, nie przynoście 
hańby wielkiemu narodowi polskie
mu przez kłótnie, swary, niezgodę, 
ale bądźcie godnymi przedstawicie
lami w obec tu wolnego narodu 

amerykańskiego Waszych wielkich 
przodków słynnych wiarą, polity
czną wolnością.

Kocham Polaków — pragnę i 
modlę się za wolność ojczyzny wa
szej, którą odzyskacie pokutą, mo
dlitwą i pracą. Wstrzymajcie się 
od pijaństwa, bądźcie oszczędni i 
nie dajcie się powodować żadnym 
stronnictwom.” Zachęcał do wstrze
mięźliwości, poczem przeszło 400 
ludzi przysięgło powstrzymać się 
ol używania upajających trunków, 
czem kardynał był mocno ucieszo
ny-

Podziękował misyonarzowi za je
go pracę - proboszczowi i innym 
Wiel. księżom za ich pomoc w mi- 
syi i serdeczne przyjęcie. Udzielił 
sam błogosławieństwa Najśw. Sa
kramentem, poczem udał się do 
plebanii biorąc z księżmi wiecze
rzę. Skoro wsiadał do powozu mu
zyka mu grała marsz Dąbrowskie
go, który mu się tak podobał, że 
kazał woźnicy stać, a muzykantom 
go jeszcze raz powtórzyć. Lud u- 
szezęśliwiony z uniesieniem wołał: 
„Niech żyje”. Z wielebnych księży 
polskich i litewskich pomagających 
w misyi byli nast pująey:" Ks. 
Wojciech Matusecki z Philadel- 
phii, ks. Ryszard O. S B., pro
boszcz polski z Wellington, Del., 
ks. Aleksander Michnowski pro
boszcz z Jersey City, ks. Toma
szewski proboszcz z Wilkesbarre, 
Pa., ks. Walenty Swiniarski pro
boszcz z Mili Creeku, Pa., ks. Ma- 
szotasz proboszcz z Freeland, Pa, 
ks. Januszkiewicz, proboszcz z Rea
ding, Pa., ks. Teofil Kozłowski z 
Buffalo, N. Y., ks. Julian Dutkie
wicz, proboszcz litewski, ks Kazi
mierz Gołujański, ks. Mikołaj Foł- 
pa i ks. Jan Rodowdcz, proboszcz 
św. Stanisława Kostki w Baltimore. 
Wszystkie gazety baltimorskie jak 
najlepiej wyraziły się o tej uro
czystości polskiej.

Wasz rodak
Józef Gołuszyński. 

Pułaski, Wis., 21 marca l?90.
Kolonia Hofa Parku i Pułaski, 

wzniesie się w tym roku nad spo
dziewanie, tak we względzie wzro- 
stu ludności, jako też i we wzglę
dzie polepszenia rolnictwa.

Niektóre nasze sąsiednie, większe 
miasta, pomnożyły się o 40 procent 
ludności w przeciągu ostatnich czte
rech lat, czyli wyraźniej powie
dziawszy, te nasze bliższe i naj
bliższe miasta podniosły się więcej 
aniżeli o połowę wyżej w czasie 
czterech lat aniżeli przez przeciąg 
ostatnich lat pięćdziesięciu.

To jest dowodem niezaprzeczo
nym, że nasza część państwa Wis
consin daje największą rękojmię 
dobrej przyszłości tak rolnikom ja 
ko i mieszczanom we względzie 
żywności jak klimatu, gleby, wody 
i innych potrzeb.

Kilka lat temu udali się niektó
rzy Amerykanie i Niemcy na za
chód, ale wkrótce przeświadczyli 
się, iż to im na złe wyjdzie, więc 
wrócili wszyscy napowrót na swo
je śmieci doświadczeni i mędrsi. 
Spostrzegli się oni że zachodnie o- 
kolice jako to: Minnesota, Dakota 
i Nebraska ze swemi straszliwemi 
huraganami nie były to jedyne po
wody do odwrotu, ale stałe posu
chy, gorące wiatry i ognie preryj- 
ne (stepowe), które poniszczyły 
wszelką roślinność w przeciągu 
czterech lat z każdych pięciu.

U nas w Wisconsinie inaczej. 
My tu możemy żniwie taką rozma
itość zboża, że jeżeli które w je
dnym roku ni- dopnie, to nie spra
wi nam wielkiego uszczerbku, bo 
inne gatunki żniwa wielokrotnie 
nam to wynagrodzą.

My tu już doszliśmy do tego 
przekonania, że hodowla inwenta 
rza, wyrób masła i sera lepiej się 
opłaca aniżeli ziarno. Rolnik nie 
potrzebuje sprzętów żniwowych.ale. 
niech ich koszt obróci na spożycie 
inwentarza, hodując stadninę, trzo
dę i drobiazg, a będzie miał pie
niądze za bydło konie, owce, trzo
dę chlewna, drobiazg; za masło, ser 
i jaja, a to przysparza gospodarzo
wi najpewniejszy zysk. Nadto nie
którzy z naszych rolników oddają 
się przeważnie hodowli pszczół i 
drobiazgu (ptactwa domowego).

A teraz musimy nadmienić, że 
wielu z nas przepędziwszy zimę, 
zarobiliśmy w Pułaskim piękne 
myto, bo niektóry zyskał do sto 
dolarów, nię licząc tego co sprze
dał ze swego lasu do tartaku lub 
co kazał sobie dla użytku swego 
porznąć ze swego lasu.

I dobrze nam z tym, a będzie 
tak i innym, którzy tu do nas przy
będą.

Jest tu jeszcze ziemi dla kilka 
set rolników więcej, - którzy mogą 
nabyć ziemi od p. J. J. Hof, 1 19 
West Water Str., Milwaukee Wis., 
za przystępne ceny i z umiarkowa
ną wypłatą. ,

Zgłosić się tylko do niego nale
ży po mapy i wszelkie informacye, 
które bezpłatnie nadeśle każdemu. 
Kto chce sobie przyszłość zapewnić 
na gruncie, niech się spieszy i 
przybywa do nas, by zwiększyć na

szą najlepszą i największą kolonię 
polską w Wisconsinie.

Franc. Bemka
Michał Uleczyk 
Jan Białożyński 
Tomasz Konieczka 
G. Ś wiekato wski.

Minneapolis, d. 26 marca 1890.
Wiadomem jest, że przemysł w 

teraźniejszych czasach można zali
czyć na pierwszym stopniu oświa
ty, a dobrobytu materyałnego; nie
szczęście, że my Polacy musim sie 
zaliczyć na ostatni stopień pod 
względem przemysłu, handlu i t. d., 
choć wiemy, że jest to najkorzy 
stniejsze, cofamy się wstecz, pie
niądze krwaw-o zapracowane trzy
mamy w domu, lub też na tak bier
ny procent do banku oddajemy w 
miejsce, abyśmy lokowali pienią
dze w interesa i handle, z których 
wielki procent przynoszą dochodu 
(ale oględnie). Zapytuję się, gdzie 
są Polacy milionerzy, bo Icek po
życzył pieniądze szlachcicowi.

Przetoż uwiadamiamy Szano
wnych Rodaków w Minneapolis, że 
w dniu 23 b. m. założone zostało 
nowe Towarzystwo pod nazwą 
To w. Polskich Przemysło
wców, składające się z następu
jących obywateli:

J. Sobolewski, W. Radoski, R. 
Wojciechowski, A. Pluba, J. Du- 
blinowski, P. Dublinowski.

Administracya obrana:
Prezydent, J. Sobolewski 
Vice - prezyd., W. Ra loski 
Sekretarz, R. Wojciechowski.
Przyszły mityng odbędzie się 

w d. 6 kwietnia o 3 godzinie, r. 
b., u obywatela W. Radoskiego, 
No. 909 Main Str. N. E., gdzie za
praszamy Sszanownych Rodaków jak 
najliczniej się zebrać.

Hasłem naszem jest: Łączmy się 
pod sztandar przemysłu i pracy a 
lepsze czasy zakwitną i u nas.

Wszelkie korespondencye adre
sować:

P. L. Wojciechowski,
No. 925 Ramsey str., N. E. 

Minneapolis, Minn.

Kapłani z Seminaryum polskiego 
w Detroit.

Dał Pan Ejpg, że starania i praca 
ks. Dąbrowskiego zaczynają wy
dawać owoce, ponieważ pierwsi 
wychowańcy jego zakładu, już zo
stali kapłanami. Od o Marca, co 
dzień rano czcigodny Biskup Foley 
przyjeżdżał do Seminaryum i o 8ej 
godzinie celebrując w kaplicy se- 
minaryjskiej. od pierwszej tonsury 
udzielał święceń mniejszych, a w 
niedzielę, z wielką uroczystością 
w kościele parafialnym św. Woj
ciecha, przy asystencyi 12 kapłanów, 
58 seminarzystów z legoż polskiego 
zakładu i przy natłoku ludu pol
skiego, wyświęcił na kapłanów: 
Kaźmierza Wałajtysa, urodzonego 
w gubernii Suwalskiej, Jana Gul- 
cza ro lem z Chicago i Dyonizego 
Macbary, Irlandczyka. Przyczem 
mnie pozwolono stosowne do uro
czystości wygłosić kazanie. Po 
obiedzie odbytym w Seminaryum 
dostojny Pasterz w tymże kościele 
św. Wojciecha, celebrował Nieszpory 
i poświęcił nowy ołtarz, a ja także 
wygłosiłem stósowną naukę.

Na drugi dzień, ks. Walajtys o 
9tej godzinie rano miał pierwszą 
Mszę św. w kaplicy sióstr Felicya- 
nek, na którą ks. Biskwp z życzli
wości raczył przybyć i asystował 
na ironie. Poczem sani odprawił 
Mszą św, po której prymicyant 
udzielał błogosławieństwa pr-ez 
kładzenie rąk, licznie zebranemu 
ludowi. Ks. Wałnjt'8 został wika- 
rynszem przy tymże kościele św. 
Wojciecha w Detroit, a ks. Gulcz 
przeznaczony do dyecezyi Harris- 
burgskiej, w stanie Pennsylvania, 
lecz z prymicyami wyjechał . do 
Chicago. Zkąd po tygodniu wraca
jąc, odwiedził mnie na missyi w 
Buffalo. Przyjąłem go serdecznie i 
uściskałem jak syna i brata. Przy 
rzekliśmy sobie w potrzebie nawza
jem dopomagać w pracy, gdyż tylko 
o 200 mil od siebie jesteśmy.

Znając tu w wielu miejscowo
ściach położenie i stan ludu naszego, 
cieszymy się niewymownie, że ten 
zakład zaczął wydawać kapłanów, 
wychowanych w duchu i zastoso
waniu do obecnych potrzeb tego 
ludu. I tuszymy, że ci nowi pra
cownicy, rzetelnie odpowiedzą du
chowi kościoła katolickiego i zba
wczym zasadom, jakie w nich wpa
jają świadki, sumienni i gorliwi 
nauczyciele. A zacny inicyator i 
dziś dyrektor, wtedy spokojnie pój- 
dzie do grobu, jak ujrzy setki 
swych synów, pracujących sumiennie 
dla ludu, na niwie Jezusa. Chry
stusa, czego z całego serca życzymy

Ks. M. Możejewski.

Z St. Paid. Minn.
Dnia 23, 24, i 2-5 Marca odbyło 

się w naszym polskim kościele św. 
Wojciecha 40 godzinne nabożeń 
stwo ze zwykłą przy takich uroczy
stościach okazałością. — Przez 

wszystkie te dni kościół byl pełny 
wiernych adorujących najświętszy 
Sakrament i odbywających spowiedź 
wielkanocną. — Tych ostatnich nie 
omylę się gdy powiem, że było ich 
więcej jak tysiąc. — Do pomocy 
naszemu proboszczowi byli nastę
pujący księża: Ks. L. Zawadzki, 
ks. Guzowski, ks. Pacholski, ks. 
W ójcik i ks. Tyszkiewicz. — Co
dziennie były i kazania zastósowane 
do uroczystości. — Ołtarz wielki i 
poboczne były pr<ystrojone bardzo 
pięknie kwiatami świeżemi. — Chór 
zaś T»ył prowadzony przez nasze 
siostry zakonnice, który bardzo się 
podobał wszystkim. — Parafia jest 
bardzo wdzięczna tak wielebnym 
księżom za pracę dla nas, jako też 
i naszym siostrom za podjęte stara
nie tak około ołtarzy jako też i ko
ścielnego śpiewu. —

Czytelnik Gazety Polskiej.

Chicago, 28 marca, 1890 r.

Towarzystwo Jana Kochano
wskiego, owego sławnego poety, i 
grupa związkowa wzywa Braci 
Rodaków, którzy jeszcze nie należą 
do żadnego Towarzystwa, aby nie 
zaniedbywali i korzystali z okazyi, 
która tak łatwo się nie nadarzy. 
Wstępne wynosi tylko jednego 
dolara. Wiem dobrze, że nie jeden 
się zawsze ociąga, myśląc, że je
szcze dosyć ma czasu, a w tern 
przyjdzie choroba, lub śmierć go 
zaskoczy. Pozostają żona i kilkoro 
dzieci, które płaczą i narzekają. 
Dzieci nie mają ojca, a żona męża 
i żadnego wsparcia. Narzekają: cóż 
to za ojciec i mąż, kiedy się o nas 
nie starał. Mówiłam, wstąp do ja- 
kiegobądź Towarzystwa, lecz zawsze 
się ociągał. Niżej .podpisany sam 
był obecnym przy takim wypadku 
i z boleścią przypatrywał się tak 
wzruszającym scenom.

Dla tego w imieniu powyższego 
Towarzystwa wzywam Was, mężo
wie i młodzieńcy, nie zasypiajcie 
sposobności i przybądźcie w dniu 
7go kwietnia br. czyli w drugie 
święto wielkanocne o 8 godzinie 
wieczorem do hali ob. Nalepińskiego 
na rogu Noble i Cbapiu ulic.

Tam otrzymacie objaśnienia co 
do celu Towarzystwa i wszelkie 
potrzebne szczegóły.

Ile razy to się zdarzy, że mąż lub 
młodzieniec idzie z rana do roboty 
zupełnie zdrowym, a w przeciągu 
dnia lub w wieczór przywożą go 
ciężko lub śmiertelnie ranionego? 
A gdy umrze, nie ma czasem za co 
go pochować.

Rodacy, powinniśmy się łączyć w 
wspólne jedne grono, bo nasz obo
wiązek tego wymaga, a gdy to 
uczynimy zapanuje pomiędzy nami 
„Wiara, Nadzieja i Miłość.“

W imieniu Towarzystwa 
Tgn. Krakowski, prezydent, 

225 Cleaver str.

KaZZfl o odpusty czyli przewró
cenie keta.... ogonem do góry.

Czytelnicy Gazety Polskiej 
zapewne przypominają sobie arty
kuł pod tytułem „Ciekawe.” Było 
tam wykazane jak na dłoni, że 
teza Wiary i Ojczyzny: „o- 
znaczenie ilości odpustów przy każ
dej stacyi nie zgadza się z nauką 
kościoła” wymierzona przeciwko 
Seminaryum Polskiemu za przedru
kowanie zaaprobowanej Drogi 
Krzyżowej ks. Stojałowskiego, w 
żaden sposob utrzymać się nie mo
że. Cztery bowiem pierwsze dowo
dy, nielogicznie i nie do rzeczy 
postawione przez ks. Raszkiewicza, 
nie tylko jej nie udowodniały, ale 
nawet psu na budę nie były przy
datne; piąty zaś dowód, opierający 
się na dekretach Klemensa XII i 
Benedykta XIV, wykazał tylko to, 
że wyszczególnianie ilości odpu
stów przy stacyach nie zgadza się 
z karnością kościelną, czyli — 
innemi słowami — także tezy nie 
udowodnił. Tej samej treści dał 
także odpowiedź ks. J. Dąbrowski 
i Gazeta Kat., która wyraziła 
ze wszech miar słuszne życzenie, 
aby Wiata i Ojczyzna odwołała 
swój błąd oszczerczy.

Cóż na to wszystko odpowiedzia
ła Wiara i Ojczyzna? Jaka w i a- 
ra taka też i odpowiedź: Oto wia
ra ta zapiera się tego, co powie
działa, opuszcza jądro rzeczy i 
mówi kłamliwie (tą rażą nie przez 
usta ks. Raszkiewicza ale znać przez 
Maćka z chamskiego lasu), że jej 
szło tylko o „uwagi W. ks. U. 
Raszkiewicza o niewłaściwości wy
liczania ilości (przepraszam, jfżeli 
szło o ości, to nie kłamie) odpu
stów przy stacyach” i że to tylko 
było „maluczkie nieporozumienie, 
które sta'0 się przez.... pomył
kę korektor a.” Kończąc zaś 
swą plątaninę, zapytuje Gazetę 
Katolicką, co ma być odwoła
nym w Wierze i Ojczyźnie 
z całej tej sprawy?”

No, niechże teraz tej wierze 
kto uwierzy, a zbawion będżie.... 
Rzuciła ona straszne oszczerstwo 
na zakład katolicki, a teraz obraca 
kota ogonem i udaje niewiniątko.

„Kłamcie, kłamcie śmiało, za
wsze coś jednak z tego zostanie!” 
(z listu Voltaire’a).

Na który dzień przypada Wiel 
kanoe i jakie jed jej znaczenie.

Święta dzielą się na ruchome i 
I nieruchome. Nieruchome są te, któ

re w każdym roku przypadają na 
ten sam dzień roku; n. p. Boże Na
rodzenie. zawsze obchodzimy 25, a 
św. Szczepana 26 grudnia. Takiemi 
świętami nieruchomemi są dalej 
Nowy Rok, Gromnice, św. Piotra 
i Pawła i t. d. Święta ruchome są 
zaś takie, które nie zawsze przypa
dają na ten sam dzień roku, ale 
czasem wcześniej czasem później. 
N. p. Wielkanoc jest świętem ru- 
chomem, bo niekiedy obchodzi się 
już w marcu, czasem późno wr kwie
tniu. Ruchometni świętami są dalej 
Wniebowstąpienie, Zielone Świątki 
i Boże Ciało.

Głównym dniem jest dzień Wiel
kanocy, bo jeżeli wiemy, w który 
dzień przypada Wielkanoc, to już 
łatwo obliczyć, kiedy będą inne 
ruchome święta, a mianowicie Wnie
bowstąpienie Pańskie w czterdzie
sty dzień po Wielkanocy, Zielone 
Świątki w pięćdziesiąty, a Boże 
Ciało w sześćdziesiąty dzień. Głó
wnym dniem jest tedy Wielkanoc 
i środkiem roku kościelnego, i ko
ło tego środka obracają się ja-o 
koło osi wszystkie inne święta ru 
chome. Wielkanoc uważana bywała 
za największe święto i obchodzili 
ją chrześcianie zaraz w pierwszych 
czasach z apostołami, gdy tymcza
sem inne święta dopiero później 
po większej części zostały zapro
wadzone.

Obchodzimy zaś święto Wielka
nocy w niedzielę po pierwszej peł
ni księżycowej na wiosnę. Wiosna 
rozpoczyna się zazwyczaj 21 mar
ca, więc pomiędzy zl marcem a 20 
kwietniem musi być pełnia, a w 
niedzielę po tej pełni następującą 
obchodzimy Wielkanoc. N. p. w 
roku bieżącym będzie pierwsza peł
nia wiosenna 5 kwietnia. Wielka
noc tedy przypada w następną nie 
dzielę dnia 6 kwietnia.

Jeżeli zaś pierwsza pełnia wio
senna trafi n. p. 18 kwietnia, to w 
następną niedzielę przypa la Wiel
kanoc. W taki sposób Wielkanoc 
nie może być później jak 25 kwie
tnia ani wcześniej jak 25 marca.

Wielkanoc mnożna tędy bardzo 
łatwo oznaczyć, j-zeli się wie, kie
dy będzie pierwsza pełnia na wio
snę. Ale jakże można się dowie
dzieć, kiedy ta pełnia trafi? To 
można obliczyć na sto lat i więcej 
tak z góry jak wstecz. Atoli ra
chunek ten jest długi i dosyć za
wiły, chociaż każdy może według 
niego obliczyć Wielkanoc, kto umie 
tylko cztery rachunkowe działania. 
Jednak sądzimy, że wielu czytelni
ków nie chciałoby zadać sobie do
syć wielkiej pracy, aby według te
go rachunku obliczać, i dla tego 
zdaje nam się, że lepiej będzie, je
żeli czytelnikom w miejsce tego 
wytłómaczymy, zkąd to pochodzi, 
że Wielkanoc obchodzimy w nie
dzielę po pierwszej pełni wiosny i 
jakie ona ma znaczenie.

Kiedy żydzi wychodzili z niewo
li egipskiej, rozkazał Bóg, aby każ
dy rok uroczyście obchodzili pa
miątkę tego dnia. I nazwano ten 
dzień „paseh” czyli „faseh”, co 
znaczy „przejście”, ponieważ Pan 
w owej nocy pobił pierworodne w 
Egipcie, ale przeszedł koło mie
szkań izraelickich. W ten dzień i 
przez siedm następnych nie wolno 
było żydom jeść chleba z ciasta za
kwaszonego czyli kwasem rozczy- 
nionego, ale jedli tak zwane prza- 
śniki t. j. ehleby niekwaszone. Cho
ciaż. ten czas trwał ośm dni, to je
dnak z wielką uroczystością obcho
dzono tylko dzień pierwszy i osta
tni. Nadto żydzi czyszcili w dzień 
poprzedzający Wielkanoc wszystkie 
naczynia i całe mieszkania jak naj
staranniej, aby co przypadkiem z 
dawnego kwasu nie pozostało, a 
niektórzy czynili to tak dalece, że 
nawet naczynia do gotowania tłu
kli lub wydalali, a nowe na ten 
czas kupowali. Ztąd też i dziś je
szcze żydzi pieką na te dnie prza- 
śniki zwane barchesy czyli mace,, i 
czyszczą swoje naczynia i mieszka
nia.

Wieczór przed wyjściem z E- 
giptu nakazał Bóg żydom, aby w 
każdej rodzinie zjedzony był bara
nek pieczony, i tak powinni byli 
czynić każdy rok wieczór przed 
świętami wielkanocnemi. Baranek 
musiał być cały zjedzony, dla te
go też jeśli w rodziaie nie było 
dostatecznej liczby osób, zaproszo
no odpowiednią liczbę gości, któ
rzy w domu baranka nie mieli. 
Przy jedzeniu śpiewano psalmy, pi
to po kubku wina, a najstarszy o- 
p'wiadał o ucisku egipskim i wy
zwoleniu z niego. Baranki zarzy
nali zwykle lewici i pisze żydo
wski pisarz Józef, że za jego cza
sów tyle żydów zbierało się na te 
święta do Jerozolimy, iż zarżnięto 
120,000 baranków, z czem lewici 
ani starczyć nie mogli. Obchodzili 
zaś żydzi to święto w dzień pier
wszej pełni w wiośnie w miesiącu, 
który według naszego rachunku 
sięgał od 16 marca do 15 kwietnia. 
Żydzi bowiem nie liczyli lat według 
biegu słońca, jako my, lecz według 
księżyca, którego rachunku żydzi 

nauczyli się może od Egipcyan.
Taka była Wielkanoc żydowska. 

Według woli Bożej miałaonabyć o- 
brazemowej wielkiej duchowej Wiel
kanocy, która miała nastąpić w 
pełni czasów kiedyś dla całego po
kolenia ludzkiego przez odkupienie 
czyli przez śmierć Zbawiciela. Na 
ową pierwszą Wielkanoc został wy
swobodzony lud izraelski z niewoli 
egipskiej; na drugą Wielkanoc 
sprawioną przez Jezusa Chrystusa 
został cały rodzaj ludzki wybawio
ny z niewoli grzechu. Pierwsza 
Wielkanoc obchodzona była w 
dzień pierwszej pełni wiosennej; 
druga duchowa Wielkanoc nastą
piła, kiedy Bóg przygotował ro
dzaj ludzki przez różne koleje i 
kiedy się spełniły zapowiedziane 
czasy, słowem kiedy nastała peł
nia wieków owej wiosny duchowej, 
w której słońce prawdy zaświeciło 
nad narodami. Na żydowską Wiel
kanoc zabijano baranka, na Wiel
kanoc zaś całej ludzkości ofiaro
wał się za przestępstwa wszelkie 
Jezus Chrystus.

Żydzi na święta Wielkanocne 
czyścili wszystko, aby i ic nie zo
stało z starego kwasu; w Wielka
noc wykupienia zaś powinniśmy 
wyczyszczać daleko staranniej jak 
naczynia serca nasze z brudu wsze
lakiego grzechu i wszelkiej złej 
pożądliwości, abyśmy byli czyści 
od kwasu starego grzechu i z od- 
nowionem sercem powitali nową 
Wielkanoc odkupienia naszego, ja
ko znów pisze św. apostoł Paweł: 
Wyczyśćcie stary kwas, jako też 
przaśnikami jesteście; obchodźmy’ 
t dy Wielkanoc nie w starym kwa
sie złośliwości, ale w Jezusie Chry
stusie.”

Takie jest znaczenie Wielkanocy. 
Widzimy, jako żydowska Wielka
noc była słabym obrazem i cie
niem owej wspaniałej Wielkanocy, 
którą Bóg zgotował całej ludzko
ści przez Jezusa Chrystusa i która 
trwać będzie do skończenia świata. 
Ta przyniosła największe dobra i 
o tyle wyżej stoi nad tamtą, o ile 
nad światem cielesnym świat du
cha. O jak dziwna mądrość Pań
ska, która w takim porządku zdu
miewającym stopniowo postępowa
ła od raniej doskonalszego do do
skonalszego, aż dojrzała ludzkość 
do doskonałości zbawienia.

Jezus Chrystus umarł dzień przed 
Wielkanocą żydowską, którą obcho
dzono, jak już wiadomo, w dzień 
pierwszej pełni wiosennej. W nie
dzielę zaś rano wstał Jezus Chry
stus z martwych, a ztąd też chrze
ścianie obchodzili swoją Wielka
noc czyli pamiątkę zmartwychwsta
nia Zbawiciela w niedzielę po pier 
wszej pełni wiosny. Byli jednak 
mianowicie na wschodzie i tacy 
chrześcianie w pierwszych czasach, 
którzy odprawiali Wielkanoc razem 
z żydami w dzień samej pełni, 
zkąd powstały w kościele wielkie 
kłótnie, które zakończył i rozstrzy
gnął nareszcie papież rozkazem, 
aby w całem chrześciaństwie ob
chodzono Wielkanoc w jeden dzień, 
a mianowicie w niedzielę po pier
wszej pełni w wiośnie, jako się po 
dziś dzień dzieje.

Wielkanoc jest nie tylko najgłó- 
wniejszem, ale także najwspanial- 
szem świętem w kościele. Już od 
niedzieli poprzedzającej czyli kwie- 
tniej zaczynają się odnośne obrząd
ki, w który dzień mianowicie świę
cą się palmy i obchodzi się proce- 
sya na pamiątkę uroczystego wej
ścia Jezusa do Jerozolimy. Przez 
cały wńelki tydzień odbywają się 
w kościele coraz bardziej wzrusza
jące obrządki, odzywają się coraz 
żałośniejsze śpiewy, i pokrywa się 
kościół coraz smutniejszą żałobą.

Aż na zmartwychwstanie ubie
ra się kościół na święta Wielka
nocne znowu w ubiór najpiękniej
szy, dzwony znowu radośnie biją, 
wesołe śpiewy się odzywają i wspa
niałe chorągwie a osobliwie figurę 
zmartwychwstałego Zbawiciela w 
procesy i noszą, a przede wszy stkiem 
słychać radośne Allelujah! — Tak 
bodajbyśray i my doszli po cier
pieniach tego życia do wiecznej i 
najdoskonalszej trzeciej Wielkano
cy zbawienia wiecznego, gdzie ni
gdy nie ustaje śpiew wesołości: 
Allelujah!

Największa gazeta w świecee.
Muzeum gazet, znajdujące się w 

w Akwisgranic, nabyło wyszła 
w Nowym Jorku w r. 1859 „Illumi
nated Quadrapci Constellation”, 
która jest niezawodnie największą 
gazetą w świecie. Ma ona format 
bilardu 8,5 stóp wysokości, 6 stóp 
szerokości. Mastodon ten dzienni
karski zawiera 8 stronic mamuto
wych po 13 łamów, z którego ka
żdy ma wysokości 48 cali. Papier 
pisma jest trwałym i silnym. Ryza 
papieru waży 5 cetnarów, a 40 osób 
pracowało przez trzy tygodnie, aże
by numer ów wydać... Tekst 
numeru, który zawiera w sobie spo 
ro ładnych rycin, mógłby zapełnić 
wielki tom książkowego wydania...

Ma on jeszcze inną sprawę do 
załatwienia nad Newą. Idzie o osta
tnie przygotowania do działalności 
w naszym kraju Banku włościań
skiego. Dotąd wciąż ważą się dwa 
prądy w sferach rządowych: jedni 
obcięliby w’ tym Banku widzieć coś 
w rodzaju pruskiej komisy i koloni- 
zacyjnej, inni utrzymują, że ten 
eksperyment w’cale się nie uda, a 
zaprzepaści miliony. Podobno Hur 
ko przechyla się do tej ostatniej 
opinii, ale która z nich zwycięży, 
tego nikt przewidzieć nie zdoła.

Tjmczasern zaś mnóstwo właści
cieli folwarków z upragnieniem 
czeka chwili, w której jako osta
tnia deska zbawienia od bankructwa 
— przedstawi się możność rozparce
lowania folwarku i sprzedania go 
chłopom przy pomocy Banku 
włościańskiego. W dziennikarstwie 
już się zaczęła ostrożna pukanina 
w tych ludzi, jako w tych, którzy 
oto „życiem nad stan," „zbytkami 
„próżniactwem,1 itd. doszli do 
ruiny, która ciężko się odbije na 
żywotnych interesach kraju. Podo
bne zarzuty straciły już dawno 
wszelką wartość. Artykuły na ten 
temat, pełne frazeologii i mylnych 
poglądów, wyrabiają tylko zupełnie 
fałszywe popularne przekonania o 
przyczynach upadku większej wła 
sności ziemskiej. W sferach inteli- 
gencyi miejskich komfort jest bar
dziej rozpowszechniony, wymagania 
życiowe większe niż wśród ziemian, 
między któremi o zbytkach, z małe- 
mi wyjątkami, nie słychać. Padają 
oni ofiarą czynników’ ogólniejszej 
natury ekonomicznej i politycznej.

Za kilka miesięcy przypada 
jubileusz 50 letniej służby Apuch- 
tina. Więc w całym kraju zbierają 
dyrektorowie szkół „dobrowolne" 
ofiary od uczni na jakiś wspaniały 
upominek dla znakomitego kuratora 
rosyjskiej oświaty. Przygotowuje 
się „niewymuszona" manifestacja z 
obowiązkoweini mowami i obowią 
zkowem rozrzewnieniem. Potem to 
wszystko każą uwiecznić w osobnej 
książce i opisać w dziennikach ku 
zbudowaniu społeczeństwa.

— Urzędowe dane wskazują, iż 
w końcu roku zeszłego ludność 10 
gubernii Królestwa Polskiego wyno
siła 8,165,750 mieszkańców, a miano
wicie: gubernia warszawska 1,451, 
225, gub. kaliska 820,526, kielecka 
669,316, łomżyńska 598,71 1, lubelska 
949,086, piotrkowska ',072,659, pło
cka 591,116, radomska 604,273, 
suwałkowska 651,490, siedlecka 
664,368 mieszkańców.

DR. STAN. RASMUS, ’ 
laureate z partża, 

Posiadający 2Z-letuia praktykę, leczy choroby 
chroniczne, tj. takie których inni doktorzy nie 
potrafili wyleczyć. Niewidomym przywraca wzrok 
a łucfcym słuch. Leczy zaraźliwe choroby sy- 

^filisowe, oraz maciczne (kobiet), Wytępia roba
ctwo i wszelkie choroby wewnętrzne i zewnę
trzne. Ł"cs / lifCownw. Zamiejscowi p icyem i 
niechaj opisza swe cierpienia w polskim, frau- 
cuzkim, niemieckim lub angielskim jeżyku, a 
niezwłoczny dostany odnowiedź i I karstwa. 
które sam przyrzylza^. Honorary Aim kaź iv płaci 
dopiero wiedyjak jest wyleczony Jeżeli nh* 
będziesz wyleczony, nic cię nie będzie kosztować.

DR. ST. RASMUS,
CHAMBER OF <OM'iERCE.

Róg nl. Madison i Summit. TOLEDO, O. 
(June 20).

nazwisko Hołdrzyńskich, a jeżeli w 
dawnym razie kogo skarżyć by nale^ 
żuło, to owego przodka, który pier
wszy się Hołdrzyńskim nazwał.

Prusy W schodnie i Za
chodnie.

Z pod Koronowa donoszą do 
„Nadgopbinina", że pani Beck, wdo
wa po dziedzicu Wtelna wróciła na 
łono kościcła katolickiego i zaślubiła 
p. Pokrzywnickiego, Polaka. Ślub 
odbył się w osta’ki w Czersku w 
Prusach Zachodnich.

— W PIuskowęsach pod Chełmżą 
urodziła maciora Southdown jednym 
rzutem cztery zdrowe owieczki. W 
rocznikach owczarstwa nie marny 
podobnego, wypadku, dla tego chę
tnie g<> notujemy.

— Z Warmii piszą do „Gaz. Tor.", 
że tam w pewnym okręgu pyta się 
inspektor szkolny za każdą bytno
ścią w szkole, dzieci szkolnych czy 
które z nich niemają polskich 
elementarzy. Chłopcu stolarza Len- 
dziona .w Gietrzwałdzie, gdy mu 
tenże powiedział, że elementarz pol
ski ma, powiedział nauczyciel; „Pola
cy na Warmii to teraz powstają 
(t. j. buntują się) a młody Lendzion 
będzie ich królem. ‘ Za ten elemen
tarz, chłopca często karze i wyma
wia mu, że uczy się po polsku 
zamiast po niemiecku. Mówią też 
nauczyciele, że za 30 lat to na War
mii nikt po polsku mówić nie bę
dzie, tylko po niemiecku. Takich 
proroków było już bardzo wielu, 
wynieśli się dawno do ojców swych, 
a jednak język nasz nie zaginął i nie 
zaginie.

— Wąbrzeźno. Zbrojownię w 
Mgowie (po ś. p. Zygmuncie Dzia- 
łowskim) nabył Anglik za 60,000 
marek i do Anglii zabiera.

Szlązk.

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

1’0 0 MO8KAI.EM.

Donoszą z Warszawy o wydaleniu 
trzech chłopców z klasy pierwszej 
gimnazyum piątego w Warszawie 
za to, że znaleziono przy nich patłyo- 
tyczną pieśń „Boże coś Polskę". 
Nie dość na tem, uczniowie ci 
zbrodniarze zostali opatrzeni tak 
zwanym „Wilczym biletem", który 
uniemożebnia im wstąpienie do 
jakiego kolwiek bądź zakładu nauko
wego w Rosyi lub Królestwie.

Tylko w nieszczęśliwej Polsce 
mogą tak dziko postępować!

— WARSZAWA Tutejsi handla
rze trzody zaintrygowani zostali 
ukazaniem się na targach warsza
wskich i prowincjonalnych kilku 
zamożnych kupców pruskich, którzy 
dawniej, t. j. przed zamknięciem 
granicy pruskiej dla przewozu trzo
dy, wywozili ztąd znaczne partye 
wieprzy. Przybycie handlarzy pru
skich budzi przypuszczenie, że gra
nica pruska albo ehwilowo,albo też 
stale do przewozu trzody będzie 
otwarta, a domysł ten utwierdzają 
listowne doniesienia agentów handlo
wych z Berlina, że nowy minister 
handlu nie jest przeciwny otwarciu 
granicy, czego domagają się licznemi 
podaniami do ministeryutn masarze 
pruscy. Są to dopiero jednak po
głoski.

— Od dawna powzięty projekt 
zbudowania w Warszawie centralne
go dworca dla wszystkich kolei 
prawego i lewego brzegu Wisły 
wkrótce może będzie urzeczywi
stniony. W departamencie kolejo
wym kwestya ta została w zasadzie 
rozstrzygnięta, idzie tylko o punkt 
miasta, w którym dworzec zostanie 
wzniesiony. W tytn celu będzie 
wydelegowana specyalna komisya, 
złożona z przedstawicieli kolei: 
wiedeńskiej, bydgoskiej, petersbur
skiej, terespolskiej, oraz nadwi ślań
skiej w połączeniu z inspelęcyą 
kolejową. Komisja ta wskaże 
najodpowiedniejszy punkt dla budo
wy centralnego dworca, a zarazem 
ułoży przybliżony kosztorys. Codo 
planów na dworzec według tego 
kosztorysu będzie ogłoszony kon
kurs architektoniczny.

-— Pani Rurkowa rozpoczęła agi- 
tacyą, aby na stołach polskich 
wśród wielkanocnego święconego 
znajdowały się moskiewskie bliny.

— Po wyrugowaniu w Litwie języ
ka polskiego ze wszystkich publi
cznych zakładów naukowych zaczę
ły powstawać po wsiach i miastach 
prywatne szkółki, zakładane przez 
rozmaite osoby, fachowo i niefacho
wo wykształcone, nauczycieli, na
wet przez starych dymisyonowanyclt 
żołnierzy, uczących dziatwę wiejską 
abecadła i pacierza. Zaledwo się 
one rozwijać zaczęły, kazano po
zamykać te „rozśadniki polskości i 
katolicyzmu," jak wołali rosyjscy 
dziennikarze i miejscowi obrusiciele, 
a osoby zajmujące się wychowaniem 
młodzieży pociągnąć do odpowie
dzialności. Przed kratkami sądowe- 
mi pojawiło się zaraz mnóstwo ofiar 
tej gorliwości władz policyjnych.^ 
razu sprawy tego rodzaju podleAAj'i 
sądowi przysięgłych, l»z' 
po kilku zapadłych dekretach 
usprawiedliwiających podsądnych, 
usunięte zostały z pod ich kompeteu- 
cyi. Surowość w tym względzie 
rosła z dniem każdym. Patentowa
ne nauczycielki po ukończeniu w 
Petersburgu wyższych żeńskich kur
sów, jeśli były wyznania katolickie
go nie miały prawa zakładać pen- 
syi na Litwie. Katoliczka Polka nie 
tylko pensy:, lecz nawet elementar
nej szkółki otworzyć nie może Pomi
mo tego wszystkiego, drobne prywa
tne zakłady naukowe nie przestały 
sekretnie istnieć na Litwie. Obecnie 
szkółki tego rodzaju ściągnęły na 
siebie nowe, surowsze jeszcze 
prześladowanie. Oto w sferach 
rosyjskich powstał projekt, podobno 
już nawet zaprobowany w Peters
burgu, a polegający na tem, aby 
osoby schwytane na gorącym uczyn
ku nauczania młodzieży, podlegały 
bez sądu, sposobem administra
cyjnym, karze pieniężnej w ilości 
300 rubli, lub dwumiesięcznemu 
więzieniu.

—Z W a r s z a w y piszą do „Prze
glądu" :

W Lubochenku Avielkie przygoto. 
Avania: z nastaniem wiosny; car z 
rodziną zjedzie na długi pobyt. 
Będą polowania, wycieczki do 
wojskowych obozów i znów polo
wania. Żeby w programie pobytu 
carskiego na naszej ziemi było cojj 
nad to, o tem nie słychać. Ale zje
chać ma także wielki książę Włodzi
mierz; zamieszka on podobno w 
Łazienkach i będzie robił wojsk 
przeglądy. Uplanowano wielkie 
manewra z pozornem zdobywaniem 
twierdz i przeprawą przez Wisłę 
pod ogniem nieprzyjacielskim. W 
tej sprawie bawi w Petersburgu jene
rał Hurko, który tam przybył z 
dóbr swoich w gubernii twerskiej.

J?or» FRUHAKTEM.

W. Ks. Poznańskie.
W powiecie gnieźnieńskim, jak 

donosi „Kuryer Pozn.", jest gmina 
szkolna Arndtsheim, o której warto 
podać kilkanaście szczegółów do 
publicznej wiadomości.

Jest wieś Mnichowskie huby i 
Mnichowskie hubki, w których 
mieszka sporo protestantów. Ci 
protestanci postanowili sobie pobu 
dować z pomocą rządu szkołę w 
Mnichowskich hubkach, a ponieważ 
ich było za mało, więc wzięli sobie 
do pomocy sąsiednich katolików, 
którzy też w prostocie ducha przyczy
nili się do wybudowania i wyposa
żenia trzy-klasowej szkołej ewan
gelickiej w Mnichowskich hub- 

tijach. Przysłano do niej tymczasowo 
^fwuch nauczycieli, obu ewangieli- 
ków, a od pierwszego z nich dla 
okazania o co chodzi, zar.-.z prze- 
chrzili Mnichowskie hubki na 
Arndtsheim.

Dzieci katolickich w tej ewangeli- 
skiej szkole jest około 100 (wyra
źnie stu), ewangielickich około 33 
— szkoła jest ewangielicka, obaj 
nauczyciele ewangielicy, z których 
pierwszy mówi po polsku bardzo 
słabo, drugi w’cale nie.

Nauki religii św. udziela nauczy
ciel z Błociszewa, odległego o trzj’ 
czwarte mili, raz na tydzień, w 
dwóch godzinach tygodniowo.

— Kradzież popełniona niedawno 
na probostwie w Górzycach pod 
Żninem, została wykonaną przez 
pięciu złodziei i to w bardzo zna
cznych rozmiarach. Skradzi >no po
między innemi ciemno-granatowy 
paletot z czarnym aksamitym kołnie
rzem, dalej 2 książki kasy oszczę
dności na 268.20 m„ list hipoteczny 
na 3,900 m. i 24 listy banku rento- 
Avego Poznańskiego na 15,300 ma
rek.

— Dobra rycerskie Kaezkówko 
w powiecie inowrocławskim, dotych
czasową własność p. Brzeskiego, 
nabył hr. Dąbski z Warszawy, a 
przelanie praw własności już nastą
piło. Dobra te należałjr kiedyś do 
rodziny hrabiów Dąbskich.

— Rawicz. Na gospodarza 
Hołdrzyńskiego z Szurkowa nałożył 
tutejszy sąd okręgowy 150 m. kary 
za to, że tenże rzekomo bez zezwole
nia monarchy zmienił nazwisko 
swe, które brzmieć miało Heidrich, 
na Hołdrzyński. Przeciwko temu 
zaprotestował Hołdrzyński, a spra
wa przyszła pod obrady sądu ławni
czego, który go od winy i kary 
uwolnił; dowiódł on bowiem, że od 
dziadów rodziców rodzinajegonosi

W Bytomiu zawiązało się dnia 
8 zm. nowe polskie lowarzyslAVo 
pod nazwą: ‘Tow. Przemysłowców," 
do którego przystąpiło zaraz 15 
członków. Celem towarzystwa jest 
wzajemne pouczanie się przez wy
kłady głównie z dziedziny przemy- 

I słu; bardzo pielęgnowanym będzie 
śpieiA- i deklamacya.

Z Górnego Szlązka donoszą: Pan 
Jan Zborek, kilkoletni redaktor 
„Katolika" kilka krotnie karany 
więzieniem i grzywnami, w ostatnim 
razie wydawca i redaktor „Głosu 
Ludu Górnoszlązkiego" w Króle
wskiej Hucie, którego to wydawni
ctwa w skutek nader smutnego 
wypadku w rodzinie zaniechać był 
zmuszony, obecnie redaktor „Pisma 
miesięcznego" dla Szlązkiego Zwią
zku włościańskiego oraz egzami
nowany i przez dawniejszego prezy
denta rejencyjtiego, obecnie naczel
nego prezydenta rejencyi poznan- 
skiej upoważniony do organizowa
nia Spółek pożyczkowych j kas 
osz.ezędnośei systemu Beiffei-ena, 
wycieńczony w ostatnim czasie,pra
cą redaktorską i dźwiganiem krzy
ża ciężkiego, zasłanego na niego z 
niezgłębionych wyroków boskich, 
usunął się od pracy redaktorskiej, 
szukając schronienia w okolicy wiej
skiej i to w wiosce Górne Rydułtowy 
przy stacyi kolei żelaznej z Kato
wic do Raciborza, poczta Czernica, 
gdzie pomiędzy innemi założył han
del, księgarnią itd., używając przy 
tem rzetelnych, wypróbowanych 
kolpoterów, i odzyskawszy odpowie
dnie siły i zdrowie, czego się wkró
tce spodzieAvać można, zamierza 
urzą iz.ać zgromadzenia w celu zakła
dania miejscowych kółek Związku 
włościańskiego, kas Reiffeisena, a 
gdzie się uda. Stowarzyszenia mło
dzieży.

POD AKIEM.

Galicya.
Gwałtowną śmiercią zmarł w 

PanioAvie, w poAV. nadwórnianskiiu, 
włościanin Ilko Łukacz, a że zacho
dzą poszlaki zabójstwa, zarządzono 
śledztwo. — Pobity przez własną 
żonę Błażej Golda, włościanin w 
Kętach, pow. rzeszowskim, zmarł 
nagle; żonę jego uwięziono.

—• Z wyzyskiwaczy emigrantów 
w Wadowicach skazany został 
Loewenberg i Landerer na 4|,Herzna 
4, Klausner i Neumann na 3, Sadger, 
Barber i Schoner na 2. Iwanicki 
i Wasserberg na 1 A, Ehrlich i 
Einhorn na 1 rok ciężkiego wię
zienia. Reszta uznanych winnymi 
skazaną została na 1 tydzień do 
6 miesięcy więzienia.

Prokurator wniósł apelacyą prze’ 
ciw zawyrokowanej karze.

których przedstawiały, znał dobrze, to 
też rozmaite przygody ich życia opowiadał. 
Jeden szczególnie był przedmiotem jego po
dziwu co do podobieństwa, a że to była za-. 
maszysta figura, bo i wąs sumiasty, i postać 
harda, i oko pełne zapału, to też pan Dyno 
wski gładząc czuprynę, przypatrywał mu się 
bardziej jak innym, i co moment wykrzyki
wał:

Gdzie teraz tacy ludzie!,. gdzie taka 
swoboda na twarzy!... gdzie takie harde 
spojrzenia!.. Oj! inni ludzie byli dawniej, 
wierzcie mi panowie!., dziś młodzieniec już 
stary! Dawniej starzy byli młodymi, u nich 
krew inaczej płynęła w żyłach; jakiś był 
popęd do życia awanturniczego, to też na 
starość mieli co opowiadać o t^m co widzie
li, czego doznali. A dziś co? Od młodości 
siądzie na swojej grzędzie, zabiega, stara się, 
jakby miał Matuzalowe lata przeżyć, i w 
końcu ma chleb, ale zębów mu brak, żeby 
go ugryźć. Dawniej szlachcicowi chleba nie 
brakło bo jak go nie miał u siebie to go 
znalazł na dworach panów, i nietylko przy
tulisko tam było, ale wychowanie, jeżeli był 
dzieckiem, utrzymanie i zajęcie młodzieńcem, 
a pokierowanie w dojrzałym wieku.

Kogo Bóg obdarzył bjstrem pojęciem, 
wymową i odwagą, ten pewien był, że u nas 
wyjdzie wysoko; iluż to ludzi bez wielkiego 
mienia, bez szerokich stosunków, wyszło na 
pierwsze figury w kraju? Ot w konfederacyi 
Sa#a, Dzierżanowski z małego zaczęli, a 
marszałkowali potem ziemiom i powiatom 
A óamźe pan starosta Warecki, wiecież pa
nowie jakim sposobem doszedł do t< go, że 
był pierwszym marszałkiem konfederacji? że, 

jakby monarcha jaki, traktował z ościennymi 
potency a mi?

Pan Jakób odpowiedział, że niewiadome 
nam są te szczegóły; i ja to przyznałem, 
nalałem wypróżnione kieliszki, a pan Dyno- 
wski pokręciwszy wąsa mówił dalej:

— Ojciec mój w młodości swojej był w 
palestrze, gdzie mnóstwo cisnęło się młodzie
ży; jedni w zamiarze kierowania się na adwo
katów, inni znowu żeby zbadać naturę praw 
naszych, co bjlo koniecznem dla ludzi po
wołanych do piastowania kiedyś urzędów w 
rzeczy pospolitej. W liczbie pierwszych był 
i pan Józef Pułaski, młody naówczas chłopiec 
pełen animuszu. Radby był wojskowo pra
ktykować, jak jego przodkowie co i pod 
Chocimem, i w Danii z Czarneckim, i za 
króla Jana krew przelewali; Ge że to były 
spokojne czasy Augustowskie, wojen u nas 
żadnych, chyba po za granicą, przeto pan 
Józef nolens vulens, dla zapewnienia sobie 
losu (bo rodzice jego prócz dziedzicznego Pu- 
łazia nie mieli innego mienia), choć go na
tura na żołnierza utworzyła, zadał gwałt 
wrodzonemu usposobieniu i oddał się prawni- 
ctwu. Ależ jak to mówią rodem kurki czu
bate, to też pan Józef choć pracował piór 
kiem, jednak i szabli dla proporcyi nie no
sił li boku, bo ile razy chodziło o dobrą 
Jawę, czy swoją czy przyjaciela, nigdy nie 
zapomniał zacnej krwi, z której pochodził, i 
najtęższym rębaczom dotrzymywał kroku, i 
dla lego wielce był ceniony przez swoich 
kolegów. Al< ź nie samym tylko kawalerskim 
animuszem primował on nad innymi palestran- 
tami, ale i wym<>wą przechodził wszystkich. 
To też ile razy przemówić przyszło Imieniem 

prześwietnej palestry, czy przy powitaniu 
nowego marszałka i najjaśniejszego trybuna
łu, czy przy konkluzyi takowego, nikt panu 
Pułaskiemu nie negował prawa podniesienia 
głosu w imieniu wszystkich, i nikt mu nie 
zazdrościł, kiedy w krótkim czasie został 
adwtikatem. A że ze swoich sukcesów pa- 
lestranckich znany był najznakomitszym pa
nom, z których trybunał się składał, nie 
dziw więc, że zaraz z początku wielu powie
rzyło mu interesa swoje, które z dziwną zna
jomością rzeczy a razem i sumiennością pro
wadził. Między klientami jego był pau Zie
liński, podkomorzy ciechanowski, człowiek 
bardzo bogaty, który w7 podeszłym już wie
ku ożeniwszy się, miał jednę córkę i tę po 
stracie żony w klasztorze wychowywał. Pan 
podkomorzy, jak to wielu u nas robiło, lu
bił każdy interes przed kratki wywodzić, 
częste ztąd miał stosunki z panem Pułaskim, 
a poznawszy piękne przymioty duszy jego, 
raz w poufnej rozmowie wręcz mu p ^wiedział, 
że widzi w nim człowieka, któryby mógł 
wielką rolę w rzeczypospolitej odgrywać, 
gdyby nie brak fortuny, że on chce napra
wić tę niesprawiedliwość losu i ofiaruje mu 
rękę swojej jedynaczki. Pan Pułaski zdzi
wiony tem postanowieniem, robił mu niektó
re objekeye, szczególnie te, że nie ma szczę
ścia być znanym podkomarzance, że się oba
wia czy nie będzie miała wstrętu do jego 
osoby; ale kiedy podkomorzy zapewnił go, 
że córkę tak wychował, iż bez wahania się 
przyjmie męża z jego ręki, wtedy uradowany 
uphdł do nóg podkomorzemu, a ten go 
wkrótce miał przedstawić córce.

Za kratą było pierwsze widzenie eię na

rzeczonych. Podkomorzanka ze spuszczouemi 
oczami, wysłuchawszy propozycyi ojca, z cicha 
odrzekła, że się zgadza z jego wolą, a kiedy 
potem nieśmiele wzrok podni sła na narze- 
czouego, nie żałowała danego przyrzeczenia, 
bo pan Pułaski był jednym z najurodziwszych 
ludzi, jakich napotkać można było.

Za kratą znowu odbyła się i krótka 
konkureneya, i zrękowiny, a kiedy panna 
skończyła rok szesnasty, w tymże klasztorze 
i ślub się odbył. Zaraz po ślubie porzucił 
pan Pułaski adwokaturę, i wyjechał z żoną 
do rodzinnego Pułazia, a nie długo potem 
podkomorzy, widząc dobre pożycie małżon
ków i szczęście córki, oddał im cały majątek, 
który nie tyle z dóbr, jak ze znacznych ka
pitałów składał się. Zdaje się, że od tej 
chwili myśl konfederacyi, któraby kraj uwol
niła od obcego wpływu, zajęła umysł pana 
Pułaskiego, bo zaczął zawiązywać stosunki 
ściślejsze ze znakomieszemi w kraju osobami, 
a że pod dobrym rządem rosło mienie, na
bywał tedy majątki, ale nigdy graniczące z 
sobą, tylko coraz w innych województwach i 
ziemiach. A kiedy przyjaciele dziwili się 
temu, t<> on im na to odpowiadał: że fortuna 
dla człowieka, nie człowiek dla fortuny stwo 
rzony, że kogo los obdarzył mieniem, ten za
ciągnął obowiązki, z których nie inaczej, 
jak rozszerzając kółko swoje wywiązać się 
może. Dużo później dopiero, kiedy podniósł 
konfederację w Barze, zrozumieli oni, że na 
bycia które robił, miały cel polityczny.

Nie długo potem i w stolicy dał się po
znać pan Pułaski, kiedy posłował z powiatu 
Brańskiego. To też z latami i zaszczyty go 
me minęły, bo król w krótkim czasie nadał 

mu starostwo Wareckie, Strzeiuieckie i świ
dnickie. Towarzyszem chorągwi został dla 
tego, żeby mieć stosunki w poważnych zna
kach, jak nazywauo pancerne i usarskie 
chorągwie, potem został pułkownikiem ka 
waleryi krzyża świętego, w końcu pisarzem 
nadwornym koronnym, jako reminisc°ncya 
prawniczego zawodu swego. Wszystko się 
wiodło i-zczęśliwej parze, honory sypały się 
na starostę, mienie rosło znakomicie, najle
psze pożycie domowe pobłogosławił Pan Bóg 
siedmiorgiem dzieci, z tego trzech synów, 
wiele obiecujących młodzieńców, i cztery piękne 
córki.

Wkrótce nastąpiła śmierć Augusta III, 
potem bezkrólewie i elekeya Poniat >wskiego. 
Pan staroska Warecki, dusznie przywiązany 
do domu S'skiego, popierał wybór którego 
z królewiczów; ależ kiedy Stanisław otrzy
mał górę, wróci! do domowej zagrody, nic 
nie żądając od nowego króla.

Wszystkie te szczegóły wiem od ś. p. 
ojca mojego, któremu nic obcego nie było, 
co-dotyczyło starosty; bo chociaż dostojeń
stwem, mieniem, stosunkami mógł stanąć 
pomiędzy uajpierwszymi w kraju, nie zapo
minał swoich relacyi młodości, i najuprzej
miej przyjmował u siebie dawnych kolegów 
z palestry. W tym to czasie i ja dorosłem.. 
Wyszedłszy ze szkół Bazylianów w Kamień
cu, jechałem do rodziciel,kiego domu, prze- 
myśliwając przez drogę jak też mnie ojciec 
pokierować zechce. Wojaczka mi do smaku 
była, a bałem się okrutnie, żeby ze mnie ju
rysty nie chciał zrobić bo, czułem, że byłby 
ze mnie prawdziwy causiperda. Ale jakież 
było miłe zadziwienie moje, kiedy przy w-tę» 

pie ojciec mi zapowiedział, że mnie chce umieścić 
na dworze starosty Wareckiego, że pisał o to 
do niego • i otrzymał zapewnienie, że jak 
dziecko własne przyjmie syna dawnego ko
legi. Zabawiwszy tedy tyle czasu w domu, 
ile potrzeba było na oporządzenie się przy
zwoite, odebrawszy błogosławieństwo obojga 
rodziców i przestrogi od ojca, który mi za
lecał, abym był wierny temu, czyj chleb jeść 
będę, a dbały o własną sławę, żebym nie 
dziwił się niczemu co widzieć będę, bo to 
nie przystoi dla człowieka do korony zrodzo
nego.

A że. — mówił dalej — pierwsze wra
żenie nie raz o losie człowieka stanowi, nie 
mięszajże się Waść, jak staniesz przed staro
stą, bo to jest wielkiej powagi człowiek, 
mógłbyś więc łatwo języka w gębie zapo
mnieć.

Przyrzekłszy tedy zastosować się do da
nych mi przestróg i ucałowawszy nogi ro
dziców, pospieszyłem do Hotbaszy, gdzie na 
ten czas starosta przebywał. Dojeżdżając do 
dworu, poznałem zaraz że to pańska rezy- 
deneya, bo dom choć drewniany, bardzo był 
obszerny, przystawki ze wszystkich stron 
domu wznosiły się, środek na piętro podnie
siony, okna duże w ołów oprawne, na boku 
między drzewami kaplica murowana, dalej 
takiż skarbiłc ze starej baszty przerobiony. 
Tu bowiem dawniej stał zamek, z którego 
pozostało z frontu kawał nuiru obwodowego 
ze strzelnicami, zdwóch zaś stron wały, z zie
mi usypane, starannie darniowane, i brama 
z kordegardą i gankiem dla straży.

(Ci$g dalszy nastąpi.)
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Kuchcę Niezmiernie tanie ceny
,woich krewnych lub przyjaciół z Europy do podróż kajutą lub DD>ędzypokł» 
Imeryki uprowadzić, ten powinien nżyć do te 

{o przepyeznycn, nowych, żelaznych, śrubo- 
•vych parowców pocztowych.
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Dobra sposobność nabycia farmy.
W tym miesiącu odwiedzę miasta: Chicag'. Lemont, LaSalle, Detroit, 

Cleveland, Erie, Buffalo, Pittsburg i inuejeszcze miejsca, skór,> mi czas pozwoli.
Ktohy więc zecbciał s ę ze mną widsieć we względzie kupna ziemi pod 
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zaś w piwnicy znaleziono klejnoty 
w wartości wielu tysięcy dolarów, 
które wszystkie pochodziły z kra
dzieży w’ Montclair. Tuthill ubiegł 
tymczasem, został atoli w Brookly
nie schwycony.

Skład założony w r. 1851

Henry Schuellkopf

Natura w konwulsyarli
je-Rt. stra*zliw|. Wulkaniczne wybuchy, cy
klony, trzęsienia ziemią straszliwetnl i prae- 
rażajęco inak.wniczcmi, le- z nikł pewnie nie 
będzie chotał Ich naśladować przez dawanie 
lekarstw, które wywołują kouwulsye i ból 
w najgłówniejszej części dała Judzkiego. 
Takim jeatakutek zastarzałych gwałtownych 
środków do czyszczenia, które szoegślfwym 
przypadkiem coraz więcej wychodzę z uży
cia, a które zastępuję zdrowe, przyjemne i 
okuteczniejHzeHuSTETTER A BITTERS Oda 
biały wnętrzności — Ritters wzmacniaję m 
kowe. Wnętrzności wskutek nich zostały 
bezczynnemł, ponieważ utraciły zdolność 
wskutek następującej słabości. Bitters prze
ciwnie i ponieważ uzdolniaję, przymuszają 
je do czynności — wielka ta i pomyilna ró
żnica — uwiecznia Ich czynność i regularność. 
Lekarstwo to wpływa korzystnie na wętrobg, 
jako i nerki, i odnosi także łatwo zwycigztwo 
nad milary^, nerwowością i reumatyzmem.

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a on im z przyje
mnością usłuży.  

----  następca por----
B. F. CLETTENBF.KG & CO.

220 & 231 E. Division str., CHICAGO. Ill.

OetrichsACo^Gm.Aa. 9 BowlingN ) 
B. Claiuitniiu Jt Oo., Bo. 9 8 Clark Btt 

General ni agenci zachodu.
W Dywiewie. Ageai. &S9XohU9tr- ClUeai •

Katalog
KSIĄŻEK

Na sprzedaż tanio.
Pod Ne 565 Noble ul. 2gi dom

od Chapin ul., lot jest 24 przez 125 
i stóp Dom dwupiętrowy, z sztorc- 
i wym frontem, 70 stóp długi. W ty- 
j le dobra stajnia, i „shed ‘ na 3 po

wozy i 2 brrczki. Czyste papiery, 
, abstrakt itd. Warunki podług ugody.

Zgłosić się do

W. Dy nie wieża, 
532 Noble str., - Chicago. 

po- 
 w nocy ogień. 

Jęki i narzekania ludzi leżących po i 
rozwaliskami stały się przerażające- 
mi. Zabawiło przeszło godzinę, nim 
zdołano płomienie zagasić i pono
wnie przystąpić do ratunku.

Później jeszcze donoszą, że liczba 
zabitych wynosi 75, a strata $2,000- 
000. '— Strata w przeciwległem 
Jefferson, Indiana, wynosi $500,000.

W rezerwoarze wody pękła głó
wna rura, tak iż nie można wody 
pompować, wskutek czego obywa-

H. CLAUSSENUS, 

jeneralnaAeentura 
BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

t BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pieniędzy
praeeyfane wproet w dom.

Najtańsze
KARTYO KRĘTOWE
Pełnomocnictwa wystawia praunt 

t ściąga spadkóbiet stwa.

H. < LAlNNEHUlN | < o.
No. 2 South Clark Street,

CRICAGO. I! L

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydzierżawianiem 

domów.
379 W. 18-th Str.

Generalna agentura 
--North German Lloyd.

B REM EN—B A LTIMORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor

ty po najtańszych cenach 
pełnomocnictwa wyżła 

slum i ściągam zpadko- 
blerstwa, tanio i szybko.

J. W. Eschenburg,
. W. Corner Fifth Av. i Washington St

CHICAGO, ILLS.

$ześć miesięcy w ulu zamiast 
pięknej żony.

Taki los spotkał Józefa Kaftana 
w Nowym Yorku. „Kocham ją“ 
było jedynem wytłoihaczeniem za
kochanego Józefa, gdy w tych 
dniach stał przed sędzią policyjnym 
w Essex—Market’cie w Nowym 
Yorku, oskarżony o to, że się na
przykrzał ośmuastoletniej Bella 
Rollill. Bella, która nawet zasłu
guje na to imię, widziała owego 
młodzieńca po pierwszy raz w 
księgarni w Eist Broadway, gdzie 
jest sprzeda waezką, i nie mało się 
zadziwiła, że w kilka dni potem 
wieczorem, gdy wracali do domu, 
do niej przemówił, wyznał swą mt 
łośe i prosił o jej rękę. Dziewczy
na przestraszyła się i uciekła do 
domu; Józef atoli biegł za nią i 
w ten sposób wywiedział się o jej 
mieszkaniu. Nazajutrz, gdy wy
chodziła z domu, stał już Józef 
przed drzwiami, schwycił ją za 
rękę i chciał ją koniecznie odpro
wadzić do pracy. Został za to 
uwięzionym i skazanym na $ 10
kary, które natychmiast, zapłacił. 
Na drugi dzień odegrała się ta 
sama scena. Mniemano, że Józef 
jest może obłąkanym, lecz lekarze 
uznali że jest zupełnie zdrowym 
na umyśle. Zapłacił ponownie $10 i 
był wolnym człowiekiem. Nastę
pnego dnia rychło rano przybył 
znów do mieszkania bogdanki, 
wszedł do jej pokoju i nie chciał 
jej opuścić, dopóki nie uzyska jej 
przyrzeczenia, że stanie się jego 
żoną. Uwięziono go po trzeci raz 
a sędzia Gorman zapobiegł tymcza
sowo dalszym odwiedzinom poteła- 
jąc Józefa na sześć miesięcy do 
domu robotniczego.

*yj?t- 
Tuthill’a zostały 
Kilka dni temu 

spostrzegł Aleksander Robertson z 
Brooklyn’a, który by) gościem u 
Jerzego Bootha, jak człowiek za
maskowany wszedł do sypialni i 
ukradł zegarek. Robertson chciał 
go schwycić, lecz złodziej pokazał 
mu rewolwer i uciekł. Zaraz po
tem zbudził John’a Manuel zgiełk 
w jego domu; na werandzie spo
strzegł człowieka, który się chciał 
włamać do domu. Poskoczył 
ku niemu, zdarł maskę.i poznał 
ulubieńca całej miejscowości 
„Jitn’a“ Tuthill. Manuel zadziwił 
się tak, że złodzieja nie przytrzy 
mał. Robertson atoli poznał w 
nim później złodzieja zegarka i dla 
tego posłano konstablerów do do
mu Tuthilla. Żona jego udawa
ła zupełnie niewinną; w skrytkach

J. J. HAWELKA i CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo
we

Kwesty a kukurudzy.

Amerykański „rnais” czyli kuku- 
rudza jest wybornym pokarmem i 
bywa w Stanach Zjednoczonych 
pod różnemi postaciami, jako tako
wy używany. W Europie służy ku- 
kurudza wyłącznie za paszę, czego 
przyczyną jest nasamprzód to, iż 
ziemiopłód tamtejszy nie posiada 
przymiotów kukurudzy amerykań
skiej. Uprawę tureckiej lub indyj
skiej kukurudzy zaprowadzono w 
Europie mianowicie w tym celu, 
aby mieć pożywną paszę dla zwie
rząt. Jako pokarm dla ludzi pomi
mo różnych prób służy w Europie 
z małemi tylko wyjątkami, gdyż 
w ogóle nie jest dobrą na pokarm.O wiele lepsze przymioty ma ku-  

kurudza amerykańska,' która do
tychczas mało miała wstępu do 
Europy, a której wyborne przed
mioty mało tam są znane.

Dla amerykańskich farmerów by
łoby rzeczą bardzo ważną, gdyby 
chciano w Europie używać kuku
rudzy za pokarm. A y wóz pszenicy 
coraz mniej się opłaca, a w niedłu
giej przyszłości może nastać czas, 
że pszenica indyjska zupełnie usu
nie z Europy pszenicę amerykań
ską. Wysłanie kukurudzy amery
kańskiej do Paryża i pokazywanie 
jej po iczas wystawy było dobrą 
myślą. Niestety była to tylko myśl. 
Brakowało potrzebnej pomocy ze 
strony rządu Stanów Zjednoczo
nych. Izby handlowe były oboję- 
tnemi a stowarzyszenia farmerskie 
też nie interesowały się. za nadto 
tą ideą, choć jest rzeczą jasną, że 
urządzenie „pałacu z kukurudzy” w 
Paryżu byłoby przyniosło więcej ko 
rzyśei, aniżeli przynosiło roczne je 
go wybudowanie w Sioux City,
Iowa.

To, co zaniedbano wtenczas, chcą 
od wetować na międzynarodowej 
wystawie, która się odbędzie w ma 
ju w Edinburgu. Za staraniem oby
watela Murphy, który jako komi
sarz amerykański na wystawie pa- 
ryzkiej, o ile mógł lecz daremnie 
się starał, aby amerykańską kuku
rudzę pokazano światu, ma obecnie 
cały matęryał użyty na wystawie 
w Nebrasce być przesłanym do E- 
dinburgu. Były amerykański kon
sul w Glasgowie pisał do ob. Mur
phy: „Ludności Szkocyi chodzi bar-

iSzesc centów zamiast sto tysięcy
dolarów.

Isabella Brady, dziewica licząca 
lat 55, zaskarżyła w Nowym Yorku 
swego narzeczonego, 23 lata liczą
cego muzykanta Tomasza Miskell, 
ponieważ stał się jej niewiernym. 
Miskell graje na rogu w Olympic 
teatrze, zacodostaje $25 tygodnio 
wo. Przystarzałą dziewicę poznał 
w- ponsyi, w której wspólnie prze
bywali, gdzie też podobno się od
były zaręczyny. Ponieważ zaś 
Isabella nie chciała mu wręczyć 
gotówki, którą posiadała, i też nie 
chciała zrobić testamentu na jego 
korzyść, zerwał Miskell swe stósun- 
ki do riej — tak przynajmniej po- 
daje ona w skardze — i uciekł do 
Devonshire w Anglii, gdzie s'ę ro
dził, dokąd się także udała panna 
Brady i gdzie go w tak złem przed
stawiła świetle, że czemprędzej się 
wrócił do Stanów Zjednoczonych. 
Miskell zaprzecza wszystkiemu. 
Powiada, że skarzycielka się wpra
wdzie nim interesowała i mu po
mogła uzyskać ułaskawienie za 
zbiegostwo z armii angielskiej, lecz 
że on ją uważał mniej więcej w 
świetle matki i nigdy me miał dla 
niej uczucia miłosnego. Isabella 
zaś przymilała się do niego i stała 
się nareszcie tak natrętną, że wi
dział się zmuszonym wszystkie sto
sunki z nią zerwać. Panna Bra
dy zaś udowodniła, że uczyniła 
wszelkie przygotowania do wesela, 
sprowadziła wyprawę i własnorę
cznie nawet upiekła dwa wielkie 
placki weselne. Niemiłosierny sąd 
przysięgłych przyznał jej sześć 
cent ó w wynagrodzenia.

Książki historyczne, powie
ściowe, bajeczne i z pio

sneczkami.

232-234 EAST RANDOLPH STR..
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach: 
Świece minogi i kawiar,

i Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburga**ie bydlinki i aproty. 
Sardele i aild apetyiowy, 
Marynowane śledzie i wztokfiez. 
Rosyjskie sardyny i anchovies, 
Holłandzkie mleczne wałkowate śledaie. 
Najlepsze francuzkie sardyny, 
Prawdziwy brunświcki aalseaon, 
Prawdziwy Francuzką oliwę, 
Prawdziwy ekatrakt mięsny Liebig a, 
Francuzki’ groch i szampińiony, 
Świeże suszone grzyby.
Kaszę taterczan^, jagfy i soczewicę. 
Kaszę jęczmienny i owsianą, 
Mąkę kartoflaną i ryżową,
Swiełę migdały, rodzeń ki i cytronat, 
Wło«kie n.łłccaroni i łazanki, 
Parmezafiski i edamski ser, 
Her roquefortaki i fromage de Bne, 
Prawdziwy s«r zwajcarski i z Leodyum 
Najlepszy a rlimburgaki i roślinny, 
Nlein ecką musztardę i angielskie sosy. 
Salami i truflowe ki-zki wątrobiane. 
Wędzone piersi gęsie,
Strassburgskie pasztety z wątroby gęsiej. 
Niemieckie powidła i gr łezki. 
Świeże siemię makowe i paprykę. 
Najlepszą Vanilla czekoladę i kakao, 
Prawdziwą Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjską i chińską herbatę, 
Francuzkieśliwki i aprykozy. 
Prawdziwą paryzką tabakę Jo zażywana. 
Drewniane trzewiki i pantofle. 
Niemieckie kołowrotki i grcmple

jako i wszelkie inne towary korzenne

Henry Scboellkopf.

Powróciło do życia.
Z martwych powstało w tych 

dniach dziecko Christopher’a 
Q’Neill w New Brunswick w New 
Jersey, które już leżało w trumnie 
i czekało pogrzebu. Przyjaciele i 
sąsiedzi familii zgromadzili się na 
„pustą noc“ w izbie giz.ie mnie
many trup leżał i przepędzali czas 
według dobrego irlandzkiego zwy
czaju na modlitwach i piciu wódki, 
g ly nagle nieżywe dziecko otwo 
rzylo oczy i silnie poczęło płakać. 
Pat’owie i Bridget’y w nogi, lecz 
rodzice, którzy wyszli z pokoju 
sąsiedniego, spostrzegli n:i> radosne 
ich zadziwienie, że dziecko ich żyie 
i widocznie jest zdrowem. Za
miast skargi żałosnej zaśpiewali 
hymn radości, a zbiegowie powró
ciwszy przepędzili całą noc w we
sołych rozmowach przypijając przv- 
tem wódkę o ile jej mogli znieść.

dem!
Najlepszy w.kt!

Największe bezpieczeństwo.
I Parowcami północno-niemieckiego Lloyd 
zostało

1 J',500,000 pasalerów
najlepsza spd^obuofeć przeprawy dla imigrantów. 
Polski, Galu-yi, Poznań-kiego, Pomorza, Prusitd

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimor< 
na zachód

Zupetna obrona przeciw oszukafistwu w Bre 
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą v prost z parowców wsiada 
nt*wV P°8olowiu będące wygony kolejowe

H agony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore 
C hicago i St. Louis. Polscy ttómacze towarzysz > 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pot 
kontrolą póiDocno-niemiecKiego Lloydu i mężói 
zaufaniu kofccielaych towarzystw bratniej pomocy 
Bilej.y na podroż TAM i NATO- 

WRUT mają zniżoną cenę, 
co dc Dlitszych szczegółów udać się należy z za

pytaniem do:
A. SCHUMACUER & CO. 

» SOUTH GAY 8TKBBT, Baltimore, J» 
albo do

J. Wm. ESCHENBURO, 
AVENUE & WASHINGTON 8TBB1 

CHICAGO, ILL.

Uwolniony bo był kłamcą.

W pewnej małej miejscowości w 
Kansas został w tych dniach uzna
ny niewinnym przestępca, ponieważ 
był wielkim kłamcą. Stało *ię to 
w następujący sposób: Człowiek 
ów os-arzony o różne zbrodnie 
przyznał się do winy. Prokurator 
udowodnił zarazem, że oskarżony 
jest łotrem pierwszej klasy, zdolny 
popełnić największe zbrodnie, i że 
jest kłamcą jakich mało, któremu 
nawet pod przysięgą nie można 
wierzyć. Cóż więc uczynił obroń- 
ca jen° pod takiemi warunkami i 
w obce wyznania jego klienta. 
Do przysięgłych mówił pomiędzy 
innemi, co następuje: „Adwokaci 
oskarżający udowodnili przez dwa 
tuziny świadków, że klient mój jest 
najwięk-zym łgarzem na świecie, 
któremu nawet pod przysięgą nie 
można wierzyć. Niestety jest to 
praw-dą. Jest najmizerniejszym, 
najnędzirejszym psem i łotrem na 
Bożym świecie, i wstydzę się, że go 
bronię. Lecz moi panowie przy
sięgli,' gdyż, jak widzicie, mój 
klient nie może wcale wymówić 
słowa prawdziwego, to musiał na 
turalnie także skłamać, gdy się 
przyznał do winy. Jest więc nie
winnym, a ludzie tak rozsądni jak 
wjr nie możecie inaczej postąpić 
jak tylko uznać go niewinnym.“ I 
w istocie człowieka tego uznano 
niewinnym.

dzo o tanią i dobrą żywność, lecz 
do tego czasu nie zapoznała się z 
kukurudzą.” To co się tutaj mówi 
o Szkocyi, odnosi się także do in
nych krajów- europejskich. Euro
pejczycy znają za mało kukurudzę 
amerykańską 'i potrawy, jakie z 
niej można przygotować.

Jeżeli atoli nie zbiorą się pienią
dze potrzebne dla wystawv, naten
czas przejdzie okazya tak samo w 
Edynburgu jak przeszła w Paryżu. 
Murphy powiada, że potrzeba $3000, 
aby wystawa była tern, czem po
winna być i dla tego prosił izby 
handlowe na zachodzie, aby się wy
starały o tę sumę. Trzeba się spo
dziewać, że pieniądze te, które mo
gą przynieść setni i tysiączny zysk, 
zostaną zebrane, Życzyćby też 
należało, ażeby kongres zajął się 
„kwestyą kukurudzy.” Rząd Sta
nów’ Zjednoczonych przeznaczyłdla 
wystawy światowej w Chicago 
$1,500,01)0 dla pod wydziału rządo
wego. Nie szkodziłoby, gdyby 
„kwestya kukurudzy” stała się spra
wą narodową i rząd skorzystał ze 
sposobności zapoznania świata z a- 
merykańską kukurudzą, jako naj
większego produktu wywozowego 
w’ przyszłości.

MNIEJSZA HARMONIKA, n«... 
Nr. 308 ma piąkną maęhoniową okład 
kq, machoniowe klawisze i klucze, 
wkląslą otwartą deską do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy, 
8 sto psów, 4 gatunki piszczałek.

Cena sklepowa $18.00. Nasza cena 
hartowna $6.50. Chcesz kupić pierw
szej klasy dobrą harmonijką z dobryr 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy
ślij zaraz po jedną. Za każdą rączymy 
że jest w najlepszym stanie muzyka) 
nym. Rączymy, że bądziesz zadowolo ' 
ny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzi? 
tylko w jakiem mieście jedną przedamy, 
to jesteśmy pewni ze i wiącej przedamy 
Pamiątajcie, że my po.egamy na do 
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy
jaciół przychylność. Jest ona zgrabna, 
mocna i trwała, i kosztuje tylko $6.50.

Przy obstalunku przyślij pieniądz* 
w liście rejestrowanym albo prz*z 
Money Order, albo przyślij jednego 
dolara, a my resztą ściągniemy prz<*/ 
C. O. D. z przywilejem egzaminacyi 
przed zapłaceniem.

Konknn ncys nas me 
obchodzi! < ’z» ni my tą 
nadz wyczaj nąofiarą dla 
rozgłoszenia naszych 
towarów j pozyskania 
agentów w każdvm po
wie.Me. W ytnfj to i 
przyszlij z M centami 
w znaczkach iK»czto- 
wy- h, jako znak praw« 
dziw ego obstaiunkn, a 
my posziemy ci zega
rek przez C.O.D. podr 

k legły eg-aminacyi. Jr- 
ł telf znajdzb sz zegs- 
m rek zupełnie zadowal- 
& niający, możesz d«v 
KW piacie $8.25 I zatrzy 
|H mać zegarek, w prze* 
m ciwnym razie nie jkt 
B trz'-bujesz płacie, 
Bfflj Koperta na txm ze- 
■ garku jest z dobrego 
sg niemieckiego srebra, 
o jKizłacana 14 karata 
w wem złotem, tak *eze- 
f garek składa się tylko 

z czystego niemieckie
go srebra i pozłacania j 
' ygiada powierzebow- 

nie jak zegarek za$5('.tÓ 
z 14 karatowego złota. Ze- 

garek len jest, otwarty, gład
ki, świecący, niedppuezcza ący 

al kurzu, ni wilgoci I wystarczyć może jednemu 
na całe żvcł •. Różni on się od tanich mosiężnych 
zegarków, będąc z czystego niemieckiego srebra i 
pozlacahy, i oprócz rzeczywistyj wartości wygi* 
da zupełnie jak 50 dolarowy zloty zegarek. Werk 
jest doskonałe wykończony, kółka i pla y podług 
najnowszych wynalazków i ub-pszet). Gwarancją 
dajemy z każdym zeg rkiein, zapewniając, ż< ze 
garek jest takim, jak go przedstawiamy i akurat 
nie trzvma czas. Zamawiajcie predko, zanim pod
niesiemy cenę. Oferta ta jegt doprą na 60 dni dla 
•ych, którzy l»ędą starali się sprzedać je, inaczej 
repa jes i$15.00.
VM. WILLIAMS. 121 Hf.łtci St.. CHICAG^ 

nasze towary są, nie łudząc Was wcale przez falez; 

tak wielki, niż większa część składów w zachodniej dzielnicy

Upokorzenie.
Amerykański zwyczaj przymila- 

nia się europejskim ’
doznał nie małego hp/kuiw 
tych dniach w Philadelphii. 
warski hrabia P ‘ 1 . ____ 
był do Ameryki aby poślubić pan
nę W heeler w Philadelphia Po 
wylądowaniu w Nowym Yorku 
wysłał służącego swego Klecze- 
wskiego naprzód do Philadelphia 
aby tenże dla niego zamówił po
koje w Bellevue hotelu. Klecze- 
wski jest bardzo przystojnym czło
wiekiem, który w Paryżu jako 
odźwierny w wielkich hotelach 
przyswoił sob:e eleganckie zwycza
je. W Philadelphii przygotowali 
się wszyscy na przybycie hrabiego 
Pappenheim i dla tego nie można 
się dziwić że fircyki (dudes) prze
bywający w hotelu Bellevue, w 
słudze widzieli pana. Szukali dla 
tego pilnie jego .towarzystwa, czę
stowali go szampanem, wyjeżdżali z 
nim na przejazdkę w przepysznych 
powozach, zapraszali go do swoich 
klubów, słowem — oddawali niu 
wszelkie honory, które Kleezewski 
z jak największą przystępnością 
przyjmował. Każdy może sobie 
wyobrazić, jakie były ich uczucia, 
gdy prawdziwy hrabia przybył, i 
poznali omyłkę, jaką popełnili.

Paul 0. Steasland & Co.

BANK
na r»0 Milwaukee i Carpenter il.

otwarty jest 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

Bilety
<lo 1 a

Arcybiskup Heiss nńżyje.

Z LaCrosse, Wis., donoszą dn’a 
26 marca: Najprzew. arcybiskup 
He ss, czcigodny naczelnik prowin- 
cyi kościelnej Wisconsin, zasnął 
tutaj dzisiaj wieczorem w Bogu i 
spokojnie.

Michał Heiss urodził się 1 2 kwie
tnia 1818 w Phaldorf w bawarskiej 
dyecezyi Eichstaedtz niezamożnych 
rodziców. Studyował nasamprzód w 
seminaryum w Eicbstaedt, poczem 
się udał do uniwersytetu w Mona
chium i został 18 paźdz. 1840 na 
kapłana wyświęcony. Przez krótki 
czas prac >wał w rodzinnej dyecezyi, 
lecz wkrótce powołano go do Ame 
rJ'ki, gdzie liczba katolików coraz 
bardziej się 
emigraeyi, 
za mało.

Od roku 1S50 w Chicago

Chas. Koźmiński,
& Co.

IOS II ajihington Street, J(>8.

Pienia J 70 do wypożyczenia po najniż- • szych procentach na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye t»ig 
sprzedaj^.

Pełnomocnictwa ryalne potwierdzo
ne. Ściągamy w gpoaób iak najtahezy spad
ki i Inne pretensve

Bilety pasażersk 10 bardzo tanio.
WaL-aln ł wypłaty pocztowe na wszy- 

VKblC atkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków dw?"™?
tygodniowo szybko i tanio.

)la publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskirn paromcot
PólnoCsao-niemieefciiego Ł»®* <lu.

x BOMENDO AMERYKI. 
W. DYNIEWICZ, MARTIN WARNKI, 
>32 Noble Str. Chicago. Berlin

JAN GAJEWSKI, U WROBLEWSKI,
Creen Bav, Wir Calrunet. Miel

KRWAWA NOC. Powieść z nie
dalekiej przeszłości przez Zyg
munta Lucyana Sulimę.... 15

LIST AGATONA GILLER AoOrga- 
nizacyi Polaków w Ameryce 10

JASKINIA BEATUSA. Powieść 
' dla wszystkich szlachetnie my
ślących.
Cena ...........

W mocnej oprawie zc złoconym 
tytulikiem  T5c.

SMOK we wsi, czyli strach tna 
wielkie oczy ....... .... 10

KUCHARKA POLSKA I AME
RYKAŃSKA, zawierająca kilka 
«et przepisów kucharskich dla 
intodych mężatek, kucharek i 
gospodyń na tanie i smaczne 
przyrządzanie rozmaitych potraw, 
a szczególnie; zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z 
uwzględnieniem potraw polskich, 
a mianowicie: barszczu, bigosu, 
zrazów, flaków i pieczywa ame
rykańskiego jako to: cakes, 
biscuits, muffins, pies i t. d. 

60
RÓŻA Z TANENBERGU Po

wieść starożytna przez ks. Ka
nonika Szmidt, z 28 obrazkam’ 

........40 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem 75

HISTORYA o Gryzeldzie i Mar
grabi Walterze. Z książek dla 
ludu przez Marbacha wydanych 

... ..10
ITA HRAE NA NA TOGGEN- 

BURGH. History? prawdziwa z 
XII wieku, wielce nauczająca, 
osobliwie dla niewinnie cierpią
cych, przez. Krysztofa Szmida, 
przepolszczona przez Ks. E. W. 

....30
ROBINSON KRUZOE czyli sku

tki nieposłuszeństwa, książka, zu
pełnie nowo i treściwie ułożona 

30
BOŻA OPIEKA powi ść osnuta 

na podaniach XVIII v->eku 
przez J. I. Kraszewskiego W 
mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem 75 

WIĘKSZA GORYCZ ANIŻELI 
ŚMIERĆ pi-zetłómaczył J. 
Sfudnicki, Long Branch 
J

HISTORYA drugiego 
WISZA KRÓLEWICZA 
ceniu prawego oka. (Z 
nocy i jednej ) -

MOINA czyli niepojęte drogi O 
patrzności, napisała Emma z Ku 
rowskich Puffke . . . • -25 c.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

niechaj pisze do mnie do mojego ofisu lUater ; tr.. Milwaukee.
Hi*., i niech przvsle swój wyraźny MÓres, numer i ulice, ażebym go napewno 

i łatwo mógł znaleźć.
Ja z ofisu mego odbierać będę codziennie doniesienia o tych, co z^chcą, 

bym ich podczas podróży odwiedził, i będę się star ł każdego odwirdzić.
Jeżeli się znajdzie przynajmniej 5 familii do kupna w tukiem mieście jak 

Nowy Y. rk, lub innych przez’ polską ludność zamieszkałych większych miej
scowościach w Pensy h-unii, a ci napiszą mi, że mają zamiar kupićgruntu, w ięc 
chętnie przybędę tao.że ich odwiedzić w czasie mojej podróży, zuuim do domu 
wrócę. Proszę pisać do:

J. J. Hot Land Co.,
119 WEST WATEK STR., MILWAUKEE, WIS.

tele będą się musieli przez tydzień 
lub więcej bez wody obyć.

Straszliwa śmiercią zaginęli ro
botnicy Bud Sullivan i * . Dor
mer, jako i karawaniarz Ben Schildt; 
zostali bowiem pogrzebani pod gru
zami saloon’u na rogu 16 i Maga
zine ulicy, które się poczęły palić. 
Pomimo wołania o pomoc nieszczę
śliwych ofiar nie zdołano ich oca
lić i spalili się żywcem.

Dnia 20 marca donoszą: Praca 
usuwania rozwalisk postępuje szyb- 

1 ko naprzód. Domy pokrywa się 
I tymczasowemi da hami, lecz jedna

kowoż pozostają tysiące sądków z 
tytoniem pod gołem niebem. Spu
stoszone ulice są jeszcze odcięte od 
komunikacyi, chociaż w niektórych 
z nich znów kursują wagony’ tram
wajowe. Właściciele spustoszonych 
domów wynoszą, z nich wszystko, 
co się im jeszcze może przydać.

Aż do ósmej godziny rano wy
dobyto już z. ruin Falls City hali 
i sklepu na rogu 18 i Magazine n- 
licy 85 ciał. Zdaje się, że tam u- 
traciło życie najwięcej 150 osób.

Szczególne badanie okazuje, że 
do 400 domów zostało spustoszo
nych, i że oprócz zabitych 30 osób 
zostało poranionych, z których 20 
procent umrze na rany.

W ogóle znaleziono dotychczas 
ciała 125 osób

Tor burzy idzie od 19 ulicy w 
południowo-zachodniej części mia
sta skośnie przez, całe miasto i roz
ciąga się przez całe California, 
Maple, Lexington, Broadway, Maga
zine, Chestnut i Walnut ulice od°14 
do 19 ulicy. Na Walnut ulicy zo
stały domy pomiędzy 13 i 16 ulica 
spustoszone. Huragan zniszczywszy 
środek miasta przeniósł się przez 
rzekę do Jeffersonville, gdzie tor 
jego był szerokim na 9 bloków. 
Tam zmienił kierunek a idąc na po
łudniowy wschód zniszczył rezer 
woal wody. Z powodu zniszczenia 
komunikacyi telegraficznej i kole
jowej nie ma bliższej wiadomości 
z owej części miasta.

W drodze huraganu znajdował 
się właśnie jeden z wielkich paro
wców płynących na rzece Ohio, 
który został uniesiony w powietrze 
i spadł na ląd p.'ł mili od brzegu.

Wskutek nieszczęścia w Louis
ville są tam bardzo poszukiwani 
mularze, z których najmniej 151-0 
znajdzie zatrudnienie. Budowniczy 
chcą płacić $4.50 dziennie, miejsco
wi mularze żądają $5.90.

Louisville, 29 marca. Do
tychczas wydobyto z pod rozwalisk 
94 trupy; nie.,1 wiadomo ile ciał się 
jeszcze pod gruzami znajduje.

Najmniej 125 ludzi zostało cięż
ko ranionych.

Louisville, 30 marca. Dzi
siaj mało kto pracuje nad usuwa
niem rozwalisk i nie znaleziono 
więcej trupów. Ofiary pochowano 
już po większej części na ćaveHill, 
St. Louis Bertiand i innych cmen
tarzach. Całe miasto jest pogrążone 
W żałobie. Z wszystkich stron nad
chodzą kolekty dla nieszczęśliwych 
ofiar. ]

„POZNAŃ” w Clark County, Wisconsin.
Okolica tą jest porosłą pięknym lasem. Kola jest pszenny czarno- 

ziem z tłustą gliną podspodem. Grunta te leżą od | do 5 mil angiel
skich od miasta, kolei i kościoła oddalone. Wszelkie gatunki tak 
zimowego jak i latowego zboża tam się udawają. Kukurudzę (corn) 
oraz wszelkie jarzyny i warzywa tam chodują. Drzewo tak na opał 
jak i też porządkowe sprzedać można każdego czasu w poblizkiem mieście 
z.a gotówkę. Dobrej wody jest dość i zawsze pod dostatkiem. W wielu 
miejscach znajdują się strumyki wzdłuż których są piękne łąki i pa
stwiska. Bagien, gór i kamieni tam nie ma. Polacy już w okolicy tej 
zamieszkują i w pobliżu tych jeszcze grunt dostać można. Cena gruntu 
jest od $5.oo do $lu.oo za akier. Pierwsza wpłata jest jeden dolar od każdego 
akra, reszta zaś płatna w 4 lub 5ciu rocznych ratach. Kupującym grunt od 
nas dajemy do kontraktu abstrakt aby się mogli przekonać iż kupili grunt 
od właścicieli. Wolna jazda dla wszystkich, którzy kawał gruntu kupią.

Mapy, opisy i bliższe szczegóły o gruntach tych przesyłają bezpłatnie za 
odebraniem adresu:

PIETROW1CZ, SŁUPECKI & CO., 
412 Mili heli Street, MILWAUKEE, Wis.

Prawdziwym wzorem świętoszka 
i zbrodniarza jest mularz James 
Tuthill. Kilka lat temu osiedlił się 
w Montclair miejscowości położo
nej pięć mil od miasta Newark, 
New Jersey. Tu przyłączył się 
do sekty kongregacyonalistów i 
przez skromność swoją i wstrzemię
źliwość uzyskał sobie łaskę człon
ków gminy tak, iż zawsze miał 
dobre zatrudnienie. Wraz z żoną 
zam eszkiwał piękny dom, a ponie
waż należał do straży ogniowej i 
do kilku towarzystw spółecznych, 
stał się wnet jedną z najulubień- 
szych osobistości w Montclair. Nie 
mając potomstwa, stał się przyja
cielem dzieci, dla których zawsze 
miał karmelki lub bawidełka. 
Wkrótce po jego przybyciu do 
Montclair, poczęto tam popełniać 
kradzieże nocne. Tuthill był jed
nym z najgorliwszych, aby odkryć 
złodzieja i za jego radą przywołano 
tajnych policysntów Pinkertona, 
którzy atoli nic nie odkryli. Póki 
tam byli, nie było żadnych kradzie
ży. Skoro się zaś oddalili, kra 
dzieże r- zpoczęły się na nowo. 
Wgzystkie lepsze domy z. 
kiera mieszkania 
już odwiedzone.

1’o-nocno Niemieckiego Lloyds
dia parowcach pot. ntemiecKiegu Lloyd u j ,

lawiiosie do feofica roKu 1886 praesMO Low. 8&cKę&hwie przeprawionych przez ocean. J«8tA< 
oób. ......—

arowce tej kowftanto
Aitir-rica,
Hohenzollern, 
Holienstaufen,
Habsburg,
Sailer,
Herman, 
Weser.

hodza regularnie co 14 dni pomiod 
HalHmorr i przyjmuj, pasażerów
yc.h cenach.

Kto sobie tyczy postać po swoich przyjaciół z
-assido Chicago, może u nas wykupywać through 1FTH
aietv o-trnzn wprost tut ea>r. rtodróa

Burza i wich r.

St. Louis, 27 marca. Dziś po 
południu zaciemniło się nagle nie
bo i powstała szalona burza, której 
towarzyszyła ulewa trwająca tvlko 
10 minut, poczein powietrze się o- 
chłodziło. Powstał silny wiatr, któ
ry zwalił kilka kominów i . zawie- 
sek.

W Oluey, 111., narobiła burza 
szkody na $25,000. Pomiędzy spu
stoszonymi budynkami znajduje się 
kościół raetodyski, szkoła publiczna 
i pięć innych domów. Oprócz tego 
byłą inna strata dosyć znaczna.

Miasto Wichita, Kansas, zostało 
także nawiedzone burzą. Kominy 
szyby, wieże kościelne i dachy zo
stały uszkodzone, a słupy telegra
ficzne poobalane. — Strata w Car
thage, Mo., wynosi $500'>, a w Webb 
City zostało kilku ludzi pokaleczo
nych.

Burza szalała także połączona z 
ulewą aż do wieczora nad miastem 
Cincinnati.

M i n n e a p o 1 i s, Minn., 27 mar
ca. Z Minnesoty, Dakoty i Iowa 
donoszą na drodze telegraficznej, 
ze w tych stanach srożyła się śnie
życa przez cały dzień i to tak sil
nie, ze komuuikacya kolejowa zo
stała przerwaną i bydło wiele u- 
cierpiało.

I?a^?cic nw-iżają śnieg jako 
obronę dla oziminy.  Zg S]oux 
Rie Jno Tl8Zą’ ie ?nieŻ-vca 8roży*a 
oŁ , n y'U 8ta,ne * ™któr/ch 
okolicach zamieniła się w lakzwa- 
15 c?. lzzard;’ .Wieczorem był śnieg 
du ™z’S-ł?bok.,m- ściągi z zaeho- 

 1’>zni 1’ 815 o 4 do 6 godzin.
rj’• marca. Dzisiaj

drone U,J1IU z?stało miasto nawie- 
t gra?°bicicm- 

W Ritri 0 trzech u nevi,
szkody' 8jak00niŁi Mo”..narobił wiele 
Ohio W°Cała\±Ż ?l0bi,C ‘ 
legrafiez^a zoVtą|a k°™unlkacya 
Z różnveh •■ • a Przel’waną. _
i Mis ouri H'“*eJ8cowości w Kansas 
śnieLu i > 1 ^.Za takŻ0 0 bi'zy i 
śniegu i o dotkliwych, stratach. ’
Wc/orai 28 marca.

s ecv i H 1Z1-Ck° 1,cz:!c« 1R mie- 
chłopiec mający 12 lat Hi b^t . żona odnieśl \aykie- ^k»*: 

czenia, że niezawodnie umrą Na 
przestrzeni 25 lnilowej pomiędzy 
Bladson . Knlia w Macon palecie 
prziS/łoywoG óhmy W g,UZach ' 
czonveh .1 ?Ób Z°8tało P°kale- 
leSie <’11 ’>Otrzebują pieczy 
‘jarskiej. Cyklon nawiedził także 
masteczko Graysville w Georcii 
gdzie także narobił nie mało szkód b 

Cairo, III., 28 marca. Wskutek 
burzy zatonęło mnóstwo pływa£ 
cych chat i łodzi rybackich u 3?' » Ohio. W M.UojXt.VyX 
cby zrzucone z 200 domów; 'nie 
które budynki zostały znacznie u 
szkodzono pomiędzy niemi ratusz 
i nueszkame sędziego Milkey. jl 
dna osoba utraciła życic a kilka
naście zostało ranionych.

Nashville, Tenn o o »„B . , >, lvun.» 28 marca,
urza nawiedziła nas wczoraj na 

wieczór. Oprócz kilku zerwanych

WASHINGTON
Washington, 26 marca. Pre

zydent Harrison kazał ogłosić ugo
dę zawartą pomiędzy Stanami Zje
dnoczonymi i Anglią co do wyda
nia zbrodniarzy. Ugodę tę nazywa 
uzupełnieniem ugody z dnia 9 sier
pnia 1842 i poleca wszystkim oby
watelom, aby się do niej z.astóso- 
wali.

Zbrodnie, do których się ugoda 
odnosi, są: Rozmyślne zabójstwo 
(voluntary manslaughter); fałszo
wanie pieniędzy i wydawanie ta
kowych; sprzeniewierzenie, kra
dzież i przechowywanie skradzio
nych rzeczy; oszustwo popełnione 
przez osobę, której się zaufało, je
żeli takowe bywa karanym w je
dnym i drugim kraju; krzywoprzy- 
sięztwo i zniewolenie do takowego; 
zgwałcenie, uprowadzenie i j ory- 
wanie dzieci; kradzież połączona z 
włamaniem się do domu, rozbój- 
nictwo morskie; bunt na morzu, 
handel niewolnikami. Polityczne 
zbrodnie stanowią wyjątek; żaden 
wydany na mocy tej ugody nie 
może być pociągniętym do odpo
wiedzialności za zbrodnie polity
czne.

— Senatowi wręczono dziś u- 
chwałę co do wystawy światowej, 
a ten oddał ję odnośnemu komite
towi, który atoli dopiero w przy
szłym tygodniu nad nią obra lo- 
wać będzie, ponieważ przewodni 
czący Hiscock wydala się aż do 
poniedziałku z miasta Washington.

— Chiński właściciel pralni w 
Platsmouth, Nebr., niejaki Quong 
Lee udał się niedawno temu do se
kretarza finansów i oświadczył, że 
ohce się stać obywatelem amery
kańskim i sprowadzić żonę i dzieci 
z. Chin. Dostał odpowiedź odmo
wną. Wtenczas tylko mógłby spro
wadzić żonę i dzieci do kraju, gdy
by rząd chiński im wystawił świa
dectwo, że nie są robotnikami w 
sensie prawa chińskiego.

Washington, 27 marca. Izba 
reprezentantów uchwaliła 139 gło
sami przeciw 12S-, że tery tory um 
Wyoming ma nabyć praw stanu.

Washington, 28 marca. Se
nator Daniel postawił dziś wnio
sek, aby uroczystość 4001etniej ro
cznicy odkrycia Ameryki została 
w październiku 1892 inaugurowaną 
przez obchód w Washington e, za
miast w Chicago, na który mają 
być zaproszeni oprócz wszystkich 
amerykańskich rzeczypospolitych 
król Włoski, królowa " Hiszpanii i 
monarchowie wszystkich innych 
krajów. Po obchodzie mają zagra- i 
niczni zastępcy i goście zostać za- j 
proszeni na uroczystość poświęce
nia budynku wystawy w Chicago.

Z Louisville, Ky., donoszą dnia 
23 marca: Wkrótce po dziewiątej 
godzinie wieczorem nawiedziła mia
sto burza wichrowata, która spu
stoszyła 290 do 300 domów i ode
brała 200 ludziom życie. Burza 
przybyła z kierunku południowo- 
zachodniego. Dworzec Union kolei 
położony na rogu 7 ulicy został 
wrzucony do rzeki Ohio, wraz z 
nim wpadł do rzeki pociąg Louis- 
ville Southern kolei. Falls City 
hala na West Market, ulicy została 
zttpełn e spustoszoną. Przeszło 1 oO 
ludzi znajuowało się w tym budyn
ku, a mało który z nich ocalił ży
cie. Wiele budynków stanęło w 
płomieniach po ich zapaleniu się, 
a ich mieszkańcy znaleźli w pło
mieniach śmierć. Wszystkie ulice 
są zawalone ruinami spustoszonych 
SnegX Ub 8bPami 8™tła 

rajPmTdzV8ÓlaiOejLJy.ł0 t0 WCZ0’ 

rem, gdy deszcz ZID^ Wleczo" 
niach a burza srożvłs slrumw-
swej potędze adv W ca eJkańskU^prLFlk XheV amery- 
się rzucił na nasm miasto7 

ąmej miasta, pozostali",
b>e ruiny i trupy. Wle|P° «o- 
hZidta,iS:r^y’d?-: 
leżą w gruzach. Straż ognTowl^ 
wolontaryusze ratowali, co®. o /> 
ocalić. Część miasta przez 
burza przeszła, leży miedzy lf? 
ca, Broadway. 17tą i ftfaiuy 
obejmuje najmniej mile kwadrato
wą. 2000 domów leży ,v ruinach i 
najmniej 200 ludzi utraciło życie.

Najwięltszą była strata ludzi w
F k ’’ ktÓra 8i? z»ajdo- 

wała w środku toru burzy. Na nai 
niższem piętrze miało 50 lub 75 
dzieci tęraz z matkami i krewnymi 

ze wszystkiein może I2e: ludzi 
— zabawę towarzyską a 75 ludzi 
miało posiedzenie w dwóch halach 
w wyższych p.ętrach. \V okatngnie 
mu została budowla ta masą ruin w 
cześ7tachy któP°grZeba^ wi«k8za częsc tych, którzy 81ę tam , 
piero tak wesoło bawili. Trudno 
jeszcze powiedzieć, i]e . 
śmlert-Ai aofcisj 
z trzeciego pi.tr, „bityeb i’u 
iimiennmoh Wszystkie „i. 
SyeŁ'^nk,ul“l»;L,

położone na Jefferson i WaVmu 
ulicach pomiędzy 10 i 1G ,'lie ' ]1 
żą w ruinach. le'

Na rogu 17 „licy i Broadway 
sta klasztor, szkoła i plebania; z07 
stały zniszczone. Siostrę PiU8 Wv. 
dobyto nieżywą z pod gruzów, 
szła sióstr ocaliła się.

Strata wynosi do $1,000,000.
W ruinach Falls City hali 

wstał o dwunastej

dachów i zawiesek nie opłakujemy 
żadnej straty.

Żle poszło w Fayetteville, Lin
coln pow., gdzie pewna negierka 
została zabitą przez obalający się 
mur a kilkanaście osób zostało po
ranionych. Największe składy zo
stały zniszczone a towary utraciły 
wartość wskutek następnego de
szczu. Stratę obliczają na $200,000.

W Trezevant zostało zabite o- 
śmioletnie dziecko, kilka osób zo
stało pokaleczonych i wiele domów 
spustoszonych.

Louisville, 29 marca. Wiel 
ką szkodę narobiła bprza w powie
cie Hopkinsville, Ky. Farmy, do 
my, stodoły i płoty zostały zni
szczone. Miasteczko Caledonia prze
stało istnieć. Strata w zwierzętach 
jest dość znaczną; i ludzie mieli 
utracić życie.

Strata w Gallatin, Ky., i okoli
cy wynosi $ ’,000,000. — Chesa
peake i Ohio kolej utraciła dwa 
mosty po 600 stóp długie i dwa 
mniejsze żelazne mosty,-i całą milę 
toru kolejowego.

Huragan zniszczył większą część 
miejscowości Marion, Ky., przy- 
czem 18 osób utraciło życie.

I w Spottsville i Entreprise, Ind., 
narobiła burza dużo szkody. W 
Grand Rivers, nowej kolonii zało
żonej nie dawno temu przez kapi
talistów bostońskieb, która w cza
sie miała się stać miastem fabry- 
czneni, zostało 20 domów spusto
szonych i tyle uszkodzonych. Dwie 
osoby zostały zabite i 19 rnńo- 
nych.

O wielkich stratach douoszą tak
że z Farmington i z Paducah?

Na rzece Mississippi i Missouri 
zatopiły się różne statki, przyczem 
i dużo ludzi utraciło życie.

Marson , Ky., 29 marca. Wciąż 
jeszcze nadchodzą sprawozdania o 
szkodach wyrządzonych przez burze 
czwartkową. Tor huraganu był 
ćwierć mili szerokim. Dotychczas 
znaleziono czterech zabity, h, a 55 
rannych. Liczba zabitych koni i 
bydląt jest ogromną.

W Sullivan zostało 12 ludzi ra
nionych, w psbliżu Clayton kilku
nastu utraciło życie, a w Webster 
znaleziono najmniej 50 rannych i 
zabitych.

Dixon, Ky., 30 marca. Wsku
tek burzy w przeszły czwartek u- 
traciło tu 8 ludzi życie, 30 odebra 
ło niebezpieczne rany a własność 
w wartości $150,0O.J została zni
szczoną. Spustoszenie wsz ędzie, gdzie 

•człowiek tylko spojrzy: domy leżą
ce w gruzach, wykorzenione drze
wa, resztki płotów i czasem także 
dymiące się jeszcze ruiny i to na 
przestrzeni 17 milowej. Pomiędzy 
Hornburg i Clay zostało 17 ludzi 
zabitych a o wielu innych nie ma 
jeszcze wiadomości. Bliższych szcze
gółów nie ma jeszcze, gdyż komii- 
nikacya jest bardzo utrudnioną.

zwiększała skutkiem 
lecz kapłanów było 
W r. 1842 przybył 

ks. Heiss d > Ameryki. Nasamprzód 
pracował w Covington, Kentucky. 
W r. 1S44 został ks. Jan Marcin 
Heuni nominowany pierwszym bi
skupem w Milwaukee, Wis., i  
życzenie tegoż przyłączył się 
Heiss do niego.

Milwaukee było wtenczas wsią w 
środku dziewiczego lasu. Kaplica z 
desek zastępowała katedrę, i szopa 
z desek była przytułkiem biskupa 
i jego sekretarza. Oprócz tęgo był 
ks. lleiss duszpasterzem parafii św. 
Maryi w Milwaukee i pielgrzymo 
wał po kraju, aby przyjść z pomocą 
katolikom rozproszonym po Wiscon 
sinie.

Po dwuletniej podróży do Europy 
założył ks. Ileiss w r. 1856 wraz z 
swvm przyjacielem dr. Salzmann‘em 
seminaryum duchowne Salesiantim 
w Milwaukee.

Przez lat 12 pozostał ks. Heiss 
rektorem w Salesianum i wykszta1- 
cił 130 kapłanów dla różnych dye
cezyi w Stanach Zjednoczonych.

W r. 1866 trzeba było zmienić 
stósuiiki kościelne. Prace w dyece
zyi Milwaukee, były za truduemi 
dla Liskupa do poniesienia i dla 
tego oddzielono od niej dwa 
biskupstwa: Greenbay i LaCrosse. 
I’o stało się w r. 1866 na consilium 
plenarnem w Baltimore. W r. 1868 
nadeszło potwierdzenie z Rzymu i 
z niein nomiiiacya rektora lleissa 
na biskupa w LaC.osse.

W LaCrosse znalazł nowy biskup 
takie samu stósunki, co i poprzedn o 
w Milwaukee: drewniany kościół i 
uędz.ne mieszkanie. Przez lat 12 
działał tam jako biskup, podczas 
którego to czasu założono prowin
cję kościelną Milwaukee. Milwaukee 
stało się archidyt-cezyą i siedziba 
metropolity z sufraganami w St 
1 aul, Marquette, Greenbay, LaCrosse 
i apostolskiemi wikaryatami półno
cnej Minnesoty i Dakoty.

Pierwszym arcybiskupem 
Mlwaukee był dotychczasowy ... 
skup Henni który go przywołał 
do siebie a który obecnie od" niego 
dostał pallium wręczone. Było to 
dnia 3 lipca 1875?

W r. 1880 został przew. biskup 
z LaCrosse zamianowany koadjuto- 
lem arcybiskupa Henni z prawem 
następstwa i otrzymał tytuł biskupa 
w Adryanapolu.

Gdy biskup Ileiss po I21etniej 
pracy opuścił swą dyfcezyę, stała 
na miejscu drewnianego kościółka 
wielka gotycka katedra. Wybudo
wał piękne mieszkanie dla biskup i; 
macierzę dla Sióstr Franciszkanek, 
które powołał; prawie każda gmina 
miała szkołę katolicką i wszystko 
było zapłacone. Wyborne ducho
wieństwo w’ każdym kierunku.

Już w następnym roku u'egł 
arcybiskup chorobie. Dnia 7 wrze
śnia 1881 r. otrzymał biskup Adrya
napolu pallium i zajął tron arcy
biskupi w Milwaukee.

'l’u dotrzymał zupełnie, co przez 
całe swe życie obiecywał. Archi 
dyecezya stoi pod dobrym zarządem, 
liczne dzielne du ihowieństwo po
maga arcybiskupowi i wyborne za
kłady naukowe wydawają wciąż 
wybornych kapłanów. I pod wzglę
dem finansowym okazał się mi
strzem. Znalazł arcydyecezyą obcią
żoną długami. Przez ograniczanie 
własnych potrzeb i pobudzanie du
chowieństwa do ofiarności udało mu 
się wnet długi znacznie zmniejszyć.

Osobiście byt arcybiskup Ileiss 
jednym z najprzyjemniejszych i 
najskromniejszych ludzi. — Ucznio
wie w Salesianum uwielb ali go dla 
rzadkich przedmiotów. I tu w S.i- 
lesianuin św. Franciszka, dla któ
rego to zakładu tak wiele uczynił, 
spoczywają jego z,stoki.

Zwłoki zmarłego arcybiskupa 
przywieziono w sobotę na wieczór 
do Milwaukee. Pochód iałobny, w 
którym wiele towarzystw brało 
udział, ruszył z dworca St. Pani kolei, 
udano się 3cią ulicą. Grand ave., 
Wisconsin ul , Broadway, Biddle 
ul., Jackson ul. do katedry. Aż do 
wtorku pełnili Straż honorową przy 
zwłokach Rycerze św. Jerzego. \V 
wtorek odbyło się o dziesiątej pi zed 
południem solenne nabożeństwo ża 
tobne, które celebrował kardynał 
Gibbons, kazanie zaś miał arcybi
skup Ireland. Obecnymi byli radni 
miasta wraz z burmistrzem. Nastę
pnie zawieziono zwłoki do St. 
Francis, gdzie zostały umieszczone 
w sklepieniu kościoła seminaryjnego.

(Ciąg dalszy.)
i PISANKI WIELKANOCNE, 

wiastka przez ks. Schmida.:
JAK SOBIE POŚCIELESZ, tak 

się wyśpisz 10
W RĘKACH ŚMIERCI, >rzez 

Karłowskiego 10 
^ÓRKA HETMAŃSKA przez 

Piotra Jaxy Bykowskiego.. 30 
ZDARZENIE NA POLOWANIU 

w puszczy litewskiej, opowiada
nie Wisłockiego 5

KROTKI RYS początku rozwoju 
i obecnego stanu Instytucji za
kładu św. Kazimierza w Paryżu 
pod przewodnictwem Wibnej 
Matki Teofili Mikułowskiej..5

KRWAWE SIEROTY powieść na
pisana przez W. S...... 15

ROZMOWA POLAKA Z KA
SZUBA 10,

JAMES GARFIELD, albo Praca 
i Cnota, poemat skreślony po
dług faktów przez Teofilę Samo- 
lińską.. - jo

JASKINIA POTĘPIEŃCA. Po
wieść przez Fr. Xaw. Tuczyń- 
skiego 5Ó 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem 75

PIERWSZY ROCZNIK Tygodni
ka Powieściowo — Naulcowego, 
obejmujący 832 stronice wyraź
nego druku na pięknym papie
rze, ozdobiony 54 rycinami, o- 
prawny mocno x półskórek, ze 
złoconemi tytulikami, który za
wiera następujące powieści; 
Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe sie
roty, Obrazek z naszej ziemi. 
Partyjka stosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąsiedzi. Poczci
wi ludzie. Cnota i wina, Szy- 
niek i Handzia, Pierwsze pycha 
— drugie łakomstwo, Bóg nie 
opuści, kto się nań spuści, Szy- 
non z Zawiśla, Pisanki Wielka
nocne; wiele -powiastek czysto 
polskich — ludowych, obrazków 
historycznych, baśni i wiele opi
sów rozmaitej treści naukowej. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). 
Cena $2.85

GROBY NA STEPIE. Opowiada
nie z życia amerykańskiego. 
Przełożył Karol Maćkowski 

.............................. 15
A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez I 

Józefa Złotcrzyńskiego 10 
TRZY POWIASTKI zebrane 

przez „Gazetę Polską” 10c. 
KALAMBURY czyli Dowcip 

Prawda, dla rozrywki i poucze
nia. 10

ZEMSTA czyli wymierzenie Spra
wiedliwości przez Polkę kocha
jącą calem sercem Ojczyznę i 
jej bohaterów. Powieść przez Idę 
Teibels 10

DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 
Lutego, 1846 r. w Poznaniu i 
powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
skiej 10 

0 JANIE TWARDOWSKIM 
wielkim czarowniku i jego spra
wkach wraz z powieściami o 
czarach: Czarownica, o spaleniu 
14 mniemanych czarownic w 
Doruchowie, Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna .. .30 

OPOWIADANIE podróżnego o 
strasznie dziwnem łożu .. .. IQ 

BITWA pod Kobylanką dnia 6 
maja 1864 5

CZTERY POWIEŚCI. 1. z Nie
dalekiej przeszłości, Nowela przez 
M. D. Chamskiego. 2. Noc na 
pobojowisku z wojny turecko- 
moskiewskiej 1877 i 1878. 3. 
Moc Duszy, opowiadanie Ed
munda de Amicis, przetłumaczył 
z włoskiego Piotr Zubrzycki. 4. 
Zbieg 25

SKARB WATAŻKI, powieść z 
końca XVIII wieku przez Wła
dysława Łozińskiego, w mocnej 
oprawie, ze złoconym tytulikiem 
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li przyszłym tygodniu podamy

BREMEN ’
UND

NEW-YORK!
2 000.000

p zepłyngło przez m rze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu

bezpiccrn 1 dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż m 9 dniach 
pomiędzy 

Bremen i New York.
Słynne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe 

Lahn.
W sobotę i środę z Bremen.
IV sobotę i środę z New Yorku.

Bremen bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnych i z Bremen molnt dostać aie 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich miast 
Niemitc, Austryi i Szwajcaryi.

fi z bkie parowce północno-niemieckie 
go Llnydu zostafy zbudowane z zczególnym 
względem na pasażerów między pokładowy h i 
pasazeiów x drugiej kaji cie; maj^ wysokie 
pokład?, wyborną wentyla cye i

TAJEMNICAMI NaSZEJ DOBREJ SŁAWI W B1ZAESIE
są następujące:

DBjeiliy w am dobre towary i sprzedajemy takowe po najniższych cenach;

Dajemy Wam najlepiej szyte i najlepiej leżące towary; 

Powiadamy wprost, czem 

Mamy wybór X'.“y

Jeste&my już przeszło 10 lat tej publiczności znani i staramy się zawsze na
bywać najlepsze i najnowsze towary, jakie lylko istnieją, i możemy dlatego 
twierdzić, że posiadamy najwspanialszy skład w zachodniej dzielnicy miasta.

I w tym roku staraliśmy się powiększyć nasz skład tak, iż obecnie jesteśmy w stanie Wam pokazać 
najpiękniejszy i najbardziej wyborowy zapas. Wszystkie towary 8ą oznaczone wyraźnemi liczbami i sprze
dają się po najniższych cenach. Odwiedźcie nas, nim będziecie kupowali i przekonajcie się, że 
stkierai kostumerami obchodzimy się zawsze sprawiedliwie i rzetelnie. w 
ceny niektórych towarów, które mamy na składzie.

JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY,
BÓG MILWAUKEE AVE. i DIVISION STREEP,

JAN MASIAKO.WSKI, ekspedyent czeski. AB. BERNSTEIN, ekspedyent polski.

szlachcicom 
upokorzenia w 

‘ . . Ba-
Pappenheim przy-

w Philadelphii. 
w



Nowy wynalazek.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najsknte 

znlejsza na kazdij rang, wrzody, krosty i aka- 
eczenia; można ją dostać w Łaboratoryum 
chemicznem u E. A. Hoffmana, 628 Noble Str 

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
łaboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościacn 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które sig muszą za
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zgby Caboraioryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
staną ^ałe i mocne, zepsute zaś wyjdą bez bó- 
u. Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z 

ust, może dostać u mnie wodg Laurę, które o 
czyszczą usta i zgby. Z szacunkiem

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zęby .....................  $1.00
za iwie “ T‘ ...........................$1.9C
1 **aazka wody Laura .... ......................$1.00

dwie “ “ ...................................
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 

$1.00, $1.50 i $2.00.
HOFFMAN. 571 Noble str., Chicago. TH

Odebraliśmy od księdza Józefa 
Dąbrowskiego z Detroit, Mich, do 
sprzedawania w naszej .księgarni, je
go wydania książeczki pod tytułem: 

NARZĘDZIA I MIEJSCA
MĘKI PANSKIEJ 

w najwierniejszych obrazkach 
opisach przedstawiane po 40c. 
(Tej książeczki po zniżonej cenie 

w większej ilości niesprzedaje sie.)
W KSIĘGARNI POLSKIE,

W. DYNIEWICZA.
53S NOBLE STREET, - CHICAGO, ILI. 

jest do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLICKICH

dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera:

52 msze, nieszpory. 11C2 pieśni z dodatkiem 
nieszporów łacińskich, jeszcze cztery wiecej 
pieśni łacińskich i 2C pieśni za Polskg.

Obejmuje blizko 1100 stronnic wielkiego 
formatu na pigkn/m papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami.
DZIEŁO TO SPRZEDAJE Się PO CENACH

nastgpujących :
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą za.... $ 2.2*5
Całe w skórg: 1 egz. poczty za.......... £3.7*5
Całe w skórg I wyzłaeane brzegi:

1 egz. pocztą za................. 3 2*5
Biorącym w wigkszej ilości odstgpuje sig 

jwyczajny rabaU

POSZUKIWANIA.
Poszukuję nu go krewnego Ambroże

go Ryczek i to w sprawie jego ojca- 
Pochodzi z Kleszczyny powiatu Złoto
wskiego i znajduje się od roku w A- 
meryce. Przebywał w La Sal e, No 
1103 Buck Str. Na kilkakrotne listy 
nie dostałem żadnej odpowiedzi. Ktoby 
z rodaków znał miejsce jego pobytu, 
lub on sam, niech mi raczy donieść jak 
najprędzej pod adresem:

ALBERT GOSZ<ZYK,
734 Garden Street, Milwaukee, Wis.

Poszukuję mej żony Łncyi fotyral- 
skiej, liczącej lat 30, ma cerę czai we
ną, jest okrągłą na twarzy, ma zęby 
rzadkie, włosy blond — jest to niewy
soka siadła niewiasta. Zabrała ze sobą 
7 letniego mego syna, Władysława, 
który jest średniego wznostu i szczupły 
na twarzy, i dziewczynkę 5 miesięcy 
licząca. Zarazem poszukuje Wa
wrzyńca (Li renza) Laferskiego, po
chodzącego z La Crosse, W isconsin, 
gdzie ma rodzeństwo. Jest dość brune
tem, ma czarnawe włosy i wąsik czar- 
nawy, waży około 200 funtów i ma cię
żki chód. Zbałamucił mi żonę i wyje
chał z nią, pozostawiając mi troje ma
łych dzieci, które wciąż o matkę wo
la ą. Dziesięć dolarów nagrody otrzy
ma ten, który mi da pewną wiadomość 
o miejscu ich pobytu.

WOJCItCH POTYRALSKI,
P. 0- B. 759, - Pueblo, Colorado.

SZKOŁA AKUSZERYI W CHICAGO.
Od dwóch lat istniej e w Chicago szkoła aku- 

szeryi, z której wyszło wiele zdolnych akuszerek 
cieszących sig obecnie dobrem powodzeniem. 
Nauka udzielana jest w j gzy ku polskim przez 
trzech doktorów. Każda kobieta po ukończeniu 
tej nauki zapewnia sobie utrzymanie. Szkoła ta 
i dyplom z niej otrzymany mają uznanie zarządu 
lekarskiego ,State Board of Health). Po bliższe 
objaśnienia zgłaszać sig do „Esculapian College 
of Midwifery/* Dr. M. T. Orglert, secretary, 
576 W. loth str., Chicago, Ul. .June 20).

Potrzebne sa 
DZIEWCZYNY 
liczące od 12 do 15 lal c.

do przebierania 
wełnianych szinatów 

pod No.
389 Milwaukee Avenue,

w tyle.

Do sprzedania bardzo ta
nio

65 akrów dobrej roli z budynkami — 
15 akrów samego sadu, bardzo młode 
drzewa — w miasteczku Breaksville, 
10 mil od polskiego kościoła.

Wiadomości udzieli:
M. KONRAD, róg Broadway i Smith 

Avenue,
CLEVELAND. - - - OHIO. 

May 4.
R P. K. Gladenc. życzy sobie wiedzieć 
adres pana Antoniego Grodzkiego.

Prosi mu donieść na adres: 
K. GLADENC, 

care of B. Mer. itt. Ross, 
SEATTLE. - WASHINGTON.

Do sprzedania tanio
Dom, stajnia na kilka koni i dre- 
wniki pod No. 31 Wright Str., 
pomiędzy North aye. i Rawson Str., 
i pomiędzy Elston ave. i rzeką, 
cztery bloki od polskiego kościoła 
św. Stanisła Kostki w Chicago.

Jest to dobra sposobność dla ta 
kiego, który utrzymuje dwa lub 
więcej koni i kilka wozów, bo jest 
duże miejsce, 50 przy 150 stóp 
Temu kto kupi te budynki, zosta 
nie grunt ten wydzierżawiony na 
długi czas. W sąsiedztwie Polacy 
mają swe domy i tam mieszkają. 
Dla tego chcę się pozbyć tych bu
dynków, gdyż nie mam czasu do
glądać ich aby były w dobrym 
porządku a dzierżawcy nie dbają. 
Kupujący te budynki nie potrze
buje mieć wiele pieniędzy, może 
wpłacić tylko 100 (sto) dolarów a 
resztę podług ugody.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Cnicago, 111. (x)

J. F. WERACHOWSKI.
J. Werachowski & R. F. Edgcomb.

Clncaiośka topinia louiswa.
Hurtowni jeneralni kupcy

KOMISYJNI.
MIANOWICIE KUPUJEMY 

Kartofle, cybulę, kapustę i jabłka 
całemi wagonami.

105 S. Water Street.
Co do wiarogodności odnosimy sig do: 

Commercial Bank'u w Stevens Point, Wis., I 
Pierwszego Narodowego Bank’ i w Chicago.

(Febr. 20 1891 )

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą

dzone dla pielggnowania zamiejscowych cho
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w półleżeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 
cają sig i psują.

(Załączcie 2 c. markg pocztową na odpis.)

CZARY.
(Powiastka z życia ludu czeskiego.)

(Dokończenie.)
Wieczorem powróciła z miasta, 

a miała pieniędzy dużo i humor 
wesoły. Natychmiast zeskoczyła z 
woza i pobiegła do izby, gdzie 
mąż-trznodel już czekał na nią i 
niezawodnie wzdychał za odczaro
waniem.

Ale któż opisze jej przerażenie, 
na widok, jaki się jej przedstawił! 
Serce jej pękało z żalu i bólu! Na 
oknie rudy kot pożerał właśnie jej 
męża!

Każda uczciwa i dobra żona 
wyobrazi sobie, co to za ból być 
musi, gdy w jej oczach mąż zostaje 
pożarty, i to jeszcze przez takie 
podłe kocisko, że ani śladu po nim 
nie zostanie! Gdyby Rózia nie była 
takiej silnej konstytucyi, byłaby 
jak każda inna z pewnością zem 
dlała.

Ale Rózia krzyczała, jak gdyby 
kto skórę z niej zdzierał, uchwyciła 
kota za ogon, rozwarła mu paszczę, 
aby męża uratować. Ale — dare
mnie! Nie, tylko piórko ze skrzy
dła zdołała jeszcze uchwycić — a 
mąż cały znikł w żołądku kota!

Z jękiem i płaczem i z czepkiem 
ua bakier poleciała Rózia do born, 
do chaty starej Zalasiny i opowie 
działa jej całe nieszczęście. Ale jak 
Rózia się do chaty zbliżała, spo
strzegła ją stara, więc czemprędznj 
zatrzasnęła drzwi do małej komory, 
zamknęła na klucz i schowała klucz 
do kieszeni. Niezawodnie stara Zala- 
sina miała tam schowane swoje sekre
tne medykamenta i nie chciała, aby 
tam Rózia nos swój wtyicała.

Każdy inny byłby się użalił nad 
nieszczęśliwą Rózią, jeno niestara 
Zalasina. Nieczułem surowem spoj
rzeniem znrerzyła biedną kobietę i 
rzekła:

— No, i czego chcecie, kobieto? 
Czy wam nie przepowiedziałam, że 
się to może niebezpiecznie zakoń
czyć? Czy was nie przestrzegałam? 
Teraz macie! Mąż który ze sobą 
pozwoli robić, co żona zechce, to 
nie prawdziwy mężczyzna, a mąż, 
który jestdudkiem, albo trznodlem, 
ten nie wart więcej, jeno aby go 
kto zeżarł — spamiętajcie to sobie!

— Ależ Zalasino! — narzekała 
Rózia, — przecież nie będziecie mię 
obcięli zrobić wdową? Na Boga, 
postarajcie mi się o mojego Jaśka!

— Nie mogę wam poradzić, — 
odpowiedziała stara gniewnie, — 
mogliście swego męża lepiej trzy
mać — cheiałam powiedzieć: swojego 
trznodla lepiej pilnować, toby go 
wam kot nie był pożarł!

Więc tedy Rózia padłana kolana 
przed starą i tak żałośnie płakała 
i krzyczała' i ’ręce załamywała i 
prosiła, żeby się kamień był uli
tował, a tam w komorze zaczęło 
coś trzaskać i rupotać, jak gdyby 
pokutowało. Rózia tego nie uważa
ła, bo z boleści traciła przytomność, 
ale Zalasiua słuchała przez chwilę, 
potem: ,,Pst.“ zawołała. Wołała 
tak niezawodnie na kota, który 
przy ognisku się kręcił. Potem 
znowu rzekła szorstkó:

— Ano trudno, beczenie teraz 
figę wam pomoże! Wzbudźcie żal 
szczery i skruchę, przynieście mi 
potem tego rudego kota, który 
waszego męża miał zeżreć, może z 
tej bestyi się da coś wydobyć!

— O Zalasino! — wołała z pła
czem biedaczka, — żebym tylko 
raz jeszcze mojego Jaśka mieć mo
gła! Już wżyciumojem nie dręczy
łabym go zazdrością!

— Nie bajcie!— zawołała stara <
— my się na takich przyrzeczeniach 
znamy! Gdy łotr zobaczy szubienicę, 
toby zaraz chciał świętym zostać
— świnią kwiczy, a miech drze! No 
biegajcie do domu i przynieście 
tego rudego kota!

Rózia umykała, ile tylko sił jej 
starczyło, aby jak najprędzej w do
mu kota pochwycić. Przeszukała 
wszystkie góry i poddasza, musia- 
ła się wciskać za każdą belkę i w 
każdą dziurę, zanim rudego kota 
znalazła; a gdy wreszcie zdybała go 
gdzieś w kącie, buch! uderzył na 
nią łapą i drapał ją pazurami, bo 
nie zapomniał tego, że go targała 
za ogon i rozdziawiała mu pysk, 
aby mu wydrzeć tłustego trznodla.

Z podrapaną twarzą i rudym ko
tem w ręku, przybiegła Rózia późno 
jeszcze w noc do starej Zalasiny i 
znowu prosiła i błagała, aby tylko 
to jakoś zrobiła, aby Jaśko był ży
wy, bo inaczej by do jeziora iść 
musiała i skończyła to marne bez 
Jaśka życie.

Stara kazała jej przyjść nazajutrz 
z rana, a potem drzwi jej zamknęła 
przed nosem.

To była noc! Ani oka nie zmru
żyła biedna kobiecina i gdyby 

^niewiera ile grzechów była miała 
na swem sumieniu — w lej nocy 
byłaby za wszystkie odpokutowała! 
Modliła się i robiła śluby, że piecho
tą pójdzie do cudownego miejsca 
ośm mil drogi, i przysięgała, że 
Jaśka szanować będzie i nosić na 
ręka h, byleby go aby na ten raz 
jeszcze odzyskała.

No, wszystko na świecie się koń
czy, to też i ta noc skończyć się 
musiała. Zaledwie tylko słońce się 
pokazało na nieb:e, była Rózia w 
drodze do starej Zalasiny. Ta sie 
działa przed swoją chatą i snukała 
pończochy. Rózia drżała jak osina, 
a głos jej ustawał, gdy zapytała:

— Moja kochana, najdroższa 
Zalasino, jakże z moim mężem?

Ale stara nie przerywała wcale 
snukania, tylko dała Rózi znak, aby 
usiadła na ziemi, — naturalnie, 
kanapy albo krzesła tara nie było,
— potem tak się odezwała;

— Słuchajcie mnie, Janowa i - 
stulcie gębę aż ja skończę! — Duszę 
waszego męża szczęśliwym sposo
bem uratowałam, i myślę, że ciało 
jego też! — Siedźcie spokojnie 
pozwólcie mi mówić! — A więc 
znowu wam mąż jest darowany — 
i zdrowiuteńki. Tam on leży w mej 
komorze i chrapi jak koń! Ale - 
on już nie jest ten sam, co dawniej, 
to wam powiadam — będziecie 
siedzieli spokojnie?—? Nie, nie 
będzie już z niego ta cicha owie

czka i to głupie cielę, co dawniej, 
bo pozostało mu niejedno z natury 
tego dzikiego rudego kota. A więc 
strzeżcie się! — Nie draźnijcie go 
już więcej, bo wtenczas zrobi się 
dzikim, będzie gasił ten ogień 
wewnętrzny i pił, aż się upije, po
tem zachoruje na kota i — będzie 
po nim! Rozumieliścię mię? —Te
raz wy możecie mówić!

Ale Rózia nic nie mówi(ą, jeno 
wpadła do chaty’, otworzyła drzwi 
do komory i padła swemu Jaśkowi 
który najlepszego dorzynał śpika, 
na szyję, ściskała go i całowała, jak
by co dopiero z nim powróciła 
od ołtarza, aż Jasko zdziwiony i 
rozespany zipytał:

No, co takiego? — Czy ja nie w 
swojem łóżku?

Wtenczas nic mu nie mogła 
odpowiedzieć jeno go prosiła, aby 
z nią poszedł do domu i zobaczył, 
ile pieniędzy wczoraj miasta przy
wiozła.

Gdy Jaśko dobrze się wysapał, 
przypomniało się mu to i owo, wten
czas już słówka nie mówił, tylko 
raz po raz skrycie się uśmiechał, 
a odchodząc do domu, dał starej 
Zalasinie pokryjomu wszystkie 
pieniądze, jakie miał przy sobie.

Ale też w tym dniu wysadziła 
się Rózia z ucztą, jakby na jakiem 
weselu. Parobcy i służące zajadali, 
że jeno im tak po brodzie kapało, 
a chociaż nie wiedzieli, dla czego 
taki hupsztyk, to mimo to im 
smakowało. I stara Zalasina co 
użyła to użyła! Rózia posłała jej 
ogromny kosz wędlin, kiełbas, okra
sy, masła, placków i strucli a 
nawet kilka butelek dobrego piwa 
i wina na rozwilżenie gardła.

Ale też od tej chwili Rózia rze
czywiście wykurowaną była ze 
swej zazdrości i zawiści. Możeby 
tedy i owędy byłaby się jej nada
rzyła jaka sposobność do gderania, 
ale skoro tylko Jaśko to zmiarko
wał, zaraz ni ztąd ni z owad zupy* 
tywał:

— Ciekawym ja też, gdzie się 
nasz rudy kot podział?

No, i wtenczas się skończyło! 
Bo do kotów nabrała Rózia ogro
mnego wstrętu — mianowicie ru
dych kotów bała się bardzo i na 
całem drżała ciele, gdy taka be- 
stya do niej się zbliżyła.

Może w niespełna rok po tern 
wydarzeniu z kotem, zawita! do 
domu Rózi — bocian. Ale ten 
bocian sam się nie zjawił, bo z 
nim przywędrował też tęgi, pyzaty 
chłopak. Jaśko waryował prawie 
z radości i z wielkiej miłości byłj 
by prawie żonę zjadł, nieprzymie- 
rzając jak rudy kot owego trznodla, 
jeno że to nie było z miłości. Ale 
Rózia potajemnie bardzo się mar
twiła czemu — ? Bo chłopak miał 
— rude włosy!

— .Ano, niemartwcie się, gospo
dyni, — pocieszała ja tedy zawsze 
stara Zalasina, która teraz często 
w tym domu bywała, bo wielką 
dla niej mieli atencyą, — nie 
martwcie się! Te czerwone włosy 
zmienią się z czasem, tak jakeście 
wy się zmienili. Pamiętajcie prze
cie, że kot także był rudy----------

—Cicho! Na Boga, cicho! — pro
siła natenczas Rózia, •— bo sama 
także /czerwienieję i to- ze wstydu, 
że w zazdrości takie wystwąrzałam 
głupstwa!

Oj, oj, żeby jeno dziś i wszędzie 
były takie stare Zalasiny, któreby 
wszystkich mężów, gdyby byli 
dudkami, dawały kotom do pożar
cia!

Ja bo nic nie mam przeciwko te
mu, aby i żony dostały się kotom, 
jeżeli nic nie są warte!

T. Lopa.

Kto ma zamiar sprowadzić ze 
starego kraju do Ameryki brata, 
krewnego lub przyjaciela, wy
świadczy mu wielką korzyść, gdy 
każę mu posłać Pośrednik 
polsko-angielski i Sło
wnik polsko-angielski i 
angielsko-polski, / których 
to dzieł w czasie podróż} może 
się uczyć po angielsku. Mając 
bowiem kilka lub kilkanaście dni 
czasu na wodzie, więcej się na
uczy aniżeli tu w całym roku 
będąc w zatrudnieniu. Na oba 
te dzieła z opłatą przesyłki trze 
ba przysłać $5.00 (pięć dolarów.)

(x) W. Dyuiewicz’.

Kansas City, Kan., 31 Marca 90. 
Szanowna Redakcyo!

Choć trochę późno, proszę o ła
skawe umieszczenie niniejszej kore- 
spondencyi.

Za staraniem Wielb, ks. Gaydu- 
szek, został tu wybudowany kościół 
polski pod wezwaniem św. Józefa. 
— Dla tego tutejsi Polacy połączeni 
ze Słowakami doczekali błogiej i 
uroczystej chwili, uroczystości św. 
Józefa połączonej z odpustem. 
Obecny proboszcz Wielb, ks. Żwa- 
czek, gorliwy kapłan o chwałę Bożą 
i o dobro swych owieczek, zaprosił 
sąsiednich ks. ks. ku pomocy. I 
tak Wielb, ks. Gayduszek przybył 
ze sumą; Wielb, ks. Krzywonos z 
wotywą i kazaniem, jako i z pomocą 
w siucfianiu spowiedzi św.

Lubo parafia uboga nieubogacona 
jeszcze we wszystkie aparaty ko
ścielne jako i w rnonstrancyą, do
czekaliśmy bardzo pięknego nabo
żeństwa, choć wprawdzie i bez 
wystawienia Najśw. Sakr. Wielb, 
ks. Krzywonos ze Saint Joseph, Mo., 
wygłosił nam bardzo piękne i wzru
szające kazanie, przypominając nam 
zarazem naszą narodowość, i drogą 
naszą Ojczyznę przez trzech drapie
żników rozszarpaną.

O prawdziwy to Patryota! — Oby 
nam Bóg więcej takich zesłał—który 
nas po kilka razy do rzewnych łez 
wzruszył, i sam niejedną łzę w to
ku swej mowy uronił. Polonia tu
tejsza nie mogąca się zdobyć na 
inną podziękę, składa Wiel. ks. 
Krzywonosowi staro-polskie: Bóg 
zapiać! Bóg zapłać! i jeszcze raz 
Bógzapłać! Nie mniej miejscowemu 
proboszczowi za urządzenie nam 
tej uroczystości; jako Wielb, ks. 
Kuhls, (pochodzenia niemieckiego, 
wielkiego przyjaciela Polaków, 
obecnego dziekana ajryskiego ko
ścioła), który sam śpiewał chór z 
organem, tak na poświęceniu ko
ścioła jako i w uroczystość św. 
Józefa; te same słowa: Bóg zapłać! 
Bóg zapłać! Bóg zapłać!

Jeden z parafii polskiej.

CHICAGO.
W środę przeszłego ty

godnia zwabił Chińczyk We Lee 
do swej pralni pod No. 214 West 
Chicago ave. trzy Hletnie dziewczy
ny: Mary Wagner, Maggie Pal- 
cinską i Julię Schmidt, które u pe
wnej familii Schmidt pod No. 00 
przy George ulicy mieszkają, i do
puścił się wielkiej zbrodni. Are
sztowano Chińczyka i dziewczęta.

— Tutejsze czasopisma 
angielskie i niemieckie chwalą bar 
dzo grę naszego rodaka Niedziel
skiego artystę-skrzypka. (Pan Nie
dzielski mianuje się na programaeh 
Chevalier de Niedzielski).

— Jerzy Fisher zatru
dniony przez „Garbage Reduction 
Co.“ z wielką biedą został ocalony 
w piątek po południu przed stra
szliwą śmiercią w fabryce położonej 
na rogu Canalport ave. i Morgan 
ulicy. Gdy chciał założyć rzemień 
na koła, maszynerya pochwyciła 
jego szaty. Kilka razy obrócił się 
z niezmierną szybkością na około 
maszyneryi, gdy szaty jego się 
rozdarły a sam został dosyć daleko 
odrzuconym. Złamał trzy żebra, 
lewą nogę i poranił głowę. Lekarze 
w szpitalu powiatowym mniemają, 
że ocalą jego życie. ' Liczy lat 39, 
nie ma żony i mieszka pod No. 6.31 
przy Centre Ave.

— W nocy z środy na 
czwartek włamali się złodzieje do 
kościoła św. Bernarda na 6btej 
ulicy i ukradli cyboryum, którego 
wartość była na $100’ oszacowaną. 
Prawdopodobnie byli na wieczór- 
nem nabożeństwie i ukryli się w 
kościele.

— W czwartek o półszó- 
stej godz. wieczorem, gdy robotnicy 
w fabryce „Chicago Sugar Refining 
Co.,“ położonej na rogu Beach i 
Taylor ul e przygotowywali się do 
porzucenia pracy, nastąpiła eksplo- 
zya w przyległej fabryce krochmalu, 
która dwupiętrowy ten budynek 
zupełnie spustoszyła. Straż ogniowa 
ograniczała się na zabezpieczeniu 
głównego budynku od ognia. Pra
cowało ta«i przeszło 25 robotników, 
z których siedmiu było zatrudnio
nych na podwórzu. W niższem piętrze 
znajdują się dwa piece parowe. Po 
ususzeniu krochmalu i zamienieniu 
go na proch, bywa ta mąka rozsy
paną na bla< bach żelaznych i wsa
dzoną do pieców parowych. Ukoń
czono właśnie tę pracę i przedsię
wzięto wszystkie środki ostrożności, 
gdy nagle zawołał robotnik Gilli
gan: „W piecu ogień.“ Zawołano 
dyrektora fabryki, doktora Behr‘a, 
który kazał piece otworzyć. W 
chwili gdy to czyniono nastąpiła 
eksplozya i zaraz potem jęki i na
rzekania.

Nasamprzód starano się wydobyć 
ranionych i zabitych. Przywołano 
siedmiu lekarzy, którzy zajmowali 
się rannymi w łaboratoryum, za- 
mienionem tymczasem na lazaret. 
Krewni, a zwłaszcza matki i żony 
robotników, dowiedziawszy się o 
nieszczęściu przybyli, i nastąpiły 
sceny, jakie trudno opisać. Dzie
więciu robotników zostało zabitych 
a dziewiętnastu, pomiędzy nimi 
dyrektor cukrowni, mniej lub wię
cej pokaleczonych. Większa część 
odniosła poparzenia.

— Burza połączona ze 
śniegiem i gradem która niespodzia
nie w czwartek wieczorem sza!ała 
po nad miastem Chicago narobiła 
wielką stratę kompanii telefonowej, 
którą nazajutrz musiała wysłać setki 
ludzi, aby dać podnieść poobalane 
słupy i przywrócić komunikacyę. 
W Lincoln parku padło kilka drzew 
ofiarą burzy. W High Ridge został 
zwiany ki min kościoła św. Michała, 
który przedziurawił dach i znaczną 
szkodę narobił. Krótko przedtem 
ukończyło się nabożeństwo.

Pociągi spóźniły się od godziny 
do 6 godzin.

— 0 ośnidziesiąt centów 
byłby się o mały włos stal mordercą 
Andneej Koppa, mieszkający pod 
No. 638 przy Noble Ulicy. Koppa 
dowiedział się w piątek, że Antoni 
Olszewski, mieszkający w domku 
jego na Bradley w pobliżu Noble 
ulicy, który mu zalegał jeszcze 80 
centów za dzierżawę, chce się po- 
kryjomu wynieść. Przybył właśnie, 
gdy wóz zabierający resztę sprzę
tów skręcał się ua rogu. Rozją
trzony że nie dostał 80 centów ani 
nic zastał Olszewskiego wbiegł w 
podwórze i spotkał tutaj Ignacego 
Dzykowskiego, szwagra Olszewskie
go mieszkającego pod No. 127 
Cleaver ul., który pomagał przy 
przeprowadzce. Nie mówiąc ani 
słowa, uderzył go młotkiem, który 
podniósł z ziemi, w głowę. Cios 
nadwerężył czaszkę nad okiem i 
źrenicę. Ciężko ranionego zawie
ziono do szpitala Braci Alexianów; 
Koppa zaś został uwięziony i od
wieziony do stacyi policyjnej na 
North ave., róg Wright ulicy.

— W tarapat ich znaj
duje się polieyant Tomasz Razinski 
se stacyi policyjnej na 22 ulicy i 
może łatwo utracić swój urząd, 
jeżeli oskarżenie przeciw niemu 
wniesione jest prawdziwem. Przed 
kilku laty zaręczyła się pani Ma- 
ryanna Budzik, jak sama powiada, 
z Razinskim i dała mu $140, za 
które miał nająć m eszkanie i za
kupić potrzebne meble. Razinski 
wziął p eniądze, lecz nigdy za nie 
nic nie kupił, i śmiał się z narze
czonej, gdy ta żądała zwrotu pie
niędzy. Pani Budzik kazała go 
wówczas uwięzić o przeniewierstwo, 
lecz udobruchała się, cofnęła skargę, 
i obiecała ponownie, że wyjdzie za 
niego. Razinski, skoro był wolnym, 
nie chciał nic wiedzieć o małżeństwie 
i nie troszczył się już więcej o 
Budzikową. Ta wyszła później za 
innego za mąż, lecz nie zapomniała 
owych $140 ani też złotego zegarka, 
który mu pożyczyła. Zaskarżyła go 
w tych dniach i sędzia Going za
wyrokował, że Razinski ma jej 
zwrócić $ 40. Później chce go także 
o zegarek zaskarżyć i zapoznać szefa 
policyi z szczegółami tej sprawy.

— W piątek Zawyroko
wał sędzia Tuthill, że Illinois Cen
tral kolej ma zapłacić $’■'0 Anto
niemu Zygarłowakiemu, który został 
w roku 1886 nadwerężony przez 
pociąg powyższej kolei. Zygarłowski 
twierdzi, żi chciał wnijść do wago
nu, gdy pociąg nagle ruszył, wsku
tek czego padł i został pokaleczony.

— Z ofiar eksplozyi w 
rafineryi cukru pochowano w so
botę cztery ofiary na cmentarzu św. 
Bonifacego. Pocnód żałobny wyru
szył z kościoła św. Franciszka. 
Były to zwłoki Michała Heura, 
Augusta Thiemanna, Wilhelma 
Hobolda i Franciszka Wallicha. W 
niedzielę zaś pochowano na tym 
samym cmentarzu zwłoki Alberta 
Haasa, Fr. Graffa, Wojciecha 
Wiltzke i Maurycego Flynn. Ciało 
Jana Otto zostało podobno przy
wiezione do kościoła św. Stanisława, 
i ztąd zawiezione do jednego z ka
tolickich cmentarzy.

— Towarzystwo fabry
czne z Youngstown, Ohio, zakupiło 
na wschód od Calumet rzeki i na 
południe od 95 ulicy kawał roli za 
$100,000. Zostaną tam wybudowane 
cztery lójarnie, w których 400 ro
botników znajdzie zatrudnienie.

— Po trzeci raz w prze
ciągu tygodnia został w sobotę za 
tę samą zbrodnię aresztowany Chiń
czyk We Lee. Tytn razem miała 
być jego ofiarą 121etnia Felicya 
Majek której rodzice pod No. 11 
przy Will ulicy mieszkają. Policya 
zdaje się wierzyć Chińczykowi, 
który twierdzi, że Polacy chcą go 
wygnać z owej okolicy i dla tego 
podają fałszywe lub przesadzone 
skargi na niego.

— W poniedziałek został 
odstawiony do więzienia powiatowe
go pod kaucyą $17,500 ów Chiń
czyk We Lee, który się dopuścił 
zbrodni przeciw moralności wzglę
dem trzech małych dziewcząt.

— Alderinanem 16-tej 
wardy został wybrany ob. JAN 
DAHLMAN, który otrzymał 1593 
głosy; za ob. A. Kowalskim gło
sowało 1433, za ob. P. Ellertem 
951 wyborców. Większość Dahl- 
mana 160.

OSTATNIE WIADOMO
ŚCI.

Lubeka, 31 marca. Właścicie
le tutejszych składów drzewa i tar
taków uchwalili, że podwyższą 
myto robotników pod warunkiem, 
że im będzie także wolno przyj
mować robotników nie należących 
do unii. Warunek ich nie został 
przyjętym, z którego to powodu 
pracodawcy odprawili 600 stowa
rzyszonych robotników’.

Berlin, 31 marca. Bismarck 
ośwńadczył delegacyi z Drezna, że 
nie ustąpił dobrowolnie z urzędu.

Londyn, 31 marca. Strajk ro
botników na „dokach” w Plymouth 
ukończył się, gdyż pracodawcy pod
wyższyli ich myto.

Londyn, 31 marca. Powiada
ją, że Tszebrykowa, autorka listu 
groźnego do cara, została wywie
zioną pokryjomu na Sybir. Inni 
znów twierdzą, iż została za roz
kazem cara uwolnioną; car bowiem 
miał na tym samym liście napi
sać: „Jest to pisanem bardzo ostro, 
lecz pomimo lego spokojność au
torki nie ma zostać naruszoną.”

Petersburg, ? 1 marca. Roz 
ruchy pomiędzy studentami szkoły 
wojskowej i akademii górniczej i 
leśniczej trwają wciąż jeszcze a a- 
resztowania akademików’ są na po
rządku dziennym.

Car i caryca odwiedzili tutejsze 
więzienie wojskowe. Mówili z wię
źniami i pytali się o przyczynę ich 
uwięzienia. Car rozporządził uwol
nienie 60 i zmniejszył kary 50 in
nych.

Bruksela, 31 marca. Strajk 
górników w Charleroi nabiera wię 
kszych rozmiarów. Liga robotnicza 
wręczyła właścicielom kopalń „ul
timatum”, w którem żąda pod
wyższenia myta o 15 procent.

Paryż, 31 marca. Dom Pedro 
został uwiadomiony, że rząd bra
zylijski postanowił przeznaczyć dla 
niego $150,000 i to w miesięcznych 
ratach po $15,000. Cesarz odpowie
dział na drodze telegraficznej, że 
i bez pomocy rządu brazylijskiego 
może żyć i nic przyjmuje wspo- 
móżki.

Rzym, 31 marca. Cesarz Wil
helm i Cesarzowa przybędą we 
wrześniu do Rzymu, a król Hum
bert i królowa udadzą się w paź
dzierniku do Berlina.

Rzym, 31 marca. Wiedeński 
korespondent do „Tribune” donosi, 
że pomiędzy Austryą i Watyka
nem toczą się rokowania co do 
przywrócenia potęgi świeckiej pa
pieża. Trentin ma stać się pań
stwem papiezkiem i siedzibą pa
pieża pod protekcyą mocarstw ka
tolickich.

Londyn, 31 marca. Z Peters
burga donoszą, że wczoraj odebrał 
sobie tara życie człowiek pozosta
wiając list, w którym donosi, że 
należał do spisku przeciw życiu 
cara i że padl na niego los, aby 
cara zamordował, lecz że wołał so
bie odebrać życie, aniżeli morder
stwo to popełnić. Wydał także in
nych spiskowców, z których nie
którzy zostali już uwięzionymi.

N c w ark ,_N. J., 31 marci. W 
fabryce kapeluszy Hermanna zo
stało popełnionem podwójne mor
derstwo. Wpadł do niej znany za
walidroga „Fiddler” Smith i rzucił 
się na robotnika Hastings’a woła
jąc: , Coś ty mówił o mnie?” Has
tings cofał się przed łotrem, który 
miał w ręku nóż rzeźnicki. Robo
tnika który mu zastąpił drogę od
rzucił na bok a Hastings’owi roz
płatał brzuch tak, iż wnętrzności z 
niego wyszły. Hastings’owi pobiegł 
na pomoc Frederick Butler. Ten 
został ugodzony w piersi w pobli
żu serca z taką siłą, iż nóż się zła. 
mał. Natenczas napadli inni robo
tnicy Smith’a, związali go i odda
li policyi. Morderca miał jeszcze 
jeden nóż przy sobie. Hastings u- 
marł w lazarecie a Butler także 
nie może wyzdrowieć.

Washington, 31 marca. Kon ■ 
gres na łącznej sesyi postanowił 
że Ellis Island ma być przyszłem 
miejscem wylądowania imigran
tów.

Louisville, 31 marca. Ed. 
Meyer, Izydor Loewenstein, A. 
Marks i Ike Edellmann, polscy ży
dzi, zostali uwięzieni za podpala
nie rozwalisk i rabunek. Dla ofiar 
cyklonu zebrano dotychczas $110,- 
000.

Memphis, Tenn., 31 marca. 
Grobla znajdująca się w pobliżu 
Greenville, Miss., została przerwa- 
ną przez siłę wody rzeki Missis
sippi, która zalała większą część 
miasta i sąsiednie powiaty.

Milwaukee, 31 marca. Kla
sztor sw. Józefa spalił się do szczę
tu. Strata wynosi $70,000, zabez
pieczona na $25,000. Siostra Blan
ka została śmiertelnie pokaleczoną; 
nadwerężenia niebezpieczne odnio
sły nowićyantki Róża Minnert i 
Marya Werner. Lekko pokaleczo
nymi zostali dwaj strażacy.

Milwaukee, 2 kwietnia. Tu
taj zostali do urzędów wybrani 
kandydaci demokratyczni. Konsta- 
blerem miasta został wybrany ob. 
Roman Czerwiński. Walka wybor
cza toczyła się głównie o zatrzy
manie lub zniesienie Bennett pra
wa, którego celem jest zniesienie 
nauki obcych języków (z wyjąt
kiem angielskiego).

* Jan Jakób Astor posiadał w 
Nowym Yorku 2700 eleganckich 
domów, które mu przeciętnie przy
nosiły rocznie po $2000 za dzier
żawę. Oprócz tego posiadał nie
zmierną liczbę domów, które wy
dzierżawiał uboższym ludziom i 
mnóstwo domów biznesowych.

Parowce oceanowe na zachodzie.
Po pierwszy raz się wydarza, że 

wielkie parowce mające płynąć na 
oceanie atlantyckim budują się w 
warsztatach okrętowych, położo
nych nad jednem z śiódziemnych 
amerykańskich jezior. Dzieje się to 
w Bay City, przemysłowem owem 
mieście w stanie Michigan, położo- 
nem nad rzeką Saginaw, pięć mil 
powyżej jej ujścia do zatokt Sagi
naw w jeziorze Huron.

„Saginaw kompania parowcowa” 
daje obecnie budować w Bay City 
w warsztatach firmy F. W. Whee
ler <fc Co., które niedawno temu 
częściowo przeszły w posiadanie an
gielskiego syndykatu, dwa wielkie 
parowce stalowe, którę z Baltimore 
mają zaopatrywać miejsca położone 
wzdłuż wybrzeża atlantyckiego w 
węgle. Każdy z parowców będzie 
285 stóp długim i będzie zawierał 
3500 tun. Aż do 5 łipca ma być 
ukończony pierwszy z nich „Mac
kinaw”; drugi, którego nazwa jest 
„Keweenan”, zostanie ukończonym 
w kilka tygodni później. Parowce 
te popłyną jeziorami aż do Buffalo, 
gdzie zostaną rozebrane w dwie 
części, które są wodotrwałe i mo
gą udzielnie zostać przeprowa
dzone przez Welland kanał i rzekę 
św. Wawrzyńca. Zostaną znów spo
jone w Montreal, zkąd popłyną za
toką św. Wawrzyńca, oceanem a- 
tlantyckim i Chesapeake zatoką do 
Baltimore.

Jako przyczynę, iż parowce te 
się budują na zachodzie, podają to, 
iż budowniczy okrętów nad wybrze
żem atlantyckiem mają tyle pracy, 
iż nie mogą przyjąć dalszych za
mówień.

Jeszcze się nie wydarzyło, że bu
dowano tak wielkie okręta nad za- 
chodnietni jeziorami dla służby o- 
ceanowej. I jeżeli dwa te parowce, 
o czem nie można wątpić, dobrze 
się udadzą, natenczas zostanie je’ 
szcze więcej okrętów- oceanowych 
budowanych w warsztatach nad je
ziorami zachodu.

Jubileusz maszyny parowej.
Stuletni jubileusz istnienia święci 
w bieżącej chwili królowa XIX 
stulecia, maszyna parowa. Stworzył 
ją jak ' wiadomo genialny mózg 
mechanika Jamesa Watta. Torowali 
mu drogę Dyonizy Papin, Tomasz 
Savery, Humphrey, Potter, Desagui- 
liers, Fitzgerald, Brindley i Fischer 
z Erlach, którzy odkryli i zastoso
wali pierwsi siłę pary wodnej. Ale 
budowa maszyny parowej jest 
wynalazkiem wielkiego Watta.

Z początku pomysł, jak tyle dziel 
ludzkiego ducha, nie znalazł uzna
nia; dopiero Watt, który potrze, 
bowal do wykonania swoich myśli 
kapitalisty, zerwał bezpłodny swój 
stosunek z dr. Koebuckiem, a połą
czył się z Foultonem; raaszj ua paro
wa zwróciła na siebie uwagę świa
ta. Fabryka Foultona pod Birming
hamem stała się szkołą doskona
łości dla Watta; ciągle poprawiał 
swoją maszynę, ażeby ją przyspo
sobić do ruchu, a wszystko, co 
stanowi dziś istotę lokomotywy, w 
gruncie jest wynalazkiem Watta.

W r. 1800 wygasł patent Foultona 
— Watta.Sławny wynalazca wystą
pił wówczas ze spółki i osiadł w maję
tności swojej pod Birminghamem. 
Tu w r. 1819 zamknął powieki, 
postawiwszy nazwisku swemu po
mnik nieśmiertelności. Rozwój 
lokomotywy przechodził rozmaite 
stany, zanim maszyna parowa zdo
była sobie szerokie pole prakty
cznego zastosowania; po kolei wśi- 
lali się na próby Cugnot, Olivier, 
Evans, Threvethik, Vavian i Blen- 
kinsop, aż nareszcie bracia-Stephen- 
soii stworzyli modni, który dotąd 
panuje na torach szynowych. Z myśli 
Watta Robert Foulton wykuł okrę
ty parowe, a James Watt stoi w 
pierwszym rzędzie tych geniuszów, 
którzy z gruntu przekształcili sto
sunki świata i zbudowali wspaniały 
gmach nowożytnej cywilizacyi.

Zawalenie sie( kopalni.
Z Wilkesbarre, Pa, donoszą dnia 

27 marca. Wstrząsnienie ziemi i 
zniżenie się ziemi, na której mnó
stwo domów się znajduje w pół
nocnej części miasta, było dowodem, 
że cześć Conigham kopalni, nale
żącej do Delaware i Hudson kom
panii, się zawaliła. Niektórzy 
górnicy, którzy się spuścili do 
kopalni, przekonali się że zawale
nie się nastąpiło na tej samej linii 
co i zarwanie ziemi pod warsztata
mi i szopą dla parowozów Lehigh 
Valey kolei, które nip dawno temu 
się wydarzyło. Strata w kopalni 
jest niezmierną.

Cd pewnego obywatela w Oglesby, Ill., od
bieramy następującą komunikacyę: Z powodu 
nieszczęścia, jakie mnie spotkało przy prący 
dla “Anderson Press Brick Co.,“ która także 
posiada wielką cegielnię w Chicago utraciłem 
siły i dla tego za nim takowe odzyskam myślę 
sig poświęcić studyom języka angielskiego, 
który jnż od siedmiu lat praktykuję. Myślę, że 
znając takowy odpowiednio, mógłbym się prę
dzej postarać o lżejsze zatrudnienie,
Słownik polsko-angielski i angielsko- 

polski
uważam więc za niezbędnie potrzebny do do
pięcia mego ce'n. Sądzę, że każdy przyzna że 
mam słuszność.

Przedsionkowe wagony sypialne dla 
kolonl-tów wprost pomiędzy Chica

go i Tacoma, Wash., i Portland, 
Orc roii.

Pullmau’a przedsionkowe wagony sypialne 
dla kolonistów Wisconsin Central i Northern 
Pacific idu wprost pomtgdzy i bicago i Tacoma, 
Wash., i Portland, Oregon. Pociąg znany pod 
nazwę “Pacific Express** opuszcza Grand Cen
tral dworzec pasażerski, na rogu Fifth Avenue 
i Harrison ulic, co dzień o 10:45 przed połu
dniem. o bilety, miejsce w wagonach sypial
nych Pullinan’a lub dla kolonistów itd,. udajcie 
sig do GEO. K. THOMPSON, City Passenger 
and Ticket Agent, 205 Clark Street, lub do F. 
J. EDDY, Dopot Ticket Agent, Grand Central 
dworzec pasażerski, róg Fifth Avenue i Harri
son Street, Chicago, Ilinois. 13 16

Drukowanie dzieła
TYSIĄC NOCY I JEDNA 
jest już ukończone i zostało roze
słane tym, którzy przedpłatę na 
takowe przysłali.

Kosztuje obecnie $3.50
W mocnej oprawie $4.75.
Obejmuje przeszło 2050 stronnic.

Listy polskie na poczcie.
282 Balzer W. 400 Myśliwiec.
291 Biaucch K. 101 Na neck4 J.
292 Bieszka J. 

Bociz E.
402 Nadolskl J.

300 408 Orszuja W.
306 Bukowski J. 410 Patyk J. 

Pechoc J.314 Culik A. 411
315 Czyżewski W. 414 Pteledka F.
316 Dętka W. 422 Przybyło L.
817 Deriega B. 423 Puris S.
319 Dubas A. 430 Rochowics K.
326 Fedory a G. 431 Ronowskl L.
337 Grabowski F. 437 Rybnicek J.
340 Grucelak A. 438 Ryckowski A.
353 Jachim J. 439 Ryzak K.

' 354 Janińska J. 458 Seidlezicz S.
365 Kostrze.wski J. 459 8zotka M (2)
368 Kryza F. 460 Sibolski M.
370 Ladzietiski W. 461 Skral K.
376 Liska A. 468 Srzepufiski M.
377 Litoborski J. 464 Slonkowicz A.
379 Ługowski J. 465 Szymanek M.
3*3 Martyn P. 466 Tam polski E.
384 Mackowicz Z. 470 Tumpach F.386 Majer II. 485 Wojcik J.
387 Mazar T. 489 Wyciszcok F. (2)
390 Mindak P. 491 Zajsek J•398 Mnrzvn K. 493 Zelmski A.
św Mydzejewski J. 404 Ziblewski J.
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Aleksandra Chodźki dokładny

BŁOWIffIK
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w druka-ni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła, niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, li
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
■‘Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten W swoim domu; u każdego czy to robo
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać p,i angielsku lub chce co prze
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 1 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy.
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
Alex. Chodzko’s Complete

Dxc^'Tioirja.Rir
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Pole - 
Containing 924 pages in hard binding. PRICE OBIL.Y $4.00.

Address.- W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 Nubie Str., ... - CHICAGO, ILLS.

Najtańsze Karty Okrętowe
NIEMIECKO- CESARSKICH

POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia
’^7". DTU-ISWICZ, 

532 Noblo Str., Chicago, 111.
Sprowadzający swych krewnych lub przyja

ciół mog% opłacić cał$ podróż, z każdego miej
sca w Europie do wody, przez wodg i od wody 
w każd^ strong Ameryki. •

Zgłaszający sig po kartę okrętową, powinien 
podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiwka i do
kładne miejsce ich nobytu: jak również miejsce 
dok^d maję sic udać.

Pieiir^dŻc hrtjmniejBżycb ilościach wy»o- 
łam do Europy najtańszy drog^ w dom odbiorcy.

Ziiiieuiain najkorzystniej pieniądze europej
skie ua tutejsze.

Pośredniczg przy ściąganiu wszelkich ple« 
nłgdzy z Europy.

Zanim rodacy udacie sig do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mule.

W. D 1 N2SWICZ,
533 Noble Street, Chicago, Illinois.

Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Ameryce.

<
L\-WISCONSIN 

CENTRAL

. POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman przedsion- 
kowemi wagonami sypiał nenii i bawialnemi, jn- 
dalnemi najnowszego wzoru pomiędzy CHICAGO 
i MILWAUKEE! ST. PAUL i MINNEAPOLIS.

POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman przedaiou- 
kowemi wagonami sypialnemi i bawialnemi, ja- 
dalnemi najnowszego wzoru nomiędzy CHICAGO 
i MILWAUKEE i ASHLAND 1 DULUTH.

PULLMAN PRZEDSIONKOWE WAGONY 
BAWIALNE i SYPIALNE DLATKOLONISTÓW 
via NORTHE RN P AC1F1 ’ KO L EI W PKO ST 
pomiędzy CHICAGO I PORTLAND, ORE.

WYGODNE POCIĄGI do I z różnych miejsco
wości w Wschodnim. Zachodnim, Północnym i 
Środkowym Wisconsinic, z nieporównana służbą 
doi z WAUKESHA. FOND DU LAC. OSH KOSIE 
NEENAH, MENASHA. CHIPPEWA FALLS, 
EAU CLAIRE, HURLEY, WIS., IRONWOOD, 
I BESSEMER, MICH.

Po bilety, rezerwowane miejsca w wagonach 
sypialnych, plany wyjazdu i przybycia, udajcie 
sig do agentów nad linią lub do agentów bile
towych gdziekolwiek bądź w Stanach Zjedno
czonych i Canadzic.

8. R. AIN8LIE, 11. C. BARLOW,
General Manager. Gen’l l raffic Mgr.

LOUTS ECKSTEIN,
Ass’t Gen’l Pass’r and Tkt. Agent,
MILWAUKEE, WIH

(1891)

Założone w roku 1870.

Joseph A. Stolba & Co.
Rytownicy J mincarze, (Die Sinkers and 

Stencil Cutters)
No 6 Souch Clark Str., Chicago.

FABRYKANCI
stgpli. ptccz.gci mosiężnych i stalowych, żela 
zeK do znaczenia, godeł, blach do drzwi 'doo: 
plates), tak nazwanycn baggages and pool 
checks, pieczgcl dla notaryuszow 1 korporacyi, 
lako też gumowych (rubber stamps), etc. etc.

w KSIĘGARNI 
„Gazety Polskiej" sg. do nabycia 

dwie w tych dniach wydruko
wane książeczki:

I. Historia o Ali-Babic
- • • i ———

o cz'crdzicstu złodziejach, 
zgładzonych ze świata przez jednę 

niewolnicę. — Opowiadanie 
Szeherazady.

(Z tysiąc nocy i jednej.) 
Cena..................................................15c.

II. PRZYGODY
Kalifa Haruna Alraszyda.

1. Niepościągliwa chciwość pe
wnego kupca bagdackiego, który 
za kar^ oślepł na obydwa oczy.

2. llistorya o Sydy Numanie, 
zamienionym przez czary w psa i 
jego żonie przemienionej w klacz.

3. Historya Hodżyi Hassana Al- 
habbala o dwóch kiesach pieniędzy 
zawierających po 200 sztuk złota i 
o rybie, w której znaleziono dya- 
ment wartości 100 tysięcy sztuk 
złota, z czego tak się Hassan /bo
gacił, iż się stał jednym z najbo
gatszych obywateli miasta Bagdadu.

Opowiadanie Szeherazady.
(Z tysiąc nocy i jednej.) 

Cena............................  20c.

Parowce pocztowe Stan. ZJodn. i niemieckie. 
Ham bursko-Amerykańskie 

akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej.

— Uznane wyborne strawy. —
TANiE CENY- -

—PEWNO—SZYBKO—WYGODNIE— przez 
uwojszrubowe szybkie parowce 

10,000 tunowe i z 12,500 piłą końską.
Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 

przeszło 1,600,000 pasażerów. Biuro stowarzyszę nia:
U. B RICHARD & CO., 

jeneralni agenci pasażerscy,
96 LaSalle st., i Broadway

Chicago. | New York.

Bałtycka linia.

Z

Nowego Yorku 
do

HAMBURGA 
w czwartki i soboty.

WCÓW.

Nowego Yorku 
do 

SZCZECINA
via Kopenhaga za pomocą 
znanych hamburskich paro-

Nadzwvczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome
ranii. Prusach, Poznafiskicm, Szlązku, Saksonii, 
Austryl, Czechach, Węgrzech, Rosyl. Polsce 
Danii.

C. U. RICHARD & CO.,
jeneralni agenci pasażerscy.

No. 1)6 LaSalle str., | No. 61 Broadway. 
Chicago. | New York,

Z B. rlina do Chicag-o ' <35 80
Z Poznania “ 36.15
Z Bydgoszczy “ 36.50
Z Oświęcim “ 37.95
Z Podwotoczysk “   43.80

Union Linia.

Wielkie żelazne parowce tej linii przewożą 
pasażerów migdzypokładowych po nlzkich cenacn 

0. B. RICHARD & CO., 
. jeneralni agenci pasażerscy,

No 96 LaSalle str. I No. 61 Broa<iway
Chicago. | Now York

z
Nowego Yorku 

do 
HAMBURGA 

wprost.
Wyjazd w soboty.

O
Hambursko-Baltimorska linia

pomigdzy

BALTIMORE
i

HAMBURGIEM
Regularna komunikacyę za pomocą dobrze zna

nych parowców łIain.bur8,£o~Ainerykafisklc20 
akcyjnego stowarzyszenia podroży pakunkowe 
Wyborne strawy.

No. 61 Broadway
New York

NADZWYCZAJ NIZXIE CENY.
Udać sic do

c. B. RICHARD & co.
agentów pasażerskich. No 96 LaSalle str., I " - -

'ChitTg3°N Holld I
1 4 N. Holiday str., Baltimore.

Dla Polaków ------
W. DYNIKW1CZ, 

&3V Str., Chicago. 1U»

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera
nia pieniędzy za Gazetę i za książki.

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztinlstrz.
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób John 

son Józef. Majchrzycki, A. Chmielewski 
F. Knaszak.

— BERLINIE, WIS. Marcin Warnkc.
— BAY CITY. Walenty Wróblewski i M. Staj, 

kowski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak./
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski i Stanisław

Budzbanowski.
— CLEVELAND. M Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pjllot.
— CROSBY i DULUTH. Marcin'Lepak,
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontz
— DUNKIRK. J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Zlarnik.

DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jąn Lemke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW’, MICH. Ig. Poplcwski.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski.
— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała i 

Józef Rewcrski.
— HAZLETON. Zygmunt Twarowekl.

— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SALLE. P. Bobkiewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Kuehn.
— MINNESOTA LaKE, MINN. Józef Schulcz.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— Northeim, wis. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Brucbwalski i Wł. 

Szewczuga.
•— PHIL'ADifiLPHlA. J. Gabryelcwlcz.
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zlzlk.
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno

wski.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak 

W. Kiellezewski,
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— W’lLNO. M. A. Mazany.
— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski.

Kto nie ma papierowych pieniędzy a nie może 
wykupić “Money Order’ niech przyśle na książ
ki lub gazetę wartość w markach pocztowych 
(Post stampi ktćiycb może kupić na każde- 
troczcie-

Kto plsze o zmianę adresu, powinien napisaf 
«dzte mieszkał poprzednio. (x)

Rheumatism Ointment
Lekarstwo nie dawno temu wy

nalezione na wyleczenie reumaty 
zmu przez Alberta Procho
wi cza w Winona, Minn., i paten
towane 17 kwietnia 188R. Jest pe- 
wueru lekarstwem przeciw bólom 
reumatycznym każdego rodzaju w 
ramionach, przegubiach, kolanach, 
kostkach i wszystkich innych sta
wach ciała ludzkiego; leczy także 
ból głowy znany pod nazwą „sick 
headache.1*

' Przepity:
Wlej około łj żeczkę od kawy te

go oleju przeciw reumatyzmowi w 
dłoń i natrzej miejsca dokuczające 
zwłaszcza stawy; trzej póty, póki 
olej nie wsiąknie w ciało i powtórz. 
Jeżeli stawy r.apuchły, weź siarki 
proszkowatej, posyp nią niep:>an» 
wełnę i obłóż miejsca dokuczające. 
Używaj oleju, jak powyżej dwa 
razy dziennie, a gdy ból ustanie 
raz tylko dziennie.

Setki listów od ludzi, którzy zostali wyleczeni 
przez moje lekarstwo, świadczą o dzielności 
tegoż.

Używajcie tego lekarstwa na ból 
głowy; uzdrowi was z pewnością. 
Potrzejcie głowę doskonale. Butelki 
po 75 c., i "$1.00.

Fabrykowane tylko przez
A. PROCHOM ICZA

207 East 2nd street, Winona, Minn 
M. Kowalewski, agent. Nov. 30).

J. SOSNOWSKI, 
róg Chapiu i Mouroe ulic 
SOUTH BEND, IND., 

poleca Szaii. Rodakom swój dubel 
towy magazyn ubiornw zaopa
trzony w wszystko co jest potrze- 
bnem dla mężczyzn, chłopców idzici.

Wykonuje wszelką robotę kostumerską tj.ua 
zamówienie z sukna zagranicznego i krajowego. 
Gwarantuje sig za dobry towar i dobrą pracę.

W moim składzie można 
doetać ubiorów całych, apodni, kamizelek, bic- 
lizny dla mężczyzn, jako to koszul białych, koł
nierzyków, mankiet, szkarpetek itd. po najtań
szych cenach. (x.)

Wj1. t£. MAtfOti bAWRENUE u. . * 8

Mason & Ennis,
ATTORNEYS AT LAW 

NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI

79 Dearborn Str.,
KOOIVT 37 30, 3» 40

CHICAGQ, ILL.
Fr. NiemcEewfki,) polscy 
•^Małkowski, f klerk.

Geny Targowe.
Chicago. 2 kwietnia, 1890.

Pszenica, buszel 
Kukurudza
Owies
Żyto
Wieprzowina
Smalec, 10C funtów 
Masło zwykłe

“ dobre
“ śmietankowe-

Jaja, tuzin
Siano, tymotka No. 1.

60—7 6
28—31

22^-264
37—4 41 

. 10 50
6.12j

3—14 
, 14—20

15—23
13—13A 

9.00—10.00
„ „ No. 2. 7.00—8.00

preryowe . 5.50—8 25
Kartofle, buszel . 30—55
Żywe świnie 3.80—4.30
Owce . . . 5.75
Spirytus . . . 1.02
Kawa, fuut Java . 26 — 28

„ Rio . . . 19—224
“ Mocha . . 22

Cukier, cut-loaf, fuut . . 7-1
“standard granul ateu . 64
“standard A . . 6|
“ żółty 5}

Łój . . . 3|—4
Cybula, beczka . 1.00—4.25
Fasola . . 1.45—1.60
Groch, buszel
Indyki żywe, funt 
Kaczki
Kury
Cytryny, pudło
Jabłka, beczka 
Krowy, 100 funtów

3.75—4.50
3.00—4.00
2.15—4.65

Ser,
Kapusta, sto 
Jęczmień
Gęsi, funt 
Pomarańcze, pudło
Tymotka (siemię) 
Koniczyna
Sałata, tuzin 
Cybula młoda, tuzin
Ogórki, tuzin 
Pomidory, pudło
Miód, funt 
Rzodkiew, tuzin
Chrzan, funt 
Szparagi, funt
Len , ,

9—10Ą
6.00—10.00

30—55 
7—9 

2.75—5.00 
1.18—1.23 
3.25 — 3.35
. 30—40 

. 25—30 
1.00—1.25

50—75
6—9

20—40
44
35 

. 1.48|


